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Boh
HacTb OoxDBuianLiiajL

C.-JIemcpOypzi, 10-20 cenmnOpn.

renttCHHitfiopcd 7-zo ceum/iOpn.

C e r o p a , 7-ro ceHTiiGpn, m i t e r o  G litl bo ABoput. 6ojib- 
iiioii oGkAb AJia nckxb hachobt, OTHjiflHACKaro ceńMa. IIo- 
CAk oGkga rO C y^ A P Ł  IIM U E P A T O P t npeAnoJiaraeTo. 
OTnpaBUTŁca H3'i> reJitcnurtopca B'b C.-IIcTcpóyprb, nu 
napoxoAk „HTraHAapTb“ . (Pyc • H h b .)

HaMi, n u w y n . H3b reA L cm m opca oxb 3 ceuriiGi a:
2-ro ccHTuOpii> 1 *iacfi» noiioJiyABif, rO C y ^ A P L  

IIM U EPA TO PR  O.iarorioayouo npHObJAb B'b reALcmir- 
oopcb. Be CL nepexoA'b o n , fleiepC ypra, ne CMOTpfl na 
CHAbHyio no BpeMCiiairb Kanny, m o jrh o  ch h tu tl booGiuc 
yAaniiLi.M'b. PubhlimI) oOpaaoMb hcalaii hc cniTari. c to .il  
iue yAaniLiM-i. u npoksA'i. npesb mxepbi—  cb  Taiuiin. rpo- 
MaAHbiM-b napoxoAOM'b u npii cBkaień noroAk ne JierKO om- 
Ao u^th iio yauoMy laoB arepy; o a u u k o  nu i’Ak ue iipoHso- 
uia o ' Aaaie Majikfliueń o c ttu io b k u , ii Mopasu AkucTuoBa.iu 
Cb CBOHM'b OGblHllLlMb HCKyCCTBOM'b.

BcTpt.na EEO BEJM M ECTBA B'b re.iLCHHr*opck Ha- 
noMHHajia xy, r.oxopan Gbi.ia CAkaaiia EMy Bb tomt. me 
ropoAk ABa Mkcaiia naaaAb,— ona Guna takt. me ltocTop-
iKCHna h OTAiina-iacL Tt.MT. ;i;c neeoGiHHMT. OAyiueBAeiiieMb,
Kaitb t o  ObiBaei'i. npu ncTpknaxb Haiuero ropano aioGh- 
Maro rO C y ^ A P il c'i> Ero noAAaniibiMH; ne cMorpa na 
cu.TLHbifi AO»Ab, ncn upucTaHi. fi l i  .i a yckaiia napogoMb, 
Ma-bHBAHBUiBMb ciioio nenoAAkflLHyio paAOCTL ueiiKOiie'i- 
libiM'b, licvMo.iKaeMLiM'b „vpa“ ! KoiAa napoxoA'i* t h x o  
noAxoAUAn. K b  6epery, rO Ć yĄ A P K  npn6AH3HACii K'l K paio  
na.iyfiLi h oTiik'iaA'b m haocxhhm m ii iiokaoiuim ii na napoA- 
iiLiii iip B B tT c T B iti .—  E I’O BEJIHHECTBO Gliat. B’b Myii- 
Aupk Ji.-rn. <l»uncKaro cxpkaKOBaro GaTaniona.

y  npncraim Oti.ia nocTaBiena BCAHKOAtiiHas n a .u m ,  
yKpauieHnan MHoaiecTBOMb MaroB'i. h BcnHKo-KHiiaiecuoio 
KOPOHOK) liaAb rJiaBHMM'b BXOAOMb.

CoflAa na Gepen,, FOCY/IAPD IIM IIEPATO PK  npii- 
HHAb noneTHLift K apay.ib , u npoiue.ab bo A B opegb, i io c t o -  
b h h o  conpoBOJKAaeMi.ift 'itm u  m e BoeTopaieiiiiUM U xipnirtii-

reH epaA b-ryO epH aTopa^^H A fliW H ^^i^^^^Tb-H n® ^^

Bb̂ KO,AflCKV Cb OapOllGM'b POKaCOBCKUMb 11 OTIlpaBHACIl Bb 
cenarb  CeHaiopaMb, BCTpkTHitmiiMb Ero npa BXOAk, 
E O C yA A Pi. IIM IIEPA TO Pb CKasaab, «ito Onb omchl 
i ,a ii ,  oIitt. ciiona Me*,ay H oSomeAUiH Beci. CCHaTb,
oTnpaBBACH na. yHHnepcHTen,. 3Akci. E rO  BE jIIIH E- 
CTBo BCTptnenb Oli.ti. BHne-Kanu.iepoMb, peKTopojri. u 
BC'tM0 CTVAOHTaMlI. OcMOTpkB'b 3a.lLI VHIIBepCIlTeTa, My- 
3eń h KabunexLi, TOCY/IAPL Bouie.n. Bb OAHy ii3b ó o a l-  
iuuxb ayAHTopift, rAk Ha CKaMi.Hxi, aMMTeaxpa paajrb- 
menbi Cli.ik cTyAfiHTH Bb ’lepm .ixb 4>paKaxb n 6k;itixb  
rajicTyKaxb. IIpii BXOAk E r o  BE JlIE IEC TB A  Bb ayAH- 
'ropiio, nacTi. cTyAem oib otahuiio cnk.ia napoAiiyio 
jiHHACKyio nkciii., no oK oim uhi uoxopoft rO C y ^ A P ij  mii- 
.10CTJ1B0 [npocH.ib Bime-Kaim.aepa nepeAaxb cxyAenxaMb, 
KaKb npiflTiio Esiy naxoAUTLca cpeAH lixb, u Ero yBtpen- 
liocTL, hto ohh cbohmu 3HaninMii n noBeAenieMb iipune- 
c y n , poABiik *iecxL, a rO C y (3tAP10 cbocmv —  paAOCTL. 
B b  OAHoft 0 3 b  3a.i'b rOCy/IAPlOJOLi.ni npeACTaimeiibi Bcb 
iipo4>eccopbi; co mhoi’BMU H3b iiuxb EEO BEAII 'IECTBO

asBOAHAb pa3ronapHBaTL, u Bb saK A ioneH ie, oCpaTUAca Kb 
HHM'b Cb c.akAyiouiuMH cAOBaMH:

„ I ’ociioA a, M paA yiocL, mto iiaxoiK yci. M e*A y b b m h , * 
B b M k c T t,  KOTopoe lian o M iin aeT b  Mtit, npeM ii, n o rA a fl O biab 
e m e  nami.iepoMb Bamero ymiBepcHTexa.

H  n o jia ra io c i. n a  B ac i., ro c n o A a , u  n a A tio c b , nxo  cbo -  
H M u'cT apaiiiiiM ii bli o 6 p a 3 y e ie  lo iio iaecT iio , TpyAOAiofiii- 
boc n p eA am io e  u  B kpiioe, KOTopoe, c .iy in a  c B o e n y  iip a io , 
lie  oaOyAOTb, hto  oiio cocTaBA JieTi. nacTL ie .n u K aro  c e -
MeflcTBa Pyccnaro HMnepaTopa."

rO C y/IA P L  y A a.iii.ica  H3'b y in iB epciiT eT a, co n p o iio ii;- 
AacM bift rpoMKHMH 0  cAiiHOAynioBiMu , y p a “ cTyA eiixoB b.

3 a  TkM'b, EOC.yAAPlO yroA iio  Oi.i.to nockTiiTL p yc-  
cKyio nepnoBL u  Boemii.ift ro c n u T a .ib , KOTopwit GbiJib n a O - 
ACin. IIMb B'l, 0T.1 IIHllOM'b HO.IOiKCHill.

K b Benepy noroAa iikcKo.iLKO pa3ry.ifuacL, no ropo- 
Ay 3a;Krjiacr, H.iJiioMiiiianitf. Ho BCKopk ciioBa nomejib  
oneiiL cH.iŁHLiń AO*AL, cb  rpaAOMb.

He cMO'rpa OAiiaiio na nenoroAy, BCioAy. KyAa HH »a- 
iipaB.iii.aca I ’OCyAAPH, uapoAb iteoxcTynHO cakAOimb  
3a IIUMb C'b HOnpCpblBHLIMH KpilKaMH »ypa , H lieptAb  
ABOPUOMT, Maccbi HapoAa x o i iu . ih c l  b t .  TCieme Bcero a h h -

3 - ro  ceiiT iiO pn, n p u  iiciioM b A 'lk , Bb 11 n a co B b  y  r p a ,  
fna.Ta n p o H T e n a  c b  n a p a A u a ro  itp H .iL n a  c e n a T C K a ro  ĄOMa 
cefi.MOBaa n y O a u ita n in  n a  uiBeACROMb u  o-hhckom'i.

KclX'll* rwrtlfAAfU It
C u o n a  coSpaJincL  r y c x l . ia  j ia c c i .i  nepCAi- ABopHOMb 

c iio n a  BOCTop*eiiHbiMii iu m ia M it , ,y p a “  iipm ikTCTBonaaii 
roCy/IAPK IIM IIEPATO PA, K o x opu ii ibibo.iu .i'L  b l iB th  
n a  O aaitO H b h  pacK aa in ica^C H  c b  napoAOM b. ,

11'1. nojiACHL, B'b OAMOH H3b 3a.ib ABopua, E r o  H E 1H -  
WECTBO H3B0.TH Tb npHHHMaTL npncary .aanAMapuiaJia 
c e f iM a , npu neMb Bpynaub eMy jiaiiAMapinajiBCKift *c3Jib; 
i,;e3.T'b axoT'b ro.TvOaro pBtxa, fiapxaxiibiu cb  cepeOpaiiLiMH 
BLlllIIIBKa.MH, B'b 1111,1,1 llHTH.THCTHLlXb UllkXKOB'b, C'b IIi\IIIE-
PATOPCKOH liopoiioK) u a  K onuk, C A k.ianiiofi n a b  fipon- 
3m; B M uiiina  * 6 3 . ia  o k o ao  i y 2 a p m m ia .

BMkcTk ci. .TaiiAMapina.TOM'b upiicaraab n  auo iicK in  ap- 
x ie n i ic K o n b .

n p u  BXOA’k aaiiA M apm a.T a, reH ep a jib -.T eftT en aiiT a  Hop- 
A eiicTaM a, na, n a .iy , Ero BEJLIllIECTBO BLipa3ii.Tb eMy 
Ha pyCCKOMb H3WK1. CllOIO H 3 A e *A y , 4T0 TOT'b o n p a B ,ia e x b  
o iia a an iro e  cm v A onl.p ie  it c/i/lciam iLiO  n w O o p i.. I l a  » ro  
.’la H iM a p m a -n . iio  .t-panuyiittu  o T iil.'ia .ib : „ S i r e ,  in o n  d e v o ir  
e s t  d e  j u s t l f i e r  l a  h a u te  c t  g r a e i e u s e  c o n f ia n c e  do  v o -  
t r e  M a j e s t e “  ( r  o  c  y  a  a  p  l ,  m o u  a o . t i ”1, o n p a B A a x i, b l i -  
c o k o c  u MH.TOCTiiBoe AOBtpie BAIUErO B E A H H E C IB A ).

H epeM O iria i ip u c iirn  .TaiiA M apuiajia, l ib  n p u c y x c rB in  
B c k x b  n .ia cx e fi, ce iiaT o p o B b  n  c b i i t l i  EEO BEAII'IEC TBA, 
npoucxoA U Jia c .T tA yionpiJi'b  oópa30M b: no.TOiiiuiib o a h v  p y -  
k v  n a  iipiiroTOB.Tciuryio T y n ,  m e  11a  CTO.it fm o .iiio , o n b  
iioBTopiiJi'b iisy cT iio  n p n c a r y ,  K oxopaii O w .ia n p u n t iT a u a  110 
niBCACKU Bunc-npesHACHTOiib Aeiiap’raMem’a locTUiiiu; no- 
c . i t  a x o ro  rO C y,l,A P Ii B pynu.Tb CMy m e 3 .ib , jiaHAM ap- 
m a J ib  yAaAHJica.

3 a  TkM'b u o u ie .ib  B'b ’.laAV a p x ie iiu c K o iib . I ’O C y /I A P B  
H M IIE PA T O PB  U3B0.1H.T'], o6paT iixb  K’b neM y i i I cko .il iio  
npiiB kTC TB eiiH bixb c .io ivb  Ha pyCCKOMb aai.iK k, n a  KOTopi.iH 
a p x ie m ic u o n b  o x B l 'ia . ib  110 <i>paiiny3Kii. C aM a m e n e p e -  
j io n i a  l ip u c a r u  O bi.ia c o n e p u ie u n o  oAHiiaKOBaa ci> n peA -
iiiccTByioineio. ,

Bb a x o T b  Aeni. r O C y / I A P B  H M n E P A T O P L  Gbiab
B b MyiiAnpk .1 e fi 5 'i> -1 ■ p e 11 a a e p ci> a r 0 E K axepuuoc.T aB C K aio

lio a iia .

Ho oK oin ian iii n e p cM o u ia J ia  i ip n c im r ,  E r o  B E A H H E - 
CTBO npoHim e.Tb n a  ropOACKOń n.iom aA U  n a p a A b  Bofi

CzQŚć Urzędowa.

St.-Petersburg, 10 w rześnia. 

H e l s i n g f o r s ,  7-go w rześnia.

Dzisiaj 7-go w rześnia ma być w pałacu w ielki obiad  
dla w szystkich członków finlandzkiego sejmu. Po obie- 
dzie CESARZ JEGO MOŚĆ ma zamiar udać się z H elsing- 
forsu do Petersburga, na parostatku „Standart.11 (Inw.H.)-

 P iszą  z H elsingforsu pod d. 3-tn wrześnią:
2 września o godzinie 1 popołudniu N A JJA ŚN IEJSZY  

P A N  pomyślnie przybył do H elsingforsu; całe przejście od 
Petersburga, niezważając na silne od czasu do czasu  ko
łysania się, można uważać w ogóle za pomyślne. Również 
niepodobna inaczej uważać przejazdu przez S z c h e r y  
(rapy), przy tak ogromnym parostatku i przy chłodnej po
rze nie tak lekko było płynąć przez w ązki farwater; j e 
dnakże nigdzie niebyło najm niejszego przystanku 1 żegla
rze postępowali ze zw ykłą im sztu ką.

Spotkanie CESARZA JEGO MOŚCI w H elsingforsie 
przypominało takież, uczynione J e m u  w tem że m ieście 
przed dwóma m iesiącam i, ono było rów n ież uniesione i 
odznaczało się tern powszechnem  ożyw ieniem , jak  to by
wa przy spotkaniach N a s z e g o  gorąco ukochanego C E 
SAR ZA i  I e " o poddanymi; niezw ażając na g ęsty  deszcz, 
cała  przystań była usiana ludem, w ytężającym  sw oją  
szczerą radość, przez nieskończone num m lkają,se uram  
Gdv narostatek powolnie przybijał do b rzegu , CESARA  
« y r s'5 do k o ta . pokładu i odpowiedział ^ o t a w e t a  
ukłonami na pozdrowienia narodu. JEGO C E SA ttóR A  
MOŚĆ miał na sobie mundur 1. gw . F iń sk iego  bataljonu  
strzelców . Nad przystanią postawiony był w span ia ły  n a 
miot, ozdobiony mnóstwem flag i w ielko-książęcą  koroną 
nad głównem wejściem.

W yszed łszy na brzeg CESARZ JEGO MOŚĆ przyjął
honorow;t s tra ż  1 przeszed ł do p a łacu  s ta le  tow arzyszony  
te ra li  uniesionem i pozdrow ieniam i- T ym czasem  deszcz 
n icu staw a t. P rzy jąw szy  w  p a łac u  m in is tra - s e k re ta rz a  
stanu, hrabiego Arm felta, jenerał-gubernatora F inlandji, 
jenerała piechoty barona Rokasow skiego, JEGO CESAR
SKA M 03Ć  wsiadł do karety z baronem R okasowskim  i 
udał się do senatu. Senatorom spotykającym  J e g o  przy 
wejściu N A JJA ŚN IEJSZY  PA N  pow iedział, iż  On bardzo 
jest rad, ie  znajduje się  znowu pomiędzy nimi, i obszedłszy 
cały senat udał się do uniw ersytetu . Tam  JEGO C E SA R 
SKA MOŚĆ został apotłcany przez podkanclerzego, rekto
ra, i  w szystkich studentów . Obejrzawszy sale uniw ersy
teckie, muzeum i gabinety, CESARZ w szedł do jednego  
z w iększych audytorjum, gdzie na ław k ach  am fiteatru by
li ulokowani studenci w czarnych frakach i białych kra
watach. Przy wejściu JEGO C ESAR SK IE J MOŚCI do au
dytorjum, część studentów prześlicznie odśpiewała, naro
dową (finlandzką pieśń, po skończeniu jakowej CESARZ  
łaskaw ie prosił podkanclerzego, udzielić studentom, ile  
jest J e m u  przyjemnie znajdować s ię  między nimi oraz 
J e g o  ufność, iż oni nauką sw ą i prowadzeniem się przy
niosą honor krajowi rodzinnemu, a C ESA R Z O W I ich ra
dość. W  jednej z sal byli przedstawieni CESARZOM l 
wszyscy professorowie; z w ielu  pomiędzy nich N A JJA -

IIPORECCT. no OEBIIHEHIIO JLOHAIIHCKATO, 
JIEM ETE II T E P E 3L I IIK EPA P1, B B  MOHIEH- 

H H H ECTBR.

(npoAOJUKeiiie. Cm. N . 1 0 2 ) .
3aTfan> Mambę, o t -b 11 .uciiu miarami B ., itpocH.VB c y ą t

oópaTHTL BiuiMaHie n a  c-ik^yiomin oócTOfiTe.TLCTBa:
I)  uto JloiiAHHCKifi, KaK'i. oOiiapyjKeno cjik/icTBieMT,, 

nocpCA^TB̂ M1> ooMana npuiiunujiri> Knarunl; B. y0wTOKT» lia 
3Ha4 HTC.1ŁHyK) CyMMV, KOTOpoft BlipOieMT, BX> IiaCTOIlIUCC 
iineMH CT. T0 4 H0CTLK) cm e onpeAli.TUTB H eatsa, u mxo jLe- 

n Tepeoa Ht-epapm y 4 acxR011a.u1 bt. ero npoAii.TKaxx,, 
santnoMO VKpWBafl uacxL BLiMaiienHbix'j, A Ciien.;

T\ UTO GailKUpCKift gOMT., BOAT, <I>1I[)M0K) JleMCTC H JI.0H- 
AHHCKifi 01-i.T'b y u p e jK A e m . t o a l k o  ąah  m ig a ,  u  >ito y u p e * -  
a e n i e  9x 0 i im E to  h E t l i o  t o a l k o  h o . t v t h t l  o t t .  k h h i u h h  
HOBBie fOIIAO n  npUKpLITL ÓO.TLlIiyK) >lacxi, -fOlIAOBT,, n p o -  
B cm exm H X T. o t t .  n p 0A a» H  2 9 0  niiT iinpogeH TH U X T. G a iiu o - 
BLIX'b ÓILICTOBT., BBkpeHHLIX'h JloHAHHCKOMy KHHrnHeiO;

3) hto 425 ,D G 4  5>paHRa 4 0  caiiTUMom,, GyAToGbi iioao- 
*eiin  lix ti bt. ocHOBanie Oaima a  o vmii TOBapaigaMii .leM exe 
11 JLohahhckhmt., npHHOAJieatajin KHiirimk, 11 tIT0 npu s th x 'b  
^OlIAaxi, OHH BCTyn03H BT. TOBapiIIgeCTBO cm <I>aOapoMT,;

*) 4X0 cAk lOBaxe.iLiio, Kimnm/i Ao.iama b c tv u h tl bo 
Bet lipaBa JleMexe H JloHAHHCKaro, BLixeKaioutia im , Tona- 
buuiecTBa HXt  c'b 'PaóapoMT., nOo KOHTpaKTT. 3 t o t ' i .  c o -  
cToajicii tojh.ko „nu noMomu KauuTa.ioub, neaaKoiuio Ao-
Cmtlix'B AoBAHHCKBM-b OTT. KBaMHIl BT. COOOmCCTBt CT.
.leMeTe, c-b utflLT0 npHKpHT£( cyMMbi, aoOlitlih oOManoM'i,; 
uMciłt>xmK̂ leil'1‘ 5 ) 4 to n e t  oiiepaiim. coneputeuHLin noA’i.
BUManem,T,epeUL1 H bepapi, npon3BeAenM r»i.mu na AeHtm, 
BLIMailLHIlLIU y TcpEtLI A0-T»HO GlI.10
saMacKupoBaxi, uPTn. „n n „p*™ OHuhkt. 9T0XT. cyMM'b. 
nVV. Mimrn n „ ? ' T ‘ OcilOBailiflM'b MaTLe TpeÓOBaAT. OTT,

I  n  ,il"“CKiro, .leMCTC a  Tepeuy nr-epapT.
!  !  K"m xm t, B. 3a BpeAT> U

Ha3ua4HTb ct. iiacTonmaro BDeMeH„ B„ ‘ „pcABapu

ŚNIEJSZY PA N  raczył rozmawiać i na końcu zwrócił się 
do nich w następnych wyrazach.

„Pauowie, J a rad jestem  znajdować się pomiędzy w a
mi, w miejscu, które przypomina mi czas, kiedy ja byłem 
je s /c z e  kanclerzem w aszego uniw ersytetu. „Ja liczę na  
w as, panowie, i spodziewam się , iż przez usiłowania wa- 
sze"w ykształcicie młodzież, pracowitą, przychylną i w ier
ną ’“która służąc swemu krajowi, niezapomni, iż ona skła- 
da część wielkiej rodziny CESARZA rossyjskiego.“

CESARZ oddalił się z uniw ersytetu , towarzyszony  
rozgłośnemi i jednomyslnemi ,,u ra l£ studentów.

Następnie CESARZO W I JEGO MOŚCI podobało się 
'zw iedzić cerkiew rossyjską i szpital wojenny, który był 
znaleziony w jak najlepszem położeniu.

Nad wieczór powietrze cokolwiek fię  uciszyło i  
w m ieście zajaśniała illum inacja. Lecz niebawem znowu  
upadł silny deszcz z gradem.

N ie7w ażaSąc jednak na niepogodę, wszędy gdzie się 
obrócił NAJJAŚNIEJSZY PA N , naród nieodstępnie M u  
tow arzyszył z ciągtemi okrzykami „ura,“ i przed pałacem  
tłum y narodu cisnęły się przez cały dzień.

3  września, przy jasnćj pogodzie o 11 godzinie z rana, 
była  odczytana z paradnego pawilonu domu senackiego  
publikacja sejmowa w językach szwedzkim i fińskim.

Znowu zebrały się gęste  tłum y przed pałacem 1 znowu  
uniesionem i okrzykami „u ra“ pozdrawiały N A JJA ŚN IE J
SZEGO PA N A , który raczył wyjść na balkon i kłaniał
s ię  narodowi.

O południu, w jednej z sal pałacu JEGO CESA RSK A  
MOŚĆ raczył przyjmować przysięgę landmarszalka sejmu, 
przyczćm w ręczył mu berło landm arszałkowskic, berto to 
było koloru błękitnego, aksam itne ze srebrnem i m szy c ia -  
mi, w kształcie pięciulistkow ych kwiatków, z CES AR
SK Ą koroną na końcu, wyrobioną z bronzu; wysokość, 
berła zawiera blizko 1%  arszyna.

Razem z landmarszałkiem przysięgał arcybiskup a- 
bowski.

Przy wejściu lan dm jfszałk a , jenerał-porucznika N 01-  
denstama, do sali, N A JJ A ŚN IE JSZ Y  PA N  wyraził jemu  
w języku rossyjskim S w o j ą  nadzieję, iż ten usprawie
dliwi okazane mu zaufanie i uczyniony wybór. N a to 
landm arszałek po francuzku odpowiedział: „Sire, mon 
devoir est de justifier la  haute et gracicuse confiance de 
Votre M ajeste“ (NA JJA ŚN IE JSZ Y  P A N IE , moim obo
wiązkiem  jest usprawiedliwić \yysokie i łaskaw e zaufa
nie W A SZ EJ CESARSKIEJ MOŚCI).

Obrządek przysięgi landm arszalka w obecności w szy
stk ich  władz, senatorów i orszaku JEGO CESARSKIEJ 
MOŚCI odbył się w następny sposób: położywszy jedną  
rękę na przygotowanćj tuż biblji na stole, on powtórzył 
ustnie przysięgę, która została odczytana po szwedzku  
przez wice-prezesa departamentu sprawiedliwości, potem 
r iS A R Z  wręczył Ulu berło, i bndm arszatek oddalił się.

N astępnie wszedł do sali arcybiskup. N A JJA Ś N IE J- 
S Z lr PA N  raczył przemówić do niego kilka łaskaw ych

* słów  w ję z y k u  rossyjskim, na które arcybiskup odpowie
dział po francuzku. Sam zaś obrządek przysięgi byt zu
pełnie jednostajny z poprzedzającym.

W  tym  dniu NAJ.TASNIEJSZYr PAn miał na sobie 
mundur lejb-grenadjerskiego Ekaterynosław skiego pułku.

Po skończeniu obrządku przysięgi, JEGO CESARSKA

 ------------„ „ „ „  „  - B pesie iiH , bt. Bii/yk npeA Ba Pu _
Te.niHaro npncyaAeiiiH, mn, m m m m m i ,  Aenen. cyMMy
bt. 100,000 4>paHK0B'b, npuaiiaxi,, uxo bcŁ AeHbrił, BHeceu- |

111,iii noAcyAUMLiMU b t .  TOBapnigecTBO 'O aG ap a , u m Iu o tt  
c b o h m t. i ic to tiu ik o b T )  liB eA enie  K iiaraim  JL o h au h ck u m t. b t .  
3 a 6 .iy a iA c n ie ; i io d to m v  o 6 t ,h b i i t l ,  h t o  bcT. lip aB a  JleM exe
11 .lo iiA H iicK aro , BbixeK arom iH h o t .  iio irrp a K x a  h x t»  c t .  (h a -  
óapoMT., iiepexi'AHTT. K'h K iiiiru irb  B .;  np03H axL , h t o  b c t. 
cyMMbi, K y ^a  .niOo B u e c e iu iu a  im n  n a  h t o  jIHóo y n o r p c ó -  
oieHiibiii noA i. HMeneaiT. T e p e 3 b i  I lL ep ap T ., cocxaB.iiiioT 'J 
coCcTBeHiiocTi. K iifliH iiii, u iiaK oiieiyi. o iipe /i,k .m xL  cpoK') 
3 a K .n o 'ie u in  b 'b  c j iy u a b  n e n j i a T e * a  a o .h o b t , .

J a m im iu K T . KiiHruHii J l . ,  n o  n p iiM k p y  aABOKaxa k h ji-  
i t ih u  B .,  npeąao iK H Jn . noA oO noe * e  T p eó o B a n ie .

Mambę. „ P . r .  c y ą m  x o p o m o  nom iM aioTT,, h t o  c b  Moeft 
cT opoiiw  O li.'10 O li AepaKO, A a * e  noH Tu iicripii.iiiH Xio, b x o -  
A h t l  b t .  noA poO nocTii A k .ia , KOToparo oOcxouTejiriCTiia c t .  
xa ito io  HCHOCTLio uLMii iip eA C x aiu o iiL i o p ran o M 'i. nyO xuH - 
n a ro  M uiiucT cpcT B a.’ R iiM hio n a M t,p e n ie  npeA cxaB iiT i, t o a l 
k o  o ó t j i c i t e u ia  b t ,  uoA K pńii.aeu le  natu iiX T . b l ib o a o b t , .  B li 
oaMkTHAH, r. r . ,  h t o  a ’E"o h a c t t .  o cTpam noM T. y i ą e p ó t  
Moeń KAieuTKii. K uk-b  b c a h k t .  o t o t t .  y m ep O r., onpeAt.A0Ti>
9X0 MOJKHO, npOCAkAHBT. BCt. A'kftCTllifl nOgCyAHMbEXT., na- 
HHiiaii ct. 4>CB[)a;iii 1857  roAa A° iwnii 11 Aa* e  iioAH 180  
roAa; a orpamiHyci. toa lk o  npcACTaiiACnieMT. uu*pT>- R 1’ 
noMHHyTbift Miioio nepioAT. BpeMemi .lonĄiiHCKifl u 
xe no.iyHHAii o tt. oOlmx'h KiifliTiiiŁ 2 ,3 9 2 ,0 3 7  a>paiiKOB'i. i 
caiiTHMOBT., CyMMy orpoMiiyio, KOTopaa, ojnaKO, no mu 
Hiio KAieiiTOK'1., AOA*ua O litl eige iinau iireA m te. U'1’’ 
Bceft 9T0ii cyMMbi na aoaio KiianniH 15. npuxoAHTcft 
1 ,745 ,256  -LpaiiKom. 50 caiiniM om ,; oa oT.aa'ieio cft irBKO- 
Topofl cyMMH, eft ocxaeTCH eiąe iioavhiiti. 1 ,0 7 3 ,8 8 7  4>pa»' 
KOBri>; h to  Kacaexca Kiiarnun -1., to  eft cjrtAyexT. noJij 
h h tl 651 ,104  4.paiiKa. H to cAt..aa.xocb ct. othmh A enH ’a '
MU B'l. pyuaX T, IlOACyAHMUXT.? HKCIiepTT. BaM'b 9TO CKU- 
3UAT.; o in ,  iia n a a T . n a  CA’tAT. n a cT ii o m x 'i .  cyMM'b, 110 
HHiiaiiT. ite  M o n , n a f i x H , u a  h t o  G li .lu  ynoT peóA C iua 
ocTaALiibie 7 3 3 ,7 8 9  a-paiiKOBT.. J ’A'tr 9 t o t t .  KaiiHTa.iT’- 
M o*eT T , Ol i t l , co Bpe.ueneM T, 9T0 pa:r7>ncrr.HTCJi; xe iiepL  * e 
9X0 liaMT. HeH3BkcTHO. OAHM 0 , BT, 9TCMI. n o A O * eHlH 
JlOHAUHCRift HMt.A'l. Aep30CXb HlICaT’t, 031, P o c c iu ,  HXO y -  
AOBAeTBOpiITT. BC'llXT. i:pe,l,HTOpOIl'b. M b I T’tlM'b M Ctrte r 0 "

TOBI.I Bt.pHTI. 9T0MV oGT,maililO , HTO UMteMT. OCKOBaHlC 
AVMOtl, h to out. Of.ara.iT. He toa lko  ct. 7 0 ,0 0 0  <i.paiiKOBT>, 
yiipaAeiiubiMii y Kiiarimii B., ho eige u cm AP.vr»Mii cyM-
Ma.MU, KOTOpi.IX'b TU10TII0 HCKUAH; C.TbAOltaTeALlIO, 3T0 110
HecHacTnan liecocxoaxeAbnocTL, a 3.iocTHoe oaHKpoxcTBo.
Milk KaiKOXCH, HTO HT.CKOALKBXTj CAOBTj AOCTaTOHIIO A AII
A0Ka3aTe.ibCTBa neocnopHMocTU naniero npaBa; hot. caobt. 
mohxt. bbaho, hto npHHUiicin. yme|ióT. u npuTOM'b orpoM- 
HLift. Bt. yAOSAeTBopenie sa  ymepG'b mli upociiM'i. yn .ia- 
Tbi bt, B03Harpa*AeHie 3:i BpeAT, u yóbiTKU. oalko h to  
saAaBa.xu mu ceGk BOiipocT.: hto CAk-iaAOCB ct. AOHbraxin, 
Roxopbix'b CA'tAOB'i, He Mor.xu liaflxB? M li yók*Aeiibi, hto
,1.011 AHHCKi ft lie H3T, COSCTBeHHMXT. CB0HXT, CpOACTBT.
BiiecT. bt. GaiiKT. 80 ,000  tpaiiKOB'b ua umh CBoeft * chli, 
a 03rb cyMM'b, iiOAyHCiiiiLixT. OT'b K H nrniib . Hero * e  n p o -  
ige, ro c n o A a , Kano. o6t,hbiitl B'b BameMT. npH ro B o p k , hto 
kiihthiih BCTynaioT'b n a  m’Lcto aoa* hhkobt, cboiixt, ho n e t, 
npaisa, BbixeKaioiiiiii 031. nomahyxi.ixt. a! ucxbifi.

lIoM caiu de Cem -Jlopam , aABoiian. JleMexe. „rocnoAa, 
H iiaMlipeii'i, oTB'kHaTi. na ofiiiiiiinTc.iLHi,iii akrb, saMkna- 
xeAbiio cocTaBAeiiHbińnyGAiiHHbiMT. muhhctcpctbomt.;b ejk -  
Aaio 9To Kpaxiio u AoOpocoiikcTHO. Jl ne Goioci. CTporocxii 
cyAefi, noTOMy hto, npu xoHKk apknia, c t .  KOTopoft HMne- 
paxopcKiii npoKypop'i. cMoxpHTT. na Moero KAieiiTa, cun 
cxoiKAeiiie mojkctt. uMkTi, oGmiipnoe sikcro. Ąkficxiiine-ir. 
ho, HMiiepaxopcKifi npoKypopT. cua3a.n. BaM'b, hto Aomo 
npoHcxoAHTT. o n . Hccxiiaro ceMeftcTBa, hto mh3iil c _ 
HSBkcTHofi 9iioxii Gbua Geaynpeniia. 3a  axil cxoaa 
Aapio h iivGahhhoc MimucxepcTBO, ho oxoro hum ■ 0TUU. 
cTaTOHiio: a xony BbicitaoaTL Milknie, COI,e*l,II^ p K) ishiiob- 
lioe Miikniio r. npoKypopa, iiotomv hto fl »c BIIHObhoct0 
hocth JleMeTe im bt. Kanoe Bpe.Mii, ne b i 0qbhhhiott.. 
ero in, xkxT, iiocxyiinaxT., bt. uo^P^^^poGnocTefi ; 110 
OGBBneHie 3anyTa.no Miio*ecTBOMi. ” a'rrelI>CTa bt. hoa-
liaKoro me poga iipeACTaBAiuoTcu 3 ° aX,b noKamiift h1.T'b; 
KpknaeHie oOBimeiiiH. GBnA*TC. BKV,MeHTT,,— »to panopTT, 
ecxb toa lk o  oauht, ^ " “ ^JoBaA'b, u otumt. to  fl0Ky- 
.KCnepTa, KOTopuft BO nyGAHHHOe MUHUCTepcTBO.MeHTOMT. pVKOBOACTBOBaAOCL U  pciBO.

Paiiopxi. 9T0T1. OTKpbIBaeTT., HTO JtOHAHHCKift BUHOBeilT. B'b 
HeoAiioKpaxHLixb BOpoBCTBk-MOHieii uneCTBk II B'b ynorpe- 
OAeiiiu bo  3A0 AOBkpia, a  jlesiexe— Bb cooOmecTBk cb  
HUMb, BT. BOpOBCTBk-MOUieilUHCCTBk U Bb liapVIHCUiB A0-
B k p ia .  n e p c A 'i .  TkM b, h to G t .  B 3B kcuTb c G n a n e H ie ,.  n a -  
lip a B A e m io e  n a  .le .M e’r e ,  i i o a h o a l t o  cK aaaT i. n a M b , k to _ o n b  
'r a i to f i .  EMy 30 A k T b , OHb y a e  10 . i k n ,  * e n a x L .  R ie H a  
e r o ,  u c x y A a A a a , H 3H ypeH H aa cT p a A a iii/iM a  u  ro p eM b , * e n -  
m n i i a  h e  t o a l k o  3 a c A y * B B a w m a H  y n a * e m a ,  h o , m oi>  
C K aS x-b  YAUBAeHia. K a K b  n y 6A „H noe m h i ih c tc p c tb o ,  x a K b

« * » • ,» » > ■ »  z ' ' Z ‘» Z 7l “
o x c io A a  a  saK A ioH aio, hto  J le M e x e ,
Gobi, u  v R a * e n i e  T a n o u  B L icouo iipaiic  »
c a M b  AOAJKeiri, G b U b  f lM k r t  R ? B! ,l e p r b  11
G x a ro n o  in  b in  H y B c ra a . O r e q b  e r o  * bat.  B b B e p c a .a u ,  h  

r i  in  AOBOALCTuk, noA boyflcb B ccoG m uM b yuajReHieMb.
S oJeA e^ e noAcyAHMaro y nepoaro Ga.iKupa, r At  onb c a y -  

r . I10 oTAHHH®e. BHp*cB°ft MabAcpb BauiepoHb U 
linppM iiHRb ero JleiieJb-KyeiiTe xaKiKe A aw n, oGb h c m i . 
ctlUHHLift 0T3biBb. RoTb ero "iorpa.i.ia, Koxopaa roBopirn. 
t o a l k o  Bb ero noAL3y. M on . a h  nojoGiiLift neAoiikKi.
B i p v r b  p t m u TLCa n o n p a x b  3 aK o iib i h o c t h , K O T opue c b h to
jlkfiAIOAOAb oil'b  B'b TCHeHiH BCCft CBOeft *1131111? J I  STOM}' 
n e  M ory  iik p u x b . C o B ep u iD A b  a h  o u t .  K a n ie  ah G o  Ge34ecT - 
c l i o  n o c T y n b u , .m a a ,  h t o  o h h  6 e 3H ecx n b i?  P a B in .i .v b  o d p a -  
30M b u  9T0M y a  A aw  c t o a l k o  a ;e  n k p u ;  n o o ro M y  B b 3.x- 
m iiTHieALHoii o k n u  M oeft u  iipeu M y m ccT o eH H o  y n n p a ro  n a
CAOBÓ nOTOMy HTO 1IMT, OOy'CAOBAUBaCTCIl BH-
HOBIIOCrL. OT'b 9T0T0 CAOBll BCC 3HBUCHTb. ' l a K b ,  OUT. M O n. 
iipuH U M aTi. 4 y .K ia  c y M M i.i , C A kno n u c a x L  o A e n e a . i i l i x t .  
o i i e p a i \ i a x  b i io a t .  AUKTOBKy J I o h a h ,,c k  , r o ’ "  f-e .iu  u e  G y- 
AeT'b A O K asano , h t o  o n b  3n aA b , h to  cvm m i.i 9 t u  BOpOBCKill, 
4T 0  o u e p a u i u  n y c T a a  a o * l ,  t o  oO B oueH ie p y m u T c a  n o  u e -  
A O K iuianito y M b ic a a . 3 n a .n .  a u  o m , ,  h t o  A l.A a .ib , l iM t.r i ,  a h  
K b  TOMy n a M k p e n ie ?  R o x b  h t o  ny.K H o A0Ka3aTL, i i ,  c c a h  
BLI M ilk H C A O K .i*eT e, HTO n e k  n o c T y n u H  e r o  y n n iłc i ib i  

1 u M b  . ,3u e r b d o M o t o  m o * h o  h P hm o G yA exb  b l i b c c t h  o t -  
ciOAa saK A K ineH ie, h t o  oh-h H e n u n e i ib .11 

|  (I Ip o A o .in ie m e  m ip cA b ).
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cr,ajn>, ki topwm u octu.ich  ąoBo.icin., HHiłflii hx t, bi. o t-
.ihhhomtj cocto jiiiih . B i. 3 tom'i> napa/ęfe yiacTBOBajm c.rfi- 
Aym m in noftcKa: ji.-tb . $fiHCKiń CTptiKOE&iń GaTamom., 
1 -a  I ’peaaAepcKaa ABBH3ia  ci, apiujuiepieio h ctp 'L iko- 
hbimi. 6 aTajiioHOMT>, 1-e CaTaaioiiH BnaBjiaHCTpaHicKaro 
n JleTpoBCKaro uo.ucobt. u Kowania 4<>ucKaro Kaaaubaro 
N . 16  no.iKa. °

^ r n r T i i M 011 Maccauw, u ic a n iń  pasi., npa noaii- 
.lem u  OC5 M P H , rpejii.io  OAymeBJieHHoe „y p a “ .
on .! ’ t|aCa 1,0 nw,yAH« E0 ABoppt Głia i. o 6 tAi>, na 

i.epcom,, na KOTopoMi. npccyTCTBOBaaii n e t  B ucuiia 
rp aa .AancKin a  Jioemibm B .ia cm  

eHcpo.MTł Ohi.n 6a.rb y reiiepa.ni-ryOepnaTopa. (P. H hb.)

Bu.ibiw , 1 1 - 2 0  cenninOpn.
npefljioaeuie r. Ikiamiaro iiaua.ibiuiKa spaa r. ynpaB.inioineMy Ko- 

b«hckok) ryóepHieio oto. 11 cero  ceiiTaSpa N 2 ,0 39 .

UpeAaaraio B am eiiy  IlpeBocxoAUTe.ucTBy npeACTae- 
jieHHoe MHt BaMH ApxuriacTbipcKoe yBkigame CaMoniT- 
efiaro PiiMCKo-KaToairiecKaro EnHCKona BoJioHueucKaro 
f i t  CBoeń iiacT ni, Heisep.ieHHO oGnapoAOBaTi. no scen  BBi- 
peiniofi Ba.wh ryGepuiii , npufcaiaBi. nponnraTB ero  bo 
Befall. KOCTC.iaX'B CT. aMBOHOBB, a TaKiKe bo'hcBx'b ce- 
.laxx., Aepei!Hiixo. u ropoAa x rB, A.ia  nero  u npenpoBa*Aa- 
eTca kt> BaMO. 5 t . nenaTHBixB 9K3e.un.>iHpoBą> m iaro.

ApxunacmapcKoe yen>manie CameumcKaeo P . E . Enu- 
CKona:

M A T B tlH  K A 3 H M IP L  
B O J l O H l E B C K l i ł ,

BoiKieio ii AnocTO.ucKaro flp ec ro .ia  MH.tocTiio 
EiincKona. CaMorHTCKiń.

IlacTBy cbok> jiioóeaHo npHBiTCTByen,.
B'b nana.it. ciiaTeHia in> HifuiCin* ispa t, nocbuian ki. 

na mb noc.ianie, iipnr.iam a.n . a  n a c i  k b  pacKaamio h bc- 
npaBaeHiio rp tw u o ń  ikuohh, AaObi FocnoAi. E n ,  paanrfc- 
BaHHbifl na n ac i. TBopenia cbob, GeaiipeAt-ibna lie xorfejn. 
HcnbiT.jBaTB. Bbi a ^ tk ii moh, Biunii. orqoBCKOMy ra a c y , 
MOjiHxecB n B3Ai>ixaeTe, oauiAafl noMiiaonania u BOABope- 
Hia Mapa n xopouio ALraeTe; hGo ncaKia upuK/uonenia 
Ha 3eMH0MB uonpiimł’ no c o a t  I'ociro,J,a B ora  c .iy ia io rc a . 
R ui now n cMirreHiaMii E ro  nce.Morymaa flecHupa npeMy- 

Apo y n p a iu n e ri,. flpoMO.utiirh cjiobo u ae.M.ia coAparaoT'c; 
noBe.nrn. BfrrpaMi. n boasm i., h toG li vmo.tkjui u MmoBen- 
110 a iu a e x c a  jiii.iaa Tiiiuniia. IJotomv to  ii BTopwmo, oOpa- 
m aacb ki» BaMij ca. nocjiaHieMi., onaTb oto. pacK aania ii 
npu3biBa k% iiojiuTBt p tn b  moio iianniiaio. EmeAHeBHbia 
f i t  .bi ii xaonoxbi, ropecTHbiu n aam . u r.iyóoKie c to h h  bcho 
HOKasbiBaiOTij naM'ii, h to  rccnop i. E o n . eup: Ha npafi Haui'h 
ru tB aeT cn h cepAuTca, u, ne B03Bpainan BoatA taenuaro AJia 
n ac i. Mupa, ;sa;KAeri. Cojrte k t. c e 6 t  n ac i. npn6.iH3HTŁ. 3 a  
c u j i t ,  AtryiuKii sion siu.ibie, oneiKii moh .uooesHbia, He oiKe- 
CTonafne cepACipc Baiuuxi., a  nanpoTHBrb OyAyin xaaie.io 
yriieTeHHbi OtACTBia.Mii, no m aAHTe m o.ihtiu, h pacKaania. 
Bo nepBbix'b MoaHrect, a ^ 6 łi E o ri. rpOBOripoainiio no.io- 
iKu.ib Koneiyb; AaOu oiaT eH ie, KOTopoe cto.ii. Sojibho 
n a c i. yApynn.io, no cn tn iu trim o  upcKpaTHJii., Aa6bi Brb 
cepAMa Bcfcxrb Baoa.ii.ii. .ihióoui. iiaau.Mnyio. M oam ecr. th k -  
ase aa E r o  B E JIIIH E E T B O  T O C y ^ A P S  H M IIE P A - 
TO PA  A JlE liC A H A P A  I I ,  nainero  aaKomiaro M O H AP- 
X A  ii C A M O ^ E P iK llA  oGniupiibixi, 3eMeab, AaObi To- 
cuoAb E ori. Bcnojviouj[ecTBOBaai. E iiy  neóecnoio cBoeio 6aa- 
roA aruo, u, oOoraTHB'b E r o  Aymy bchkumh AoGaecTa.Mii, 
pyKOBOA0a'b E r o  na nyTii AoGpoAt>Teaii n aioGBH ko Ga a ry  
HOAAamibiX b, koux'b iiopyniiai, E 1 0  B aacn i. MoaiiTeci, aa 
Be® cocaoBia H jiuep iu , 3a MumicTpoM'b, ryGepnaTopoin, u 
A pyrnxi, noenHbixi, h rpaasAanciiuxb  mhiiobi., AaObi n e t  
ohh, MHaocTiio Boaiieio osapenubie u  OAyineBaeiiHbie, coaio 
TocnoAa ycepAHo h nonceM tcrno ncnoaH aau n ci. nyTH 
AOóaecTii He cxoah.ih. A IoanTect h  B3AbixańTe, KańTeci, 
in . cbohxi. .laOayaiAenifixi., u naB tpno, ro c n o Ab Miiaocep- 
AHbiń, B033pnTi. na rptuiH i .! co3Aauie cboo u ycnoKOHra bi. 
K pat iiameMi. cMaTenie. Mbi ycepAno a;aaiAeMrb u B3Abi- 
xaeM'b ki. BOABopeniro Jiiipa u to to b ł i  n a  nce, amnr, Gbi 
cnoKuńcTBie B03CTaHOBuaoct, ne M ente nac'b aiaiKAerb th -  
uiniibi h Bbicmec IlpaBiiTeabcTBO, u raaBnw e HanaabimKu. 
Bcar.in npeAHpnnnMaiori. ouii M tp u , n;!,i,aiOTi. pasHbia no- 
CTanoBaeHia, rap a ro ri. buhobhhx i. bi. M aTeait, mtoGm 
oGy3AaTb BO3CTa»m0X'b npoxiiBy aaKOHiiou BaacTH. B o tt, 
u TenepŁ CA'taano oói.HBaenie o ti .  raa itn aro  iianaai.- 
nnKa iipaa, mtoGłi Bcb yAaaHBiuieca bi, MaTe*i> B03Bpa- 
th . ih c ł  ci. pacKaauie.Mb bo cbohcii. IIOTOMy, iceaka cna- 
c t ii Tbxi., KOToptixi. MO/Kiio eipe cuacaxb, Biiymaio naMi,, 
B ctjrb  a'Ltu MOH,cMiipeHie nepoA t IIpainiTeabCTco.Mi, h npii- 
i.a3biBaio ne c.iymaTŁCH T tx rb, non b b o ah tt. Baci. bi, aaG.iy- 
ifiAonie, oO tipaa aarpanH nsyio noiiom b; Tani. Kani. b i, na- 
etobm yio nopy iicno y.i;e, u to  Geay.MHbia naAe»Ai>i o tii ne 
cOyAyTCfl h ec.in BCKopb ne no.ioa.irre opyasie, Bet. Ao o.ico- 
ro  noniCHoTe. A  noioMy, Gesycjiocno iipeAaiiTecb n a  bo- 
.iio u noMiuoisanie B u c u ia ro  b i, n am cjn , K jiat nana.n>crua, 
KOTopoMy I 'O C y ,lA P I>  IIM riE P A T O P 'B  nopynu.ii, oGtfl- 
BAarr, iipoyeiiie bc6mi, no.ioHiHBiuiiiii, opyiKie u nncTocep- 
Aemio KawinuMca. lla iib i u Acopane bi, uoAaBae.Mbixi, aA- 
p ec ax i. II3XHBUJIII ViKe CBOIO ITOKopiIOCTI, u npociiTi, o 110-
Mii.ioBanin ł  O C .y^A P ll H M IIE P A T O P A ; aa chmt, h bbi, 
AtTii moh, ne yiiopcTByfiTe Ao.ite ii lieoTCTaBafiTe oti. hhxt. 
b i, noKopnocTH nepcAi, HpaciiTe.iLCTBO.Mii, naMHTya BcerAa, 

uto npafi n am i. cocTaB-iiierb oAno Hepa3A'l!.ibnoe p t.io e  
«/b Pnccieio, noAi. 6.iaroTBopui,nn, cnuuTpoMi. A B r y -  
C T B H IH A rO  M OH APX A , oGmaro nainero B.iaroA tTe.ia. 
Hocab Toro możkho OyACTi, naAbHTŁcu, uto Bbicmee 
HanaabCTBO, yBHA»i b i, Kparo BOAcopeHiioe cnoKoficTBie, 
nepecTaHeTi, KapaTi, coyuacTHHKOBi, M;iTe;«a, h B033pn 
Ha .laTonennbixi, .iioGumlixi, Bamiixi, AyxoBHMxi. n a-
CTaBlIlIKOBT, .MH.IOCepAHLI.Ml, 0K0MI,, AO.IBO.IlIT'h HMl, 1103- 
RpaTUTbcji k i, cbohmt. KOCTea.iMi,, a  net,mi, HaMi, n a -  
cjia»AaTbCH no iipeffineMy O.iaroAencTBieMi,. Cie Moe 
nocjiaiiic ripoiTyTb KceHA3i.i H3rb aMnoua, coOpannoMy 
Ri>_ npaaAHiinHbift u BocKpelCHbifi peHb napoAy iia mo- 
jieoeTBie. M. Bopnn, 1863 ioau ce im iopn  6 una. H oa-  
.iHHHoe noAimca.rb :

EimcKom, MaTBbft B o a  o h u e b c k i ń .
rocyAxi-L ilvil ~

rmcTpoai*, ^oe.viW jloPATOP'i), corJiacHo nojioascmro KOMMTeTa mh- 
Aeui. iionn, HH a-.eno^^^O m e coHoaojiii.i-b noatajioBart, bt> 7-ir 
6y, c.i*AyH,iuin Jiimaarb 3a yccpAnyio hxo, c..v;k-
!IKI'aTOI'CKOK) Kopoaógj^PAeoa Cb. CTanncjaBa 2-n ct. c t l l M -  
«k*vo ryóepncK aro IIpaB.vv CT

19-ro aBrycTa, nam i. o tp h a i. h s i, rp ex i, p o n , n Kojiau- 
Abi KatariOB'b, iipenpoBoasAaBUiift, hoai, KOMaHAOH) KannTa- 
n a  IIpoKoiioBiiua, 37 ne.i. p en p y rb  as'b m. Jlnoiia r/b m. 
3aBHX0CTi., Gbi.ii, aTaKOBani, B'b m. ..loiiaiCKt 3aK.iiiK0B- 
CKOMb inańKoio MaxeiKHiiKOBb H3b 1 ,000 ne.ioBtKi,, noAb 
npeABOAHTCJibcTBOMb ĘBiiKa n HaxoBcitaro. K an u ia iib  
IIpoKOuoBunb, oToiłAH ki, M. 3 aK.iuK0 By, can a .ib  3A'6 c l  Beci>- 
Ma BbirOAHyiO II03UHiH), a BCTptTHBI, UiaflKV CII.lLHblin, H 
MtiKiiMii o rneiib , oacTaBii.ii, ee oxKaaatbca o n ,  aTaBu 
BToil noaiiniii. M e a; Ay Tt.Mi,, n a  cocAHiieHie c b  0TpflA0Mi, 
llpoKonoBuna noAOcnt.ia no.ioinia u s i, iiiitii poTb, iiiBOAa 
AOHCKoń IN. l - u  G arapcii u co thh  Kaaaitocb, hoai. naua.ib- 
cicoM b Maiopa lUTepiiOepra. Toi'Aa juańiui jjfBtna n Ma- 
xoBCKaro nocntu iiio  Gpocn.mcb oxb JloHaieiia n a  to n , 
Kb rpaimiyfc, n oi’xyAa iiOTflnyjiiicb .itcaM n ki. Bu.iropaio.

B b  A t.it  19 anrycTa M aToaniiiai noTepnt-’m 3nanu- 
Te.iLHbin ypoiib (**); in, oxpjiA’t  KamiTaiia IIpoKonoBima 1 
y o u i b, -  p an e im  n 2 CTpa;Kiini;a b c u tli  Bb ib itm , nncyp- 
lem aM H. i!iioc.itACTBin oiiaia.iocL, u to  OAtiaro H3b  o iiix b  
n.ienni.ixi, MHTeJKHHKii uontcii.iu , a  Apyraro paacTpt.ia.in , 
0Tpt3ai!i, iipeABapiiTe.iLiio aabiiib u ym u.

20-ro aurycTa, Maiojii, lllT epnG eprb Aonny.ica no c.it>- 
Aa.Mb n iaeub  I^ c tiia  h  lIaxoBCKaro u uacT nn , MaTeainn- 
i.oBb BenepoMb, 21 aBrycTa, ntcKo.ibKo c e p c n , ne aoxoab 
AO m. B a.iropaa. HacTymiBuiaH TCMnora ne no3co.ui.ia 
HarneMy oxpaAy axaKonaTb maftKy, i i  Bee A't.io Bb axoTb 
AChi. orpaHunuAocb He3nauuTcabH0ń nepecTpt.iKoii. Cb 
paacBtTOMi, Hie, 22 utic.ia, npoAo.iaiaii Aa-ibirtiiiuee npe- 
c.itAOBaHie, Maiopb H lrep u G ep ib  liacxH ib u axaKOBajii, 
maflKii npu T ep e cn o a t, y c n tc in ia  k i, oTOMy Bpeiieuu 
coeAUHHTbcn c b  nepemeAuiUMii H3b ra .im ;iu  hobłimh ac v - 
mh napTiaMH Jle.ieBe.ia n  Be.i.ierypcKaro. .MtxeainnKH 
Gm.ih onpoKiinyTbi h, HOTepaBb Go.iLmoe niic.io yGiiTbiMn h 
paHeHMMii, OTGpoineiibi Kb m. 3BepaiHiiny; B'b n .i t i ib  bobto 
2 HHcyprenxa. B b  HameMb oxpaAt vOiiTbixi, 6 , paHOfii.ixi, 
44  (Bb TOMb n n c .it ApxaHreaoropoACKaro no.iKa h i t .- Kan.
/(eKOHCKlll).

2 3 -ro  nnc.ia, Kb oxpaAy Maiopa H lrep iiG epra npHcoe- 
ABun.iacL Ko.iona H3b 5 poxb, 2 -x b  opyAin AoucKofi Oaxa- 
pen ii  co th h  Ka3aK0Bi>, Bbicaannaa noAb nana.ii,CTiiOMi, 
noAno.iisoBHUKa lo.ibuiuna u si, ./IroO.mna.

CoeAHeiibie otphaj.i nj)0A0 .i;KaAii HpecatAOBaxi, jiaaGn- 
Tbia maflKii Bb H anpaiueniii m , ji.T opaio , n 25 anrycTa,ko- 
.lOHna noAno.iKOBHUKa lo.iEinuna 0 Kpbi.ia MaTeiKiiHKocb upii 
A. OTpoun. BbiOHTbie nai. aroro  ce .ien ia , MaTCJKiiiiKu ópo- 
cn.mcr. Bb EaxopjKCKift .itci>, ni, noxopoMi, nbiTaaiicb y- 
Aep.KaTLca; no cGiiTi.ie ii 3Atw, noc.itAOBaTejii,no c b  xpexi, 
ii03Hiłift, ouii OpocH.mcb OeonopaAonuoio toaiioio b i, a . B a- 
Topaib. B i. s to  Bjie.Ma iioaocii t:a n n a  coeAimenie Cb Aio- 
o.iinicKUMb oTpaAo.Mi, ilHOBCKin n 3a.M0CHKift orpn/ua; xor- 
Aa MHTeffiHHKH, paSCtHBIHHCL Bb paOIILia CTOpOIibl, HCKa.lII 
cnace iiia  bi, nocntuiHOMi, G trcx n t. JIoTepa Henpiaxejia 
Bb A t-it 25 aBrycTa orpoMHa, Bb oaho m. B uxobo cBeaeno 
180 paneiibixb; Bb n.itH b b sh io  30 neaoBtiib; bi, n a c a t  
yGuTbixb naxoAiiTca cnH iaBuiińca nauaabiiiiKOMb .iioGanu- 
cKaro BoeBOACTBa, Ae.ieBe.ii,. y  n ac b  yGnxo 4 u paneno 8  
HHJKHHXb UHHOBb; KpoMt Toro Taaieao paHeHb BoaoroACKa- 
ro noana nopyuHKi, PoccoBb—  ncitopt ynepin iń .

OGpainaioTb xaKine n a  ceon BUUManie c.itA yioiuia i io a -  
PoGhoctu A t.ia 22  aB rycxa, G auib 3aMopona, oxpfiAa c b h -  
tm  E ro  BejiauecTBa reiiepaab-M aiopa rp a * a  Toaii (C m . n .  
186 „PyccK. I Ih b .“ ).

P pai-i. T o .it, no.iyuiiBi, c u tA tn ie , nxo Me;kAy 3aM6po- 
BOMb, MenaieiiiiHOMi, ii BbicoKo-Ma30BeipoMi, naxoAHTca 
m a fiK a  MiiTeamaKOBb, naiipaB iub  lipoTUBb nee ABt  koaoii- 
nbi: oAny noAi> HanaAbCTBOMb Maiopa E epenuim a (3 poibi 
u 50 na3aK0Bb) IJ31, a . Ilopo3At (na  Annin A;e.it,:!non Aopo- 
i’H Me.ii/i,y craHijia.MH Cpe,innpa n Jlaiibi) k i. BwcoKO-Maso- 
Bei^Ky, a  cb  Apyroio (5 p o n  ii co m a  KaaaKOBb) hoai. .ihu- 
HblMb CB0 HM1, HanaAbCTBOMb l’p a* b  ToAb ABHIiyACH H3b 
4a;Kei a  k i, a . IIG.ioHKt (***) c b  Ttm b, utoG li BCTptnm , 
oiTyAa inańKy Bb c a y n a t oTcxynAenia ea  n.ib Bi,icoKo-Ma- 
30Beipa Bb naupaBAeiiiii Kb AtcaMi, okoao 3aMGji0Ba. 
P a3cnexb o to t i ,  Biio.int onpaiiAaAca, mafiKa KOObi.inncKa- 

• ro  ii3b 300 KOHiibixb, cb  npiiG.iinKeHie.Mb oxpaAa Maiopa 
JicpeBKiiHa, nocn tum o oxoiu.ia k i, a- HGAOHKt, u BcxptueH- 
Haa 3AtcL  coTiieft KaaaKOBi, h s i, OTpaAa rpa<i>a T oah , iio,yi> 
komahaoio xiOAuoAKOBiiuKa MoAuaHOBa, Gbi.ia onpommyTa u 
upecAtAyeMa n a  pa.icxonnin 6 -tii BepcTb. MaT&KHnKH 
nonecAH upii axoMb 3HaniiTa.ibHyio noTepio, u to  cBHAtTe.ii>- 
CTBOBaAii paaopocannufi n a  BceMb nyTH npec.itAOBania T t- 
Aa u x b  yOHTbixb; Bb n .it i ib  y n n x b  bbjito 5 ueAOBtKi,; ox- 
Ghto 25 AouiaAefl ii muofo opyjaiii; c b  naiueft cTopoiiLi TH- 
aieAo paHeiibi 2 Kaaar.a. (Pycc. IIiib.)

2
MOŚĆ odbył n a  m iejskim  p lacu paradę w ojsk, k tó rcm 1 
był zadowolony, znalazłszy  je  w stan ie  ja k  nadoskonal- 
Szym. \ y  te j paradzie m iały udzia ł nas tęp u jące  w ojska 
1. gw . F iń s k i  s trze le ck i bataljon , 1-a g re n a d je rsk a  dywi
zja z a r ty le r ią  i s trze leck im  bataljonem , 1 -e bataljony  
W ilm anstrandzk iego  i P ie trow sk iego  pułków  i kom enda 
Dońskiego kozaczego N. 16 p u tku .

L ud  śc isk a ł się m assam i i każdą ra z ą  przy u k azan iu  
się C ESA RZA  grzm iały  ożywione „ u r a “

O 4 V 2 godzinie po południu w  pałacu  byt obiad n a  80 
osób, n a  k tórym  były  w szystk ie w yższe cyw ilne i w ojenne 
w ładze.

W ieczorem  był bal u je n e ra ł-g u b e rn a to ra .
(Inw . Ros.)

W iln o , 11 w rześn ia .
Z alecenie p. G łów nego n acse ln ik a  k ra ju  za rząd za jąc em u  K ow ieńską 

g u b ern ją  z d. U  w rześn ia  za  N. 2039.

19 s ie rpn ia  oddział nasz z trzech  ro t i kom endy koza
ków, odprow adzający pod dowództwem k a p ita n a P ro k o -  
powicza 37 rek ru tó w  z m. Janow a do Z aw ichośta , został 
a takow any  w  m. Ł onżku-Z aklikow skim  przez bandę po
w stańców  z 1000 ludzi pod dowództwem Ć w ieka i C za
chow skiego. K ap itan  Prokopow icz, odszedłszy do Z ak liko 
w a, za ją ł tam  bardzo w ygodną m iejscowość i spo tkaw szy  
bandę silnym i celnym  ogniem zm usit j ą  w yrzec się a ta k u  
tej m iejscowości. Tym czasem  n a  połączenie z oddziałem 
Prokopow icza podeszła kolum na z 5 ro t, p lu tonu  dońskiej 
N . 1 ba terji i seciny kozaków  rp°d dowództwem m ajora 
S z te rn b e rg a . W ów czas bandy Ć w ieka i Czachow skiego 
pośpiesznie rzu c iły  się do L onżka na południe ku  g ran icy , 
i z tam tąd  pociągnęły lasam i do B iłgoraju .

W  potyczce 19 s ie rp n ia  pow stańcy ponieśli znaczną 
s tr a tę  **), w oddziale kap. Prokopow icza 1 zabity , 2  ra n -  
nych  i 2  strażn ików  wzięci w niew olę przez pow stańców . 
Później okazało  się, iż jednego z tych  jeńców  pow stańcy 
pow iesi1!, a  drugiego ro zs trze la li, oderznąw szy przed tein 
języ k  i uszy.

2 0  s ie rp n ia  m ąjo r S z te rn b e rg  ru szy ł śladam i za banda- 
mi Ć w ieka i Czachow skiego i doścignął ich  w ieczorem , 
21 sierpn ia, niedochodząc k ilk a  w iorst do m. B iłgo ra ja .

Zalecam  W asze j E xcelleucji przedstaw iony mnie przez 
W a s  lis t p a s te rsk i Zm udzkiego rzym sko-kato lick iego  bi
skupa W ofonczew skiego do sw ojej ow czarn i, ogłosić n ie
zwłocznie w całej pow ierzonej w'am gubern ji, ro zk a zaw 
szy przeczy tać  go z ambon we w szystk ich  kościo łach, a
takoż  w e w szystk ich  w siach ,w ioskach  i m iastach , w jako - „  , . .  ------- — o - - - j —
wym celu i przesyłam  wam 5  ty sięcy  d rukow anych  egzem - Am,o!v m e dozwolił naszem u oddziałowi a takow ać bandy
plarzy  onego. 1 ^ w tym  dniu ogran iczy ła się n a  n iew iel-

__________ kiom  odstrze liw an iu  się. Od poranku  zaś 22 -go  c iągnąc
dalej śc iganie, m ajor S z te rn b e rg  doścignął i a tak o w ał 
bandy przy T erespo lu , k tó re  ju ż  zdążyły w ów czas połą
czyć się z przybyłem i z G alicji now em i dw om a partjam i 
L elew ela  i W ielogórsk iego . P ow stańcy  zostali rozb ic i, 
i s trac iw szy  w ielu zab itych i ran n y ch , byli odparci do m . 
Zw ierzyńca, jeńców  w zięto im 2. W  naszym  oddziale za-

L  i s t  p a s t e r s k i Ż i B u d z k i e g o  r z y m s k o 
k a t o l i c k i e g o  b i s k u p a :

M A C IE J K A Z IM IE R Z

W O Ł O N C Z E W S K I ,

Z Hożego i św. Stolicy Apostolskiej miłosierdzia 
Biskup Zmudzki.

O w czarni sw ojej u p rze jm e pozdraw ian ie.

W  początku  zaw ich rzen ia  w naszym  k ra ju , odzywa
ją c  się do w as w liście , w zyw ałem  w as do sk ru ch y  i po
praw y grzesznego życia, ażeby P au  Bóg rozgn iew any  na 
nas, s tw o rzen ia  swoje, n iechc ia l nas  poddaw ać próbom 
bez g ran ic . W y , d z ia tk i moje, u słu ch aw szy  ojcowskiego 
głosu, modlicie się i w zdychacie, oczeku jąc zm iłow ania 
i p rzyw rócen ia  spokoju i dobrze czynicie , gdyż w szel
kie w ypadki n a  widowni ziem skiej z woli Boga po
chodzą. W o jn ą  i zaw ichrzen iam i k ie ru je  przem ądrze 
Jego  w szechm ocna p raw ica. W y rz e k n ie  sfowo i zie
m ia się w strzą sa  ; rozkaże w iatrom  i wodom , ażeby 
ucichły,, i w m gnien iu  oka n a s ta je  m ila spokojność. 
D la te g o  więc i z w rac a ją c  się  k u  wram  pow tórnie z l i
stem , znow u od sk ru ch y  i w ezw ania do m odlitw y mowę 
moją zaczynam . Codzienne biedy i kłopoty, żałosny płacz 
i głębokie ję k i, ja sn o  dowodzą nam , że P a n  Bóg je s z 
cze się n a  k ra j nasz gniew a, i nie w ra ca jąc  upragnio-

cero upaBAC-

corit.Tiniky cobLthhkv Mhii- 
MpeflBOAH-rejiio AH op^U TTEPEBII'iy. EHjilckomv yto.V 

VC HOBCKOMJ; Cb. C w n a ,^ '1 ° k w b .  i'BapAiji nojiKOBiuiKy 
, coB b-ra,,^.a I _ft CT. 6e.,b KopoHW; CTaT_
««ĆaK‘ ro- MACJl0By’ npaBJiemir I’poA-

«aH1ApaCeeHCK0My Cr KO>,y ‘"'n " ;y<:'l01iy. i,aAB. CoBtT-
npauH-xaaa 05u,e’ ' “ “rpiTeJUO Muhlkhxb 6oroyr0 > f c , clioji _  AAC 

«a.iepi„„aV “°,I,,aco npH3|)tJiin, -P *aiopy BlluiHj ;BClvuMy. ^
H i)  IIOJ1

r,
no ''a8eAeniH npit- 

PM8HCKoii Ka-

CTBa n O A b e S r "  B'iCi,a  BoeHHOM1> ®ypnaAt 
WT'b nOApo0HOcTl,'ai!l0rO-I,'feU HHTOpeCHMfl I!3BtCTin ConTaR -
u noAHOAKOBHHKa I oauj- ^ 1 OTI,JI'1'OI|,J’ M pa W T.ePHr»enH'

;e HHTCpeCHblil 11 unbexiueot;.1’ ’'a P-
oxpHAOB'i. Maiopa m T epur,® ^;

HanaABCTBOME JleAeBeAa ^ ) HaxoflHI!inI,xcfl h0'1'1’ 0 n,HM l‘
{*) T e.ierpałirnecK oi; naatcT ie  „ r 

H 25 aervcTa onyOjumouaHo bi, n  , o , I8mi!X» npn stoiil 22
■ «PyCCK. 11u b . “

xoBCKaro n B e i e r y p ^ " '^ ’ npoTHB'b niaeKm

IIpUKaSOM'l) 110 MHHHCTepCTBy BHyTpCUHUXI. At,AI>, 0 T'J> 
21 ilOAii cero  r „  coBkTiinKb BtiACHCKaro ryGcp. npaB.ieHia 
cx a r. cob. Peno.iA'B, yfl,o.ieni> o t ’k c. iv;kóli, ho npomeiiiio,
C'l. MVHAHpOM'I, AOAiKHOCTII IipUCIiOOHHOM'b, a  COCTOiHąiH
upii MHiiHCTepcTB'i! BiiyxpeHiiuxi. ,yl;.vb KOAAemcKiii acco- 
copi> HaaapciiKo, iiaa iia ic iri. conl,tiiukomi.
Hin, oGa ct> 3-ro Mini. iio.iJi. (1057)

— Fociioahh 'b  HauaABHHK'b Bn.ieH. ryO., o n ,  10 cero au- 
rycxa  3a IN. 5 5 /2 ,  VBt>AOMH.ri> ryGepii. npan., u to  ci> pa:i- 
pkiucnifi r .  rnaBuaro uaua.iBnuKa iipaa, OuiMHHCKiń yli3A- 
Hbiń iipeABOAUTe.ib ABopaiiCTiia ryóepucKiii ceKpexapi. Epo- 
xoitKiu, yBOAOHi. E ro  llpeitocxoAUTeABCTBOMb 10 aBrycxa
OTb AO.l/KHOCTll,  II Ha3HaU6HbI l ib  HCIipaBACIlilO AOA/KHO-
cTeń npeABOAHTe.ień ABopmicTBa: no Bu.ieHCKOMy y'k3Ay> 
noucTiibifi noneuuTeAB lm .iencKuxb ARop/niciiaro nncTHTy- 
xa 11 ruMHa3 iu, KaMepb-ioiiKepb rpa<n> Cxenairi. ll.ia x ep b , 
c b  upaBOMb 3acTyniiTb M'kcxo ryGepHCKaro npeABOAHxeAH, 
Bb cA yuat ero  oxcyTCTBia h ah  Go.rbauu 11 c b  0 CTaB.ieHieMb 
Bb HacToamefl aoa/k iiocth  iioneaiiTeAii; 110 OuiMHiicKOMy: 
OTCTaitiiofl Maiopb AxMaTOBHUb, 110 TpoKCKOMy: noMk- 
muKb BkAHHCKifl; no ĄucneiicKOMy: oTcxaBiiofi m ie p a n b -  
Maiopb CBOAbiiicKifi, 11 no BnAeńcuoMy: uaeHb TaMounieil 
IIOBkpOUHOlI ItOMMHCill OTb MHHHCTepCTBa BHyTpCHHHXb 
Ak-ib KOAAC/KciiiH accecopi, KoHCTattTiiHb C hhtko , c b  0 -
CTaBAeHieMb cero  noc.itA nnro Bb nacToam eń ao.gkhocth- 
(1068).

—  Ho BiueiicKOMy TyGepHCKOMy IIpaBAeuiio —  aime- 
r.yTopb cero  EEpaBAeiiia THxyAapiibiH cob'Lthiiki. BbicoiiHir- 
CKin yBOAeHb corAacno upomeHiio oxb ceń  aoaikhocth , a  
u a  M’bcxo ero onpe.viueiib OTcramioń poxMHcipb CoMOBb, 
11a  BaKanciio /(HciiencKaro ykaAiiaro cyAKii, iiaoiiauenb 3a- 
ckA3.Te.ib Bu.ieiiCKaro yk3Aiiaro cyAa KOAAeaiCKifi accecopb 
BpaHAOBCIiill, B'b K aueC T B k UHHOBIIHKa 0 1b  IipaBIITe.ltCTBa, 
a  Ha M icro  ero  onpeAkAeiib iicripati.iaiomuMb AOAainocTi. 
ryOepHCKiu ceiipexapb TepnaxoBCKiii; cyAba BiiAeHcitaro 
yka.Uiaro cyAa, ryOepucKiń cebpexajib /(nopaiiniKifl, coi Aac- 
ho ero npocbG'ii u iiabaBAemioMy corAaciio i ciicpaA i.-ry- 
GepnaTopa, yBOAesb 3a Go.rt.aueio o ti .  cJiyaiObi, a  Ha ero 
Ml,cto, cor.iaciio npeACTaBAeniio noem iaro naiaABHHiia I ’. 
BiiAeńKH, AoiiymeHb k i. iicupaBAeiiiio /i,o.ia;iiocTu cy/ttH , 
.lackAaxeAi, KOAAeaicKiń accecopi. 4 ° liHepoi!mib, 3a  tIjm i. 
«a MkcTo yMepmaro 3ackAaTe.ia reA pońąa , iia :m aucnb  no 
"^AAoaieuim E ro  lii.icoKoiipeBOcxoAHTeAbCTBa, Bb Kaue- 

'uuioBHHKa OTb upaBUTCAŁCTBa, noMomiuiKb ceiipeTa- 
{") ,lTo~

Kŷ a” '^ a“a-ia^»HTeJiH ą . Hpeiib! (u.uia’b AoiURCKa oaJiHKOB-

nego przez nas pokoju, p rag n ie  n as  bardziej zbiiżyć ku 
sobie. A  w ięc d z litk im o je  m ile, ow czarnio  m oja ukochana, 
nie za tw ard za je te  srogością se rc  w aszych, lecz przeciw nie, 
będąc ciężko uciśn ien i k lęskam i, nie szczędźcie m odlitw  i 
sk ru ch y . N ajp icrw iej módlcie się, aby  Róg położył koniec 
rozlew owi krw i; ażeby zaburzen ie, k tó re  ta k  boleśnie 
nas znękało , co najprędzej pow strzym ał, ażeby w  se rc a  
w szystk ich , tc h n ą ł m iłość w zajem ną. M ódlcie się ta k że  
zą N A JJA Ś N IE JS Z E G O  C ESA R ZA  JE G O  M OŚCI A L E 
K SA N D RA  I I ,  naszego praw nego M O N A R CH Ę i S a  111 0 - 
d z i e r ż c ę  obszernych krajów , ażeby P a n  Róg w sp arł 
G o  swoim Ruchem  św iętym , i wzbogaciw szy J e g o  duszę 
w szelkiem i cnotam i, wiódł G o drogą cnoty i miłości dla 
szczęścia poddanych, k tó rych  J e g o  w ładzy pow ierzył. 
M ódlcie się za w szystk ie stany  C esarstw a , za m inistrów , 
guberna to rów  i innych w ojennych i cyw ilnych u rzę d n i
ków, ażeby oni w szyscy ła sk ą  Rożą ośw ieceni i ożywieni 
wolę Boga gorliw ie i w szędzie spe łn ia li i z drogi cno ty  nie 
zbaczali. M ódlcie się i b łagajc ie , ża łu jc ie  za ’w asze błędy, 
a  Bo'g m iłosierny pewno w ejrzy  n a  g rzeszne s tw orzen ia  
swoje i uspokoi w k ra ju  naszem  zaburzenie. M y gorąco 
pragniem y i błagam y o przyw rócenie pokoju i gotow i j e 
steśm y n a  w szystko, ażeby ty lko  spokojność przyw rócona 
zosta ła , nie mniej od n as  p rag n ie  spokoju i W y ższa  W ład z a  
i główni nacze ln icy . P rzedsięb io rą  oni w szelkie środki, 
w ydają różne postanow ienia, k a rz ą  w inow ajców  pow stania, 
ażeby poskrom ić pow sta jących  przeciw ko w ładzy p raw n ej. 
Oto i te ra z  w ydane zostało ogłoszenie od głównego nacze l
n ik a  k ra ju , ażeby wszyscy, k tó rzy  się udali do pow stan ia 
powrócili ze sk ru c h ą  do domów sw oich. D la tego w ięc 
pragnąc ocalić tych , k tó ry ch  można jeszcze ocalić , za 
lecam wam  w szystk im  , dzieci moje , u ległość rządow i 
i rozkazu ję  nic s łu ch ać  tych, k tó rzy  w as w błąd w pro
w adzają, obiecując pomoc zag ran iczną , gdyż w obecnej 
chw ili w idoczną ju ż  j e s t  rzeczą , że te  szalone nadzie
je  się nie ziszczą, i- je ś li prędko nie złożycie broni, 
zginiecie w szyscy co do jednego . A  w ięc oddajcie się 
bezw arunkow o n a  wolę i ła sk ę  W yższe j w naszym  k r a 
ju  władzy, k tó re j C ESA R Z JE G O  MOŚĆ polecił ogłaszać 
przebaczenie w szystk im , k tó rzy  broń złożą i z czystego 
se rca  żałow ać będą. P anow ie i sz lac h ta  w podaw anych 
ad resach  w ynurzy li ju ż  sw oją uległość i proszą o zm iło
wanie CESA RZA  JE G O  M OŚCI; a  zatem  i wy dzieci m o
je , nie trw a jc ie  dłużej w uporze i nie pozostaw ajcie w  ty 
le za nim i w uległości Rządowi, pom nąc za ,v sz3, że 
k ra j nasz stanow i jedną  n ierozdzie lną ca ło ść  zK o ss ją , pod 
dobroczynnem  berłem  N A JJA Ś N IE JS Z E G O  C E SA R Z A  

Dobroczyńcy naszego. Po tem  będzie można

bitych 6 , rannych  44 (w te j liczbie archangełogorodzkiego  
pu łku  szt. kap. D ekoński).

23-go do oddziału m ajo ra S z te rn b e rg a  p rzy łączy ła się 
kolum na z 5 ro t, 2 dział dońskiej b a te r ji i seciny kozaków , 
w ysłana pod dowództwem podpułkow nika Jo łszyna  z L u 
blina.

Połączone oddziały śc igały  dalej rozbite bandy w k ie 
runku  do m. G ora ju  i 25-go sie rpn ia  ko lum na podpułkow 
n ik a  Jo łszyna w y k ry ła  pow stańców  przy  w . O trocze. W y 
parci z te j wsi pow stańcy rzuc ili się do R ato rzsk iego  lasu , 
gdzie się chcieli u trzym ać; lecz w yparci i tam  stopuiowo 
z trze ch  pozyeij, rzucili się w n ie ładzie tłum em  do w. 
B atorz. W ten czas zdążyły n a  połączenie z lubelsk im  od
działem  Janow sk i i Z am oscski oddziały; w tedy pow stańcy 
rozsypaw szy się w różne strony  ra to w a li się pośpieszną 
ucieczką. S tra ta  n iep rzy jac ie la  w potyczce 25 sie rpn ia  
bardzo w ielka, do sam ego m. Dychowa zwieziono 180 r a n 
nych; jeńców  w zięto 30; w liczbie poległych zna jdu je  się  
mianowmny naczelnik iem  lubelskiego w ojew ództw a, L ele
wel. U n as  zabito  4 i raniono 8  żołn ierzy; prócz tego 
ciężko ra n n y  wołogodzkiego pułku porucznik  R ossow , k tó 
ry  w k ró tce  u m arł.

Z asłu g u ją  też na uw agę nas tęp u jące  szczegóły p o ty 
czk i 22 sie rpn ia  koło Z a m b iw a  oddziału o rszak u  JE G O  
C E S A R S K IE J M OŚCI je n e ra ł-m a jo ra  hrabiego T o la .

H ra b ia  T ol, o trzym aw szy  wiadom ość, iż m iędzy Zam 
brow em , M ężeninem  i W ysoko-M azow ieckim , zna jdu je  
się banda pow stańców , sk ie ro w a ł przeciw  nim  kolum ny, 
jed n ą  pod dowództwem m ajo ra  W ie ro w k in a  (3 ro ty  i 50  
kozaków ) ze w. P orośl (n a  lin ji drogi że laznej m iędzy 
s tac jam i Ś redn icą  i Łapy) do W y so k o -M a z o w ie c k a ; a  
z d ru g ą  ko lum ną (5 ro t i secina  kozaków ) pod osobistćm  
sw em  dowództwem, h ra b ia  Tol ru szy ł z C zyżew a do J a 
błonki ***) z tem ,aby ztam tąd  spo tkać bandę w raz ie  cofa
n ia się onej z W ysoko-M azow iocka w k ie ru n k u  do lasów  
koło Zam brow a. “R ach u b a  ta  zupełnie zos ta ła  u sp raw ie
dliw iona, banda Kobylińskiego z 300 ludzi konnych, za 
zbliżeniem  się oddziału m ajo ra W iero w k in a , śpiesznie 0 - 
deszła do w. Jab łonki, i spo tkana tu  przez secinę koza
ków , hrab iego  Tola pod dowództwem podpułkow nika M oł- 
czanow a zosta ła  rozb ita  i śc igana n a  p rzestrzen i 6  w io rs t. 
Pow stańcy  odnieśli przy tem  bardzo w ielką  s tr a tę ,  o czem  
św iadczyły  porozrzucane n a  całej drodze śc ig an ia  liczne 
ich tru p y ; jeńców  im zab ran o  5; odbito 25 koni i w iele 
broni, z naszej s trony  ciężko ran n y ch  2 kozaków .

■—  Rozkazem  w  wydziale m in iste rjum  sp raw  w ew n ętrz 
nych, z 2 i-go  lipca  bież. ro k u , ra d c a  tegoż rządu  radca  
s ta n u  GIEC OŁD , uw olniony od służby na w łasn ą  prośbę, 
z m undurem  do obow iązku przyw iązanym , u zo s ta jący  
przy  m in isterjum  sp raw  w ew nętrznych  a sseso r k o lleg ja l-  
ny  NAZARENKO, m ianow any został radcą  tegoż rząd u , 
obadwaj od 3 upłyni°wego lipca.

P an  naczelnik

m ieć nadzieję, że W yższa zw ierzchność, w idząc p rzy w ró 
coną w k ra ju  spokojność, p rzestan ie  k a ra ć  uczęstników
pow stan ia, i wejrzawszy, m iłośiernem  okiem n a  w ygna- 
nych ukochanych w aszych duchow nych nauczyc ie li, po
zwoli im wrócić do swoich kościołów , a  nam  w szystk im  
cieszyć się ja k  daw niej pom yślnością. T en  mój lis t prze- 
czy ta ją  księża z am'»on ludowi zgrom adzonem u w św ią te- 
czny dzień i w niedzielę n a  nabożeństw o. M. W o rn ie  1803 
r .  6  w rześn ia. (O ryg. podp.) B iskup M a c i e j  W  0 -
ł o n c z e w s k i .

— CESARZ JEGO MOŚć, zKoduio z decyzji komitetu ministrów 
Najmifościwiój raczył przeznaczyć 7 czerwca następującym osobom 
za gorliwą ich służbę następne nargody: św. Stanisława 2-ój ki. 
z koroną CESARSKĄ radcy rządu gubernjalnego mińskiego, radcy 
s t a n u  SKITTEUEWICZOW1 i bielskiemu powiatowemu marszałkowi 
dymiss. pułkownikowi gwardj! klERSAOWSKIEMU św. Stanisława 
2-ćj kl. bez korony; radcom stanu: radcom rządów Euhernialnvcb. 
grodzieńskiego MASŁOWOWI, podolskiego- SZASTUW! com
dworu: dzisn.enskie.mu sprawnikowi HŁASKO; rząicy b b , r a " -
d .en.sk.ego naczelmka gubernji ŁASTOCZKWOWi i miń
skich dobroczynnych zakładów urzędu opieki opwszechnóTlTczaemnr 
s!<? w kawalerji armj^ majorowi WISZNIEWSKIEMU.

opoce*.,. ■am y6nTue h paneiibie MHcypreiiTw.
Aopoitt MejK̂ y łiŁICOKO-MaaolłCltKOMl* JI aiaM-

W  otrzym anym  w czoraj dzienniku w ojennym  z K ró le 
stw a Polskiego najciekaw sze wiadom ości stanow ią  szcze
góły czynności oddziałów  m ajo ra  S z te rn b e rg a  i podpułko
w nika Jo łszyna przeciw ko bandom Ć w ieka, Czachow skiego 
i W ielogórsk iego , zostającym  pod ogólnem dow ództw em  
L elew ela.

gubern ji, z D  bieżącego s ie rp n ia  
N  5572, zawiadom ił_W il. rząd  gub. iż z rozw iązan ia  p. g łó
w nego nacze ln ika  k ra ju  oszm iausk i pow iatowy m a rsz a łe k  
sz lach ty , se k re ta rz  gubern ja lny  ER O C H O C K I uw olniony 
pi zez jego  e x c e l le n t^  19 sie rpn ia  od obow iązku— i m iano
w ani zostali do pełn ien ia obowiązków m arszałków  sz lac h 
ty: w powiecie w ileńskim  honorow y k u ra to r  w ileńsk ich , 
dw orzańskiego in s ty tu tu  i g im nazjum  k a m e r-ju n k ie r  S te -  
ta n  h rab ia  P L A T E R  z praw em  zastępow ania  m iejsca g u - 
bern ja lnego  m arszałka , w raz ie  jego  niebytności lub cho
roby i z pozostaniem w’ dotychczasow ym  obowiązku k u r a 
to ra ; w  oszm iańskim : dym issjonow any m ajor A G H M A T O - 
W IG Z; w trockim  obyw atel B IE L IŃ S K I; w dzfśnieńskim : 
dym issjonow any je n e ra ł-m a jo r  S W O Ł Y Ń SK I i w w ilej- 
skim : członek tam ecznej w ery fikacy jnej kom issji od mi
n isterjum  sp raw  w ew nętrznych  a sseso r kolleg ja lny  K on
s ta n ty  SN IT K O  z pozostaw ieniem  tego osta tn iego  w obec 
nym obow iązku.

—  W  w ileńskim  rządzie  gu b ern ja ln y m — E g z 0kuto.r  te '  
goż rząd u  rad c a  honorowy W Y S O K IŃ S K I uw » ! n !a i s l 6 na 
w łasną prośbę od tego obow iązku a  n a  
now any został dym issjonow any ro tm istrz  L. > n a
w akans dziśnieńskiego powiatowego sedzj £ £ or . a ^°Wany 
asseso r w ileńskiego powiatowego s a d“ a  ,H. „ ° ' leg ja l-
ny  B R A JL O W S K I jak o  urzędnik  a  na
miejsce 
rijaluy
w iatow ego se k re ta rz  ^ . ““ je n e ra l-g u b e rn iT  * u ,v l ,)a w ła
sną  prośbę i zg°dzenn '°obsivviązku, a  na j0„n *. m i n i o n y  
z powodu choroby o naczeln ika wni, / 13 m iejsce zgo
dnie z p rzed staw ię^ a ja  ol,0 wiąZ|c„ g ] nnego m. W ile jk l
m ia n o w a n y  do P D 0 vyN A R O W fC y  / Uzieg o  asseso r, k o l
leg jalny  ass r o J c i a ,  mianowani-’ ° a  niiej sce zm arłego  
.issesora G ^ c e l lc n c ji  j a!co 'J J J y  Z o sta t w  s k l j t e k

V miv Od rzą d u  pomocnik se-.

assesor 
cen ią  jego ex

(*) W ia d o m o ść  te lo g ra f ic in  
i" 25  s ierpn ia , p o d a n a  a o s ta ta

i o byłych  
w N 191

przy tom potyO:
“ Jrjw. ros.*

;kaoh

(**) r y*naU ™]«szkańco
go) clokąU b y .i z aw iez j(.n j ,  , .  ■

(***) N a połowie d r o -  M
b ro w em , iU‘

f re n y  (koło Ł ą ż k a -Z a k lik o w s iłe *
1 ranni powstańcy.gl ujj i * lanni powstaucy.
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pa renepajirb-ryOepnaTopcKoft Kaimeaapiii, ryOepiiciiiń ce- 
KpeTapi. nABJLOBCKIH,— Ha mUcto ffifi aacP/iaic.ia # ob-  
iiepoBHua, AonycKaeMaro in, HciipaBJienito ;j,o.ukhocth cyAMi, 
HaaHaneirb ryOepucKiń ceapeTapt CIIOHTff-

B  A  P  H I A  B  A .

1 ( 1 0 )  c e i i T a O p a ,  u t  m e c T O M ri> n a c j  n o  i i o j iy A i in ,  k o t -  
Aa r. Hcnp. HaMbcTiniKa u r.iaiiHO-KoJianAyicmaro, 
1 G H e p a ji 'j ,  a f ta . io T a H T 'b  r p a * i >  Ł c p n ,  h s p .o . i i i . i t ,  u p o t .a f f iu T i ,  
n o  y J i B p t  H o b m ć  O . t . n .  o r b  B e J i i .B e A e p a  k t ,  K o p o j i e s -  
CKOMy a a a iK y ,  b i .  o t k p m t o m t .  9 K i u i a a ; f , ,  c 'b  o O i . i k i i o b c h h m m t i  
K O H B oeM 'b c o c t o h b u i h m 'h  « 3 ri> o ł i i ą e p a  u  B o c b M ii K y G a n -
GKIIX'J, KO:iaKOBrb, B3T> COO,irHXICHH[.lXr). flOMOB'b rp. 3aMOfl-
CKaro N  l ,2 4 5 a  ii i . ‘i i ‘>6 ii()c.7i,li,iroi(aarj. pymefiiiMU bmc-  
'Jp t.r i, u 6pom eiio iitc r , o juko  OpcHHteBCKiix'b GomGt,. I ly -  
jIhmii ii oGaoMKaMH GomGt,, k o to p ia  a pacTpecKajiiicb, npoGn- 
to  iia .itT o  re n . a,yi,ioTanTa rp . E e p ra ,  p an em , i;asaK rb, 
Ant jiooiaAH oTrb BKiinaiKa u ccmi, KasanKiixTb jiomaAen.

CocAHiieiiHbie AOJia T o n a c i,  a ,e  Obi a  u oKpymeiibi, jkh- 
t c 4 H  i'3T> n e x t  BbnieAeHbi, Mymiiiibi apecTonaiibi, a  MeGe.ii. 
itbiopomeHa ii cożsiKciia. y  irfeKOTopMX'K n;ri. ffim ejteń  
HaiiAeHM nem u npHroTOBJienHHMH K'b nepeHocy, hto sa -  
CTaBjiacTb npeA no.iorart, hto ohii Gbijiii lipcAyntAOM-ieiibi 
o npeAnpHHHMaeMOMTj bmihc onncaimo-Mi. iipKyuieiiiii. 
03H aien iii,ie  AOłia nepeAaHbi na ncerAa bt, Boeimoe Bf>- 
A O M ctb o . (D zień . Pow.)

?  A C  T L  H E  O <5 6? I I Ił, I A  .1 L  H  A  II.

— Ba MoniJiee. FyO. Bród. mnenamaHo:
T . H aoa.ib iiiib i, ryGepH ia no.iym .m , cjitA yw iiiee npeA- 

Jioaienie re iiepaaa-orb -H H ^ aiiT ep ia  M ypaB teB a, oti. 10  
cero anrycTa sa  N . 6830-m t,:

B catA ciB ie  no.iy ieiiH aro mhoio A onecenia, w o  EpecTi.- 
HHe ĄyGpoBencKOfi bo.iocth, T optgK aro yt3A a, pvkoboah-  
-Mbie HyBCTBOMT, .1IOÓBII II IipCAaiUIOCTII K'b rO C y^ A P K i 
H M IlE P A T O P y, OTC.iyffiu.in 14 MHHyBiuaro iio.ia Mo.ieG- 
CTBie Bi. HHKOJiaeBCKofi AyGponencKoft R cpium  na sypanie  
FTO HMIIEPATOPCKArO BEJIHMECTBA, npa <ie.M'i,
BCIIOMIIU.HI B'h CBOHXT, MOJlHTBaX'I, II MCIIH, cjiyry J( a p-
c K a r o, n npoiuy B am e npenocxoAHTejiLCTiio ca ta  a n , 
1'acnopaffienie k t, oGiuiujieiwo chmt. KpecTbanaMb G.iaro- 
AapHocTii o n .  Moero HMeiiH.

reHepa.ib-OTb-IIibMHTepiii Mypaebeea.
—  21 miih. anrycTa in, iicxoAt 10 naca neiepa, bi. 4 

fiePCTax'b o n , Moni.iCBa, na lOro-SanaAffi, na Aant, Iliineii- 
Gepn>. Bbina.n, ciubiibifi i pa/i/i,, noTopbifi rycTHM’b c.ioexn, 
1,0Kpbi.i'b seai.uo ii noctKT. bt, oropoAaxi, bcio ae.ieHi,. Po- 
tepaTi,, hto b'b Tome caaioe BpeMH n ri> IKynoBCKOMb iiMt- 
Hiii u ero OKpecTHOCTflxi,, bi> 8 repcraxi. o n . Morii.ieiia, 
ua CtBepo-BocToin,, no crapofl IHimoBCKoft Aoport, me.irb 
Hpo.iHBiiofi AOffiAi,, KOTopi.iMb ciieceiibi n et HaxoAiiBHiiecu 
na Aoport mocthkh. Iii. M onuienf, in, oto BpeMH Gmjit, no 
CHAŁHBiń rpoMT., iipo,i,o.iffiaiiiuiiTcfi n c6o .ite  no.iynaca; ho 
G.iecTtjia AOBO.ii.HO aojito CH.ibHaa Mo.inia. Ąożkah ne y- 
na.ia HuoAiia itan.ia. TepMOMCTpi. m, to  BpeMa noi;a:ibi- 
eaai. +  17. IJliTep'ii Obi.n> IOro-3anaAin.ift yMtpeiiiibifi.

(M oru.iCB. T. BtA-)
  "- r ---------------

— Ba MocKoecKitxi BndoMocnmxs Hancnamano:
Bi. T i m e  s, 12 ceimiOpH, iianesaTaH a cTaTi.ii o 

noA i-uit, bt> KOTopon BbipaffiaeTca coffia .rtuie o Gcbimoa-
HOM'b KpOBOIipOJlHTill B’b 9T0H CTpaH'll, II TOBOpiITCfl 0 TOM'b,
h t o  A O Jiffiiiti c A t . ia T i ,  e n p o n e f i c K i a  A e p ff ia m .i j\m i e r o  i i p e -  
K pam eiiia.

jjIIoxfiKH, cKaoaiio BAtcb, A -nm , BoscTaHie bobcc ne  no- 
TOMy, 'rroGffi ouii naA tim ncb  o /ioatT i, BbicTaB.ieinii.iH npo- 
tub 'j. nux 'b  cn.ibi; onu  iiMtiOTT. in . iuiav to.ibko iioAAep»aTi, 
B o.nienic ii uoGyAUTb E u p o n y  irn BMtmaTe.ibCTP.y, paA» en  
coGctbciu a ro  cnoKoucTBia n  BbiroAM. LUaflKii, npo.iuBa- 
ioniiii CffiCAUCBuo .ly n u y io  KpoBi, Ilo jibm ii n a  rpam ii(ax 'b  
Pa-im yin u  im y rp u  J^apcT na, paaciuT L iuaioT i. iipou3BecTii 
oTAa.ieHiibiń ApaM am necK ift B4>'i>euT'b n a  MiitHie ii con tcT b 
E uponbi. llpeyB e.iH ueiiiii n  .lOffiiibia lior.uaan ia  no.n,CKiixrb 
ffivpna.ioitb  usrinoT'b Ty ffie rpiuib. IIo .iaK a a n a io n ,, hto 
E spoiia IipeACTaBJlHCTT. COGOIO OAHO Tl,.10, II >IT0 nOCTOflHHO 
Bo.myioupiHCH IIo ,n .u ia  Gbi.ia Obi 'i I m i.-to b i . poA t ikibm 
n a  aroM ii-i t a l , .  iloaro-M y «itsn» 6o.it,c ohii paBApainaioTT, 
p a iiy , T tM b, no uxt, j in ti i i io ,  .lynn ie ; u tM 'b  i,poBonpo.iiiT- 
n t e  u  y ff ia ą n te  O y.iei'i, naaaTbcii iixt, GopLGa, t I mt. . ly m ie  
A.ifl iix 'b  i(t..in . IlpeABOAUTC.iu nońbcnaro  noBCTaiiia He 
copasM tpaioT 'b p tn y  itpoBii, K oropyio onu  npo.niBaioTT,, 
c rb p tiio io  toto T ro  o n a  BŁinrpniBaioTT,; o n a  npo/niisaiorn  
Kpoitb paAH noBaro KpoBonpo.iiiTiii, noTOMy hto itorAa Kpom, 
.ib e rc a  Brb r io .ib iu t, orni yB tpeiib i, uto E n p o n t nanocuTCH 
p a p a .

„PpycTiio BiiAtib, nain, napoA'b iipHiiociiri. bt> ffiepiny 
cbohx'1, .lyiuiuxT, jno/ień B'b ycu.iiiixi. Biiynieunbix'b o- 
Ahumt, OT'iainiiojrb. Bb nepcneiiTHBl ne bhaho iih OTity- 
Aa iinKaKoii iiaAeffi,i,bi. llcno, hto iylwiB, bo iimh KOTopoft 
lIojiHKH offiUAaioTi, BMtmaTe.ibCTBa co cToponbi 3aiiaAHOft 
Eupoubi, iiCAOCTiiffinMa, u ahiko c can on ona Gbi.ia aocth- 
rHy'ra, to eAiia.ni y.iy4 inn.ia Gi.i no.ioffienie At.i'i>. Ho.ii.- 
CKoe KopoJieBCTBO, ociioBamioc na rpammt Poccin, ne ot- 
Ataennoe on . neii mmaKiiMu ecTecTBeniibiMU nperpaAasm 
ii cMOTpnujee ua nee ci, HeiicKopeiiHMoio HeHaBHCTbio, ko- 
'ropaa cjiara.iacb r,T> Tcnenin no.iyBl,Ka, 'raKoe iio.i i ,ckoc 
KopojiencTBo Gbi.io 6 i,i, Koiieino, eipe Oo.ite naryOHr.i.Mi, o.ie- 
mchtomt, BaMtmaTe.ibCTBT, B'b Eopont ntM'i, napo/ri,, na- 
xoAfinOnca B'b GeanpepbiBHOMi, BoacTaniu. Ilojibiua ecTi, 
G0.1I.H0U H.lCH'b B'b nO.lHTIl'ieCKOM'b Tt.lt EBpOIIbl, KOTOpblft 
liocTOKHiio oc.iaG.iiiCT'b ii paBApaffiacTT. aro t I jio.

, . E c . i u  B a iiaA H b iii A e p ffia in .i i ih  i i o a b  K a iu iM i, b u a o m t ,  

n e  lia M tp eH H b i h a th  A a .r te  n p o x c c T a ,  e c j in  o u t  p t i u i u m c i ,  
n e  BM tiniiBU T bC H  c i .  opyffiiC M 'i, b t .  p y it a x 'b  t o  o u t  o G im a u i.i  

p a s ’b u a  B c e i ’A a  o O i .u h i i t i .  H o .iflK aM 'i, o c B o e il p tu iuM O C T H . 
M m  y ff ie  c A t . i a . i u  a r o .  M b i o G tu ib h .ih ,  u t o  y n oxp eG H M 'h  

n e e  C Boe n . i i a n i e ,  K p o M t n o f t iib i , i t o G m  noG yA U T b P y c c K a r o  
H M iie p a T o p a  n o c T y n a T b  ci. l lo .n iK a M H  c n p a n e A .iH B o , n e . i o -  
BtK 0.1I0Ó H B0 H BeJlHKOAyiUHO; HO HaUIH MUHHCTpbl IIOATBep- 
AU.1H B’b  t o  ;n e  n p eM a  c o u c p iu e i in o  h c h o ,  h t o  o u h  i ih  ito a 'b  

KaKHM'b BHAOM'b HC B T aiiyT 'b  C T pailV  B I, B O filiy  I1 3 b -3 a  p t . m  
H C Q iip e A t .ie n u o f i ,  neAOCTiiffiHMOfi n  o n a c i io v i .  Mm y n t p e -  
n i , i ,  h t o  i i  A p y r ia  A ep ffiaB M  n o c T y n a T b  T a m  ffie n p iiM o .  
B o i i t c  f f ie c T o n o  A cp ffia T b  I I o . i / ik o b t ,  i n ,  n e n t A t n i i i ,  H tM b  
A a ffie  yM M T t c b o h  p y k i i  i n ,  b t o m t .  A 't . i t  n  o G t .h b iitb ,  h t o  
P o c c i n  iip eA O C T aB Jieiio  o y A e i ' i ,  p t m n x b  n o n p o c i , ,  n a in .  o n a  
n n a e x 'b .  9 t o  n aK O iien T , p a s o j n ,  i io k o i ih h j io  6m c o  b c I m i i  
iia A e ff iA a J iii  n a  B M tin a T e .ib cT B O , u y c r p a i n u o  Gbi B C im o e  
n o G y f f iA e n ie ,  n o T o p o e  n o A A e p ff iH B a e r b  T e n e p e u iH e e  k j io b o -  
n p o .iH T ie . E c j i h  3 a n a A H M ii A ep ffiaB M  n e  H a M tp eH M  n o -  
aaOoTBTbca o naKOM'b-.iHGo CoGcTneHiioM'b p t u i e n i a  A'l'.-ia 
CH.1010  o p y a i i a ,  t o  iim t , n e  o c T a e x c a  i i i in e r o  A p y r a r o ,  i t a m  
orpam iH H BiH H C T . npoTecTO M T, npoTH B 'b H a p y m e n if t  n e c T i i  u  
H ejion tK ojiK iO iH , npeAO CTaBH Ti, P y c c iu iM 'b  p a 3 A t . ib i i ia T i .c n  
CaMUM'l. CT, B 03M ym eH ieM 'l> . OAHHMT, C.lOBOM'b, CC.1U T0.1I.-

ko Eepona ne roiona nanaTb nofiiiy i!3^-:ia B03CTaiiOBJienia 
no.n,mH, to nycTb ona yutAUTi. IIo.ihkok'j, in, tom'b, hto 
ohii ue AO.iffiiiM ffiAaTL uiiiiaKon MaTepiii.ibiion noJiomii, n 
HtMi, paiiLine ona cflt.iaeTT, aro, t1,mt, .iyime.“

kretarza  biura jen era t-gu b ern atorsk iego  sek re ta rz  guber- 
njalny P A W Ł O W S K I —  a na  m iejsce a ssesora  D ow naro- 
w icza  , m ianow anego do p ełn ien ia  obow iązku sędziego  
przeznaczony zosta ł sek re ta rz  gubernjalny SP O N T I.

W A E  S Z A W A.
—  D nia 7 (13 ) w rześn ia , o godzinie szóste j po południu, 

kiedy J W . pełn iący obow iązk i N am iestn ik a  i g łów nodo
w odzącego , jen era ł-a d ju ta n t brabia B erg, ra czy ł przejeż
dżać N ow yn i-S w iatem  od B elw ederu  ku  Z anikow i K ró
lew sk iem u , otw artym  pow ozem , z zw yk łym  konw ojem , 
sk ładającym  się  z o ficera  i ośm iu ku bańsk ich  kozaków , 
z połączonych domów hrabiego Z am ojskiego, N ru  , 1 2 4 5 a  
i 1245b , dany był strza ł z ręcznćj broni i rzucono k ilka  
bomb O rsiniego. K u lam i i odłam am i bomb, k tóre popę
k a ły , przebite zosta ło  palto J W . jen era l-a d ju ta n ta  h ra
biego B erga , raniony zo sta ł k ozak , oba dyszlow e i siedm  
kozack ich  koni.

P ołączone domy zaraz zo sta ły  otoczone, m ieszk ań cy  
z nich w yprow adzeni, m ężczyźn i aresztow an i, a  m eble po 
w yrzu cen iu  onych spalone. Z n alezien ie u n iek tórych  
m ieszkańców  rzeczy  u pakow anych , naprow adza na do
m ysł, że  c ż b y li uprzedzeni o m ającym  się  sp ełn ić  pow yż
szym  zam achu. Dom y pom ienioce p rzesz ły  na  zaw sze  pod 
zarząd w ładzy w ojsk ow ej (D z. P ow .)
<*S5e*w*«

C Z Ę Ś Ć  N I E U R Z Ę D O W A .
W  M ohylew sk ich  W iadom ościach  Gub. w ydrukow ano:

—  P . n aczeln ik  gubernji o trzym ał n astęp u jące  z a le 
cen ie  jen era ła  p iechoty M uraw jew a z 10 p rzesz łego  s ie rp 
n ia  N  6 8 3 0 .

W  sk u tek  otrzym an ego przezem nie doniesien ia , iż  w ło 
śc ia n ie  dubrow ieńskiej w łości h orcck iego  pow iatu  po
w odow ani u czu ciem  m iłości i przych y ln ości k u  N A J J A 
ŚN IE JSZ E M U  C E S A R Z O W I odpraw ili 14 zesz łego  lipca  
n abożeństw o w  M ikołajew sk iej D ubrow ieńsk iej C erkw i za  
zdrow ie JEGO C E S A R S K IE J M O ŚC I, przy czem  w spo
m nieli w  sw ych  m odłach i o m nie słu d ze C esarsk im , 
ja  proszę vrasza ex ce llen cję  u czyn ić  rozporządzenie ku  
ogłoszen iu  tym  w łościanom  podziękow ania w mojem im ie
n iu .

J en era ł p iechoty M u r a w j e w .

—  2 1  przeszłego sierpn ia  k oło  U  godziny z w ieczora , 
o 4 w iorsty  od M ohylew a na  południo-zachód, na  ferm ie  
P inenb erg , w ypadł s iln y  grad, k tóry  gęstym  słojem  okrył 
ziem ię i posiekał w  ogrodzie w szy stk ie  w arzyw a . P o w ia 
dają, iż  jednocześn ie w  Ż ukow skim  m ajątku  i je g o  okoli
cach  8 w iorst od M ohylew a, na p ółnoco-w schód  po starej 
szk ło w sk ie j drodze, padał u lew n y  d eszcz , przez który po
znoszon e zostały  w szy stk ie  m ostk i na drodze. W  M ohy
le w ie  był podów czas n ie s iln y  grzm ot trw a ją cy  n ic  w ięcej  
P ółgodziny; ale silna b ły sk a w ica  w idzieć s ię  d aw a ła  dość 
długo D e s z c z u  niespadło an i jednej kropli. T erm om etr  
w ten cza s w sk azyw a ł 17 . W ia tr  b y ł połu dn iow o-zacho
dni um iarkow any. (M ohyl. Gub. W .)

W  M oskiewskich W iad om ościach  czytamy:
W  T  i m e s  12  w rześn ia  w ydrukow ano artyk u ł o P o l

sce , w  którym  w yraża  s ię  ubolew auie nad bezpłodnym  
k rw i p rzelew em  w tym  k raju  i m ów i się  o tern, co po
w inny u czyn ić  m ocarstw a  eu rop ejsk ie , aby tak ow y u sta ł.

„P olacy,[pow iada ten  dziennik , ciągn ą  pow stan ie w ca le  
nie dia tego , aby s ię  spodziew ali przemódz w ystaw ion e  
przeciw ko nim siły; on i m ają n a  ce lu  ty lko podtrzym ać 
w zburzenie i pobudzić E u rop ę do in terw en cji, ze  w zględu  
na w łasn y  jćj spokój i dogodności. Bandy rozlew ające  co 
dziennie najlepszą krew  P o lsk i na g ran icach  Galicji i w e
w n ątrz  K rólestw a rozliczają  na  obudzenie oddalonego e fe 
k tu  dram atycznego na zdanie i su m ien ie  E uropy. P rze 
sady i fa łszy w e  podania d zien n ik ów  polsk ich  m ają ten że  
c e l. P o lacy  w iedzą, iż Europa p rzed staw ia  w sobie jedno  
c ia ło , i że c ią g le  burząca się P o isk a  byłaby czem ś w  ro
dzaju zarazy  na  tern cieie . D la tego to im bardziej dra
żn ią  oni ran ę, tem  lepiej jest w ed le  ich  zdania  ; im 
k rw aw szą  i okropniejszą będzie się  zd a w a ć  ich  w alk a , tem  
lep iej d la ich  ce lu . Przywódcy p o w sta n ia  p o lsk iego  n ie  
porów nyw ają ceny krw i, którą oni p rze lew a ją , z cen ą t e 
go co w ygrają; oni przelew ają krew  g w o li n ow em u  p rze le 
w ow i k rw i, d ia tego , iż kiedy krew  lej® się  w  P o lsce , to on i 
są  przekonani, iż E uropie zadaje się  rana.

„S m u tn o  je s t  w id z ieć , ja k  naród przynosi w  o fie r z e  
najlep szych  sw ych  ludzi w  usiłow an iach  spow odow anych  
przez sam ą rozpacz. W  p ersp ek tyw ie  n iew idać z n iskąd  
żadnej nadziei. O czyw iśc ie , iż  ce l. w  im ię którego P o lacy  
oczek u ją  in terw en cji ze strony  Zachodniej E uropy, niem o- 
że być o sią g n ięty , a  n a w et je ś lib y  tak ow y i m ógł być osią 
g n ięty , to  k to  w ie czy  polepszyłoby to p ołożen ie rzeczy . 
K rólestw o P o lsk ie  założone na  g ra n icy  R ossji, n ieoddzie- 
lone od niej żadnem i n aturalnom i przegrodam i i spoziera
ją c e  na  n ią  z n iew ykorzen ion ą n ien aw iśc ią , k tóra  się sk ła 
dała w  ciągu  półw ieku  , ta k ie  K ró le stw o ’ P o lsk ie  było
by za is te , jeszcze  bardziej zgubnym  żyw iołem  zam ieszek  
w E u ropie, niż naród zuajdujący  s ię  w  n ieustann em  po
w sta n iu . P olska  je s t  chorym  członk iem  w politycznem  
c ie le  E uropy, który c ią g le  osłab ia  i drażni to c ia ło .

J eże li m ocarstw a zach odn ie pod żadnym  w zględem  n ie  
zam ierzają  posuw ać się  dalej od p rotestu , je ż e l i one zd e
cyd ow ały  się  nie m ięszać s ię  z orężem  w reku; to one obo
w iązan e są  raz na za w sze  oznajm ić Polakom  o sw ej de
cy z ji. M y ju ż  to u czyn iliśm y . O zn ajm iliśm y, iż  u ży 
jem y ca łego  n aszego  w p ływ u , oprócz w o jn y , żeby pobu
dzić C esarza R ossyjsk iego  do postępow ania z P olakam i 
sp raw ied liw ie , z ludzkością  i w sp an ia łom yśln ie; lecz  m in i
strow ie  nasi w ypow iedzieli zarazem  jasn o  zu p ełn ie , iż  
oni pod żadnym w zględem  n ie w c ią g n ą  kraju  do w ojny  
w  ce lu  n ieokreślonym , n iedoścign iętym  i n ieb ezp ieczn ym . 
J esteśm y  przeponani, że i inne m ocarstw a  postąpią ró 
w n ież  o tw arcie . W ięk szem  je s t  ok ru cień stw em  u trzy 
m yw ać P olaków  w  n iew iadom ości, n iżli n a w et um yć sw e  
ręce  w  tej sp raw ie i ob jaw ić, iż  R ossji zostaw iono będzie  
rozstrzygn ąć k w estję , w ed le w łasnego  rozum ien ia . T o n a 
reszc ie  położyłoby koniec w szystk im  nadziejom na in ter 
w en cję  i usunęłob y w sze lk ą  pobudkę, k tóra  podtrzym uje  
obecny rozlew  krw i. J e ś li zachodnie m ocarstw a  n iezam ie-  
rza ją  p ostarać się  o ja k iek o lw iek  w ła sn e  rozw iązan ie  
sp raw y silą  oręża, to imanie innego n iepozostaje  ja k  poprze
sta jąc  na  proteście  przeciw  naru szen iu  godności i  lu d zk o
śc i , zo staw ić  R ossjanom  rozpraw ić s ię  sam ym  z p ow sta 
niem . Jednem  słow em , je ś li ty lk o  E uropa n ie  je s t  g o tow a  
rozp ocząć w ojny za  p rzyw rócen ie P o lsk i, to  n iechaj ona  
przekona P o lak ów  o tem , iż oni n ie  pow inni o czek iw a ć  
żadnćj m aterjalnćj pom ocy, i  czem  prędzej to  u czyn ią , 
tern lep ie j.“

OTŁ PEjłAKIUM.
Htejiaiomie noxyuHTi, ^ B i m c h c k u i  B I , c t h t i k t > “  b t ,  

nocjrkAuie xpn jrkcfina, c% 1-ro oi.T/iópii, ójiaroBo.uiTT, 
3aó .iar0BpeMeiiH0 aApecoisaTtc.T bb pcAaKpiio.

lpŁHa 3a TpH Mica p a , ct> 1-ro OKTiiópa 1863 ho 
1-eannapa 1864:

b t ,  B i i . ' i b i i i i  . . . . . .  3  p y 6 .  c e p .
CT, l i e p e c H . i K o i o ......................................... 3  —  5 0  k o i i .

3a oahht, M'bcau'B Ge3T, iicpecLi.iKu 1 —  cep.

Kaiti, me nOHTOBoe cooGipenie bt, npadi y:r,e cosep-
meHiio B03CTaii0BneH0, to  peAai;u,iii npociiTT, rr. iioa- 
iihchhkobt, , iio.iyuaBiiiHXT, Aoce.ib raseiy bt, rT,curi>; 
o CKop'Mineii bhclmkIj cjiiAyeMKixB oil rT.ener'Ł.

OD R E D A K C J I .
Życzący otrzym yw ać „Kurjera W ileńskiego^  

w ostatnich trzech miesiącach od l-go  października, 
raczą zawczasu zgłosić się do redakcji.

Cena za trzy miesiące od 1-go października 
1863 do 1-go stycznia 1864 :

w  W i l n i e ................................. 3  rub. sr.
z p rzesła n iem ........................3 _  j o  kopm
za jeden miesiąc bez przesyłki 1 —

Ponieważ już kommunikacje pocztowe w kraju
zupełnie są ustalone, przeto redakcja uprasza pp. 
prenumeratorów, którzy dotychczas otrzymywali 
gazetę na kredyt, o jak najrychlejsze nadsyłanie 
pieniędzy należnych.

Bob-Rock.
przez

KAROLA SE E LSFIEL D A . O

(Dalszy ciąg ob.N 102).
I.

—- U dałem  się tam z przyjacielem m o
im —  czyli raczej popchnął m ię tam  duch 
przedsiębierczy jednćj spółki N ew -Y ork -  
skiej, a w łaściw ie m ówiąc ow ych  Y  a li
k ó w ,  których cała uwaga w ów czas zw ró
cona była rm Texas. Miałem szczęśc ie  lub  
nieszczęście—  nazyw ajcie to jak  się  w am  
podoba—  otrzym ać jedno z tych  św ia
dectw’, które w ydaw ała G a l w e s t o n -  
b a y s k a  1 T e x a s k a  spółka. W  św ia
dectw ie tóm, podawało się do w iadom ości 
publicznej,, że pan E dw ard M orse, w asz 
powolny sługa, złożył do kassy w yżej w y 
mienionej spółki tysiąc dołlarów, skutkiem  
czego ma prawo w ybrać w  oznaczonych  
posiadłościach dziesięć ty sięcy  akrów  
ziem i i posiadać ją  na w łasność pod tym  
tylko warunkiem, ażeby w ybierając te  
dziesięć t v sięcy akrów ziemią nie ścieśniał 
innych w; takimże stopniu  ̂ praw nych i 
dawniejszych od niego w łasćie ie li.K

—  Bardzo dobrze!—  zawołało kilka 
głosów .—  Dalćj! dalej-

—  D ziesięć tysięcy  akrów ziem i w n a j-  
P>ękniejszój' części św iata—  m ów ił pół- 
kownik—  i pod n iebem , w  porównaniu  
z którćni m arylandzkie n iebo m oże się
nazwać p itklenij to p 0kusa, której trudno 
nom ! ° 0przeó’ szczególniej przy ów czes- 

, , sP0s°bieniu  u m ysłów . Spekulacja

Wówczas-to Się chorobą eP.idem!CZną‘. swobodni i ośw ieceni ro
dacy nasi Z takąż p ew n ością  liczyli na 
miłjony ziem i w  Texasie, ja k  na tysiące  
nllast w  Ohio,w Indianie};  V n o is ,  w  Mi- 
ch ig a n ie , na  ̂ziesięć ty s ię (.y dróg żelaz
nych i na takąż liczb ę banków . Była to 
gorączka spekulacyjna, z której się w yle
czono w  kilka lat potem, i m am  nadzie
ję , że się wyleczono zup ełnie, na dziesięć 
lub piętnaście lat następnych . Ma się  
rozumięć> żem  uległ zarazie tój samćj

gorączki. Udałem  się do tej ziem i obie
canej, z częścią garderoby i z przyjacie
lem , który miał tyleż co i ja  ziem i na pa
p ierze. Jechałem  tam , w  zam iarze obej
rzenia swojej posiadłości. G dyby się mi 
niepodobała, m iałem  zamiar ją  sprzedać, 
w  przeciw nym  zaś razie wrócić do M ary
land, zabrać ruchom ości i osiedlić się na 
nabytej ziem i.

W Baltim ore w sied liśm y na statek  
t h e  C a t c h e r  i po trzy - tygodniowej 
szczęśliw ćj podróży, zaw inęliśm y do zato
ki G alveston. B rzegi zatoki G alw estoń- 
skiśj, do którój wpada R io-de-B razos, na 
pozór nie są tak straszne jak brzegi L u i- 
zjany i ujście M ississipi, a to dla nader 
prostej przyczyny: bo ich  w cale n ie w idać. 
N ie w idać ani ujścia, ani stałego lądu. 
P rzed  ostatnim ciągnie się  w yspa na prze
strzeni m il praw ie sześćdziesięciu ,w jiształ- 
cie potwornym  spłaszczonój jaszczurki. 
W ysp a ta nazyw a się w  y  s p ą G  a 1 v  e- 
s t o n a; niem a na niej ani pagórka, ani 
doliny, ani b u d y n k u , ani drzew  na- 
w et, oprócz trzech kalekich karłowatych  
drzewek 11a zachodnim  krańcu, które z po
wodu płaskiej p ow ierzchni widać z daleka. 
I w  samćj rzeczy, trudno byłoby znaleźć 
ujście, gdyby nie było tych  trzech drze
w ek. N ajdośw iadczeńsi m arynarze spo
tykają tu nie m ałe trudności, ponieważ 
ziem ia je s t  tak płaską, że niknie przy  
najlżejszem  falowaniu w ody. P rzytćm  
kołysząca się traw a tak jest podobną do 
traw y rosnącej na brzegu, że trzeba m ieć 
bystre oko, aby j e  od siebie odróżnić. Je
dynie w ięc  te trzy drzew ka w skazyw ały  
nam drogę do ujścia.

P łynąc koło dziesięciu  m il brzegiem  
w ysp y , nie spuszczaliśm y z nich oka. 
N areszcie przyjechał na spotkanie nasze 
przewodnik, który przyjął na sieb ie stero
wanie naszym  statkiem. Z trudnością*’prze- 
byliśm y nadbrzeżną m ielizn ę, kilka razy 
zaczepialiśm y się o nią,a dwa razy zupeł
n ie osiedliśm y na niej, tak, że tylko za po
mocą trzydziestu , czyli raczej sześćdzie
sięciu  rąk naszych udało się nam trafić

do ujścia rzeki. Przesunięto statek przez 
ostatnią najniebezpieczniejszą m ieliznę i 
nareszcie przyjaciel mój,dwaj inni podróż
ni i ja siedliśm y do czółna i popłynęliśm y  
dalej. B yliśm y już blizko brzegu, gdy  
w  tem  fala przew róciła łódkę naszą i 
w padliśm y w szyscy  do w ody. S zczęściem  
było tu nie głęboko, inaczćj drogobyśm y  
przypłacili ciekaw ość swoją. Tak przelę
k liśm y się tylko i przemokli do nitki.

—  Zapij przelękniem e pólkowniku  
Morse! —  przerw ał niu ni a j o r-d o rn o  
z czerw onym  nosem .

Półkownik uśmiechając s ię , usłuchał 
rady jego i m ów ił dalej:

— K iedyśm y w y s ź h  na brzeg i postali 
czas jakiś, zdało się nam, że ciągle je sz 
cze jesteśm y na pełnóm m orzu. Ziemia 
ta w cale nie była d° Z]em i podobną. 
W  życiu  calem nie w idzieliśm y takiego  
brzegu. I  w  rzeczy samćj nie w idać by
ło ani brzegu ani ziemb przynajmniój nie 
m ogliśm y nic od morza odróżnić. Mor
ska piana tylko, o sad zają  się  ciągłe na 
traw ie białą w stęgą, wiła się przed ocza
mi naszem i i dawała nam do' zrozum ie
nia, że tu  być m usi jakiś przedział.

W yob raźcie tylko sobie okiem  niedoj- 
rzaną rów ninę, c ią g n ą ć  S1(2 st°  łub w ię 
cej m il w  około; równin? bez najm niejsze
go podw yższenia lub wklęsłości, pokrytą
najpiękniejszą t r a w ą  kołyszącą się za naj
m niejszym  pow iew em  wiatru; rów ninę ni- 
czem .n ie przerwaną* am drzew em  ani 
krzakiem,ani pagórkiem, a będziecie m ieć 
słabe pojęcie o wrażeniu, jakiegośm y do- 
znali na w idok tak niezwyczajnego kraju.

O d ziesięć lub dwanaście m il na pół
nocno-zachodniej stronie w idać było w  k il
ku miejscach ciem ną massę,.która, jakeś
m y się o tem  później dow iedzieli, była gru
pą drzew , ale wówczas sądziliśm y, że to 
są w ysp y . I w  rzeczy samej grupy czyli 
klom by te, których jest dużo na obszer
nych łąkach Texasu, nazywają s ję charak
terystycznie w y s p a m i ,  bo też są do 
nich podobne jak dw ie krople wody.

—• Dziwna ziem ia!— ironicznie zaw o

łał półkownik Crucer. Ale Morse, nie 
zwracając na ten wykrzyknik uwagi, mó
wił dalćj:

— N areszcie spostrzegłszy stojący nie
daleko blokhauz (*) z dum nie p ow iew a
jącą chorągw ią rzeczy-pospolitój m eksy
kańskiej, przekonaliśm y się, że jesteśm y  
na stałym  lądzie.

Blokhauz ten był jedynćm  zabudo
w aniem ,zdobiącem , albo raczej szpecącem  
zatokę galwestońską. Budynek ten był 
główną komorą celną, rezydencją dyrekto
ra komory i poborów, wojennego i cy w il
nego intendenta i komendanta, koszaram i, 
w  których m ieściła się rota żołnierzy  
m eksykańskich, główną kwaterą ich na
czelnika kapitana i nakoniec hotelem , 
traktjerem i szynkownią. Obok potw or
nie w ym alowanego orła m eksykańskiego  
stała butelka z rom em , a nad szyldem  
z nadpisem: „ w ó d k a ,  l o k a l  d l a  l u 
d z i  i b y d ł a * ’, dum nie jakby opieku
jąc się tóm w szystkióm , pow iew ała cho
rągiew  rzeczypospospolitćj. P rzed  blok
hauzem  stała cała komenda, składająca się  
z dwunastu malutkich suchych ludzi, któ- 
iych b ym  m ógł rozpędzić moją szpicru
tą. /a d e n  z nich nie był w yższym  od 
naszych dwunastoletnich i trzynastolet
nich chłopców, ale za to każdy miał wą- 
sy , brodę, hiszpankę, słow em  twarze ich  
pokryte były zupełnie włosami i zm arszcz
kami. Siedzieli koło okrągłej deski i tak 
gorliw ie grali w  karty, że zaledwo na nas 
zwrócili uw agę. Naczelnik ich za 10 
z w ielką uprzejmością w y s z e d ł  na nasze
spotkanie. , ,  .

Trzeba oddać sprawiedliwość, ze ka
pitan Cotton,były r e d a k t o r  g a z e t y  m e 
k s y k a ń s k i e j ,  dziś wojenny 1 cy w iln y
intendent zatoki galwestońskićj, dyrektor  
komory, i n s p e k to r  zatoki, a przytćm  
traktjernik i szynkarz, a na dobitek  nasz 
r o d a k ,—daleko więcój był dum nym  ze sw o
ich francuzkich i h iszp ań sk ich ' w in , któ

(* )  B l o k h a u z  n a z y w a j ą  
n e k  p o s t a w i o n y

re do niego bez w ątpienia bez cła się do
stawały, aniżeli ze sw oich  honorowych  
tytułów  i urzędów , których m iał w ięcej 
niż żołnierzy.

W  życiu sw ojem  niew idziałem  takich  
nędznych żołnierzy, jak owe karzełki. Są
dziłbyś, ze to jakie gnom y laską czarodziej
ską przerzucone na tę zaczarowaną zie
m ię. N ie można było na nich napatrzeć 
się , a im dłużej w patryw aliśm y się, tem  
w  oryginalniejszem  przedstawiali się św ie
tle; w  końcu w idok tych  liliputów, na tej 
ziem i, która się nam wydaw ała nieskoń- 
czonem polem bilardowem , mimowoli 
wzbudzał jakąś trw ogę. I w  rzeczy sa
mej, dziwne opanowało nas uczucie, k ie
dy po trzech -tygod n iow ej żegludze za
winęliśm y do portu, który jednak w ca
le  nie był portem , i stanęliśm y na ziem i, 
którój nie można nazwać lądem. Zdaw a
ło się nam ciągle, że ląd usunie się z pod  
stóp naszych. Podróżni patrzał) na w sz y s 
tko, również jak i m y, ze zdziw ien iem . 
N agle weszli prędko do bloknauzu, jak  
gdyby nimi owładnęła trw oga.
& Z  blokhauzu przez okno obejrzeliśm y  
okolicę. Ta niezm ierzona, n iedoścignio
na okiem przestrzeń w ody i }ąkj w ydała  
s i ę  nam jedną w ielk ą  całością, z pośród 
którój blokhauz nasz w ystaw ał jak jakiś 

. .0 d  nfihśm y wolniój dopiero 
y, ue y sm y  się znaleźli na pokładzie 

naszego statku.
W  ciągu trzeci) dni upłynęliśm y trzy- 

ziesci m il, które nam zostawało przebyć  
po rzecze Brazos, od jej ujścia do miasta.

razory. P ierw szego dnia płynęliśm v 
wśród łąk; nazajutrz zbliżaliśm y się do 
w ysp  *). Łąki zamieniły się w park. 2  pra
wej i z Iewćj strony, z niedojrzanćj rów 
niny wysuwały się prześliczne grupy  
drzew, ale ani siadu żyw ej duszy w  tym  
wspaniałym parku. Był to nieskończony 
ocean zieleniejących łąk i wysp!

(D a lszy  cią^  n astąp i.)

w Ameryce budy- j (*) Pod wyrazem w y s p a ,  w calem tóm  
- . ..  z  n ieociosan ych  kłód. Tak I opowiadaniu’ rozum ieć trzeba grupy drzew

tez n azyw ają  się m ale forteczki z bierwion, jj rozrzucone po nieskończonej łące.
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POGLĄD OGÓLNY.
N ajw ażniejszą wiadomość, jak ą  dzienn i

k i zagraniczne, a mianowicie londyński 
T  i !1'..c s > zwiastują, zawiera depesza te 
leg ra ficzna z New-Yorku 7 w rześnia. Po- 
d łu g  m ej i otrzym anych doniesioń z N owe- 
go-O rleanu  z dnia 29 sierpn ia, w ypraw a 
rz ą d u  ^ashingtońskiego, rzekom o p rzezna- 
czona n a  Mobile, w istocie u derzy  n a  R io- 
G rande. W prawdzie m iejsce, z k tórego 
t a  w ladomość przyszła, to  jes t z Now ego- 
Orleanu, nakazuje ostrożność; w iadom o bo
wiem  do jakiego sto p n ia  m ieszkańcy są 
rozżaleni przeciw  S tanom  Zjednoczonym  
północnym. Lecz i z d ru g ie j s tro n y  uw ia
damiają, że rz ąd  w ash ing tońsk i m ia ł p rze
łożyć cesarzowi N apoleonow i pew ne py ta
nia, ściągające się do św ieżych zm ian 
w M eksyku; p y tan ia , n a  k tó re  odpow iedź 
odm ow na p o ciąg n ę łab y  za sobą niezw łocz
ne osadzenie ościennych S tanów  m eksy
kańsk ich  p rzez  wojsko związkowe, pod d o 
w ództw em  je n e ra ła  G ran t.

Z tą  w iadom ością je s t  w n iejak im  związ
k u  d ep esza  w ysłana z L ondynu  d n ia  19-go 
w rześnia , podług k tó rć j Juarez  m ia ł ta je 
m nie p rzybyć do W ash ing tonu  i odbyw ać 
częste  n a rad y  z p rezy d en tem  L incolnem .

C zyteln icy  K u r i e r a  p rzy p o m n ą so
b ie, że podobneż wieści co do zajęcia M e
k sy k u  przez w ojska związkowe am ery k ań 
sk ie  k rąży ły  i po E urop ie, lubo w sposób 
m nićj stanowczy. Zaprzeczono im  później 
lub  doprow adzono do rozm iarów  nadzw y
czaj skrom nych, a  m ianow icie, że założe
nie cesarstw a z boleścią w idziane je s t  w  
W ashingtonie, gdzie nau k a  M onroe poczy
tyw ana je s t  za w ęgielny kam ień  is tn ien ia  
Stanów  Zjednoczonych.

Czy teraźn ie jsze  pogłoski zasługują n a  
w iększą w iarę, tru d n o  to  tw ierdz ić , p rz e 
ciw nie wszystko zdaje się zapow iadać, że 
rząd  w ashingtoński, w obecnej chw ili po 
w odzeń swojego oręża, nie zechce sił swo
ich  rozpraszać, ale raczćj p o tężn ie  je  sku 
p i d la  ostatecznego pokonania oderw ań- 
ców, czego w żaden sposób dokazaćb y  nie 
zdo łał, rzucając się na  nowe w ojenne 
przedsięw zięcia.

C hociażby jed n ak  n ie przyszło  S tanom  
Z jednoczonym  w dać się zbrojnie w sp ra 
wy m eksykańskie, in terw en cja  francuzka 
w tym  k ra ju  je s t źródłem  n iesłychanych  
d la  cesarza N apoleona k łopotów . W ed łu g  
doniesień  z P a ry ż a  pod  dniem  l i  w rześnia, 
rząd  m ia ł p rzekonać się, że bez zaciągnie- 
n ia  ogrom nej pożyczki, n iepodobna ustalić  
cesarstw a w M eksyku; pan  A chilles F ou ld  
najm ocniej p rzy  te m  obstaw ał, ab y  F ra n 
c ja  p rzy  całćm  ze swojej s trony  spó łdzia- 
łan iu , w yraźnćj je d n a k  ręko jm i za pew 
ność pożyczki nic d aw ała  i zdanie jego 
m ia ło  p rzem ódz n a  o sta tn ić j radzie  m in i
strów . T ym czasem  arcy-książe M aksy- 
m iljan  po łoży ł rękojm ię francuzka za n ie
zbędny  w aru n ek  p rzy jęcia  przez siebie 
korony, bo w te j ty lk o  pieniężnej ręko jm i 
w idzi pew ność trw ałe j, zbrojnej pom ocy 
ze s tro n y  N apoleona. N ad to  p a n  F ou ld  
koniecznie wym aga, ab y  z p ierw szych  
w pływ ów  pożyczki opłacony został pow ró t 
n ak ład ó w  w ojennych, poniesionych przez 
F rancję ; a rcy -książę  zaś d o tąd  zgodzić się 
n a  to  iiie chce. Z apew ne’ta  różnica zdań 
d a łab y  się załatw ić, ale n iem niej w ym aga 
czasu; a  w ięc usta len ie  m onarch ji w M e
k sy k u  nie m oże być poczytyw ane za roz- 
strzygnione.

A nglja ze swojej s tro n y  ra d a b y  w idzieć 
M eksyk żyjący w łasnem  życiem, rad ab y , 
a b y  m ógł n ab rać  dosyć siły  do w ym knie- 
n ia  się w danym  czasie z pod w pływ u 
francuzkiego; d la  tego  te ż  sp rzy ja  pożycz
ce i rad z i ta k  w łasnym , kra jow ym , jako  
te ż  w iedeńskim  bank ierom , przy łożyć się 
do  przyszłej pożyczki. W ą tp ić  za tem  nie 
n a leży , że w yniesienie n a  tro n  cesarsk i 
arcy-książęcia  austrjack iego  n a jch ę tn ie j 
p rz y ję tem  będzie przez Anglję; m ów ią n a
w et, że dano już do zrozum ien ia  F e rd y -  
nandow i-M aksym iljanow i, iż w razie  ja -  
kićj w ątpliw ości co do dłuższego p o by tu  
w ojsk francuzk ich  w M eksyku, A nglja zgo
dzi się zaciągnąć w łasnym  n ak ład em  (i 
ty sięcy  Irlandczyków , k tó rzy , jak o  gorli
wi k a to licy , by liby  bardzo pożądanym i 
gośćm i w M eksyku.

Z w olennicy  oderw ańców  nie p rze s ta ją  
łudzić  się nadzie jam i, że cesarz N apoleon 
uzna P o łudn ie  za udzielną rzeczpospolitę, 
p rzynajm nie j c iąg ły  p o b y t p an a  S lidell, 
pełnom ocnika Je fferso n a  D avis w B iarritz , 
i  w idoczna łaskaw ość, z ja k ą  cesarzow a 
E ugęn ja  przy jm uje go w swej w illi, te  n a - 

podsyca.
Dziennik* fran k fu rck i E u r o p a  uw ia- 

d am ia  pod fj ^  w rześnia, że p an  H olm -

KURJER WKLEMSKI

Wi
bo przypuściw szy naw et, że p ro je k t w y
pracow any  we F ran k fu rc ie  chcianoby u- 
znać za u s t a w ę  z w i ą z k o w ą ,  p a r
lam ent, to  je s t izba delegow anych, nie bę
dzie m ógł zagłosow ać żadnej uchw ały  o 
p rzedstaw ionych  sobie u staw ach  zasadn i
czych, poniew aż, aby  te  ustaw y by ły  p ra -  
wom ocnem i, w ym agana je s t nieodzow nie 
w iększość r/ 4 członków; skoro zaś delego
w ani pruscy , badeńscy, sasko-w ejm arscy i 
innych  drobniejszych  księstw  n ie  p rzybę
d ą , n iepodobna będzie doliczyć się n iezbę
dnie w ym aganych 225-ciu członków .

W racając ato li do sp raw y  duńskiej m u s i
m y odw ołać się znow u do dz ienn ika fran k 
furck iego  E u r o p a ,  k tó ry  zdaje się czer
pać w najpew niejszych  źrró d łach  w iado
m ości swoje o ogólnych sp raw ach  niem iec
k ich . Owoż zna jdu jem y  w tem  czasopi
śm ie z d . 14 w rześnia n astęp n e  szczegóły
0 uk ładach , jak ie  w w idoku n iem ieckich  
przym usow ych kroków  s tan ę ły  m iędzy  
Szw ecją i D anją.

Szw ecja nie zaw arła  z D an ją  zaczepne
go i odpornego p rzy m ie rza  na  p rzy p ad ek  
w targ n ien ia  wojsk n iem ieck ich  do k się
stw a H olsztyńskiego; ale już nie od dziś 
d n ia  toczy ły  się w ażne rokow ania m iędzy  
obu sąsiedzkiem u k ró lestw am i. Z nakom i
ty  m ąż stanu , s to jący  n a  czele sp raw  zagra
n icznych szw edzkich, lir. M anderstroem , 
ze b ra ł w szystkie po trzebne  p ie rw iastk i do 
w yrozum ow anego ocen ien ia w zajem nych 
stosunków  m iędzy  trze m a  skandynaw skie- 
m i p a ń s tw a m i, p rzy  zw róceniu najbacz
niejszej uw agi n a  ogólne położenie E u - 
ro p y .

Po zg łęb ien iu  ich  p rzek o n a ł się, że n a j
ściślejsze porozum ienie m iędzy  D an ją  i 
Szw ecją je s t  nakazyw ane przez w zgląd na  
w zajem ne korzyści D anji i Szwecji, a  z po
w odu n ag lący ch  okoliczności o dk ładać  t e 
go po rozum ien ia  n a  dłużej n iepodobna.

T ym  końcem , w c ią g u  m inionego la ta  
obaj królow ie zjeżdżali się z sobą, n ap rzód  
w D anji, a  potem  w Szwecji. N astępn ie  
K aro l XV przy jm ow ał serdecznie i w spo
sób p e łen  znaczenia n iem ałą  liczbę człon
ków  a ry s to k rac ji duńsk iej, będących  r a 
zem  w ielkim i posiadaczam i ziem skim i. 
Spow odow ało to  podróż h rab ieg o  M ander- 
s troem  do K op en h ag i i rokow ania jego 
w te j sto licy  z p an em  H all, p rezy d en tem  
g ab in e tu  duńskiego  i panem  H am ilton  m i
n is trem  szw edzkim  um ocow anym  p rzy  
dw orze F ry d e ry k a  V II-go .

L ecz jeże li ci trzć j m ężow ie s tan u  zgo
dzili się co do w arunków  p rzy m ie rza  za
czepnego i odpornego, w obec grożącej za
ta rg i D anji ze Zw iązkiem  niem ieckim , 
h ra b ia  M anderstroem  i p . H a ll znaleźli 
p rzecięż , że należało  w strzym ać się z osta- 
tecznem  zaw arciem  i p o dp isan iem  tak iego  
p rzy m ierza . M inister sp raw  zagranicznych
K aro la  XV zdaje się m ieć to rozumne 
przekonan ie , że im  spółczueia Szw ecji d la  
sp raw y  duńskiej są gorętsze, im  stosunki 
m iędzy  obu kró lam i i obu ludam i są ści
ślejsze, te in  m niej śpieszyć należy  z pod
p isan iem  ak tu , k tó ry  w obecnym  gorączko
w ym  stan ie  um ysłów  w N iem czech m ógł
by być w ziętym  za rodzaj p rzech w ałk i i 
w yzw ania. H r. M andestroem  wie dobrze, 
że zadanie księstw a H olsztyńsko-szlezw ig- 
skiego je s t  jedynem , w k tó rem  i panujący
1 lu d y  Zw iązku n iem ieckiego  są zupełn ie 
jednom yśln i i gotow i d o  d z i a ł a n i a ;  
a le rów nież w ić i to , że k ilk a  gab inetów  
n iem ieckich  zda ją  sobie n a jd o k ład n ie jszą  
spraw ę ze strasz liw ych  zaw ikłań, w jak ie  
w trą c iła  b y  E u ro p ę  w ojna m iędzy  D anją i 
N iem cam i; spodziew a się za tem , że p rzez 
te n  ro k  p rzy n ajm n ie j sp raw a  księstw  n ic  
w'yjdzie z obrębów  dyp lom atycznych , 
w k tó ry ch  od la t  13-tu  zostaje!

Z ty c h  w szystk ich  pow odow  i w ielu  in 
nych , zam iast t r a k ta tu  zaczepnego i od
pornego , s tan ę ły  t y m c z a s o w e  u k ła 
dy, w p rzew idyw an iu  pew nego rodzaju  n a 
stępstw . T ak  n ap rzy k ład  wojsko szw edz
k ie  zbierze się w południow ej części tego 
k ra ju , a  w  razie  zbrojnego osadzenia H ol
sztynu  p rzez  w ojska zw iązkow e n iem ie
ckie, toz wojsko p rzep raw i się przez cia- 
śninę, n ie d la  w stępnego  dz ia łan ia  przeciw  
N iem com , a le  d la  o sadzen ia m iejsc opu
szczonych p rzez D uńczyków , k tó ry ch  w e
zwać m ogą do w y stąp ien ia  pełne  n iebez
p ieczeństw  okoliczności.

W e F ra n c ji p anu je  najg łębsza  cisza, n a 
w e t dzienn ik i angielsk ie  najtrosk liw ićj za
p isu jące na jd robn ie jsze  d rg a n ia  życia spo
łecznego w sąsiednim  k ra ju , w n ied o sta 
tk u  św ieższych w iadom ości, cofają się 
w blizką przeszłość, snać by  n ie  strac ić  
w praw y  p rzesąd zan ia  w szystkiego co się 
ta m  dzieje . T ak  dzien n ik  M o r n i n g  
P o s t  z pow odu um ieszczonego w M o- 
n  i t  o r  z e p o w s z e c h n y m  d. 13 
w rześn ia  dyp lom atu , m ocą, k tó rego  cesarz
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wiazk^ow 0m° cn^c duńsk i p rzy
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zdrow iu k tó re  w P°prostu  zachw ianem u , 1V; n as tęp n e  uw agi:
p o b y tu .’ T enże d z i e S  Zmiany m ifJsca ’
że przym usow e wtarg n\ z:nowu pow tarza, 
kowego do H olsztynu w e wojska zw iąz- 
ale i e up ły n ie  jeszcza kRka ̂ s tan o w io n e , 
tygodni nim  w ojska rzeczywiś,v^yu.;fjnirló'.j 
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taką, jak  najpew niejsze w iadom ości 
uręczają , wówc*a^ p a ń S w a  n iem ieck ie ,

r r a , . k f i . n t p a Ł S a" r i„ r Ł'J? *

adomości Zagraniczne.
„A le ci k tó rzy  m ieli zręczność znajdo

wać się w codziennych z n im  stosunkach, 
w ielbili w n im  nadew szystko szczerość i 
o tw artość i wzniosłe uczucie tego  co rze 
czyw istą cześć człow ieka stanow i, a  co 
zw ykliśm y w yrażać pod nazw ą p raw dzi
wego d ż e n t e l m e n a .  H r. de  P ersig n y  
posłow ał w Londynie po dw akroe, osta
tn i  raz, k iedy  chodziło o w cielenie do 
F ran c ji Sabaud ji i Nizzy.

„W  obu zdarzeniach  nieufność i podej - 
rzliwość podniesione b y ły  do najwyższego 
stopnia, a  jed n ak  n ik t n igdy  nie w ą tp ił o 
tem  co w ychodziło z u st h rab iego  d e  P e r 
signy. N aw et sam k ró l W ik to r-E m m a- 
n u e l nie używ ał wyższej sław y rycersk ie j 
p raw ości n ad  am basadora francuzkiego.

„H r. de  P ersigny  p raco w ał d la  N apo
leona, z całej duszy i ze w szystk ich  sił 
swoich pośw ięcił się pow odzeniu ce sa r
stw a; cesarz w ywiązuje się z m iłej sercu 
powinności, osypując najw yższem i zaszczy
tam i m ęża, którego zawsze w idziano w sze
reg ach  przedniej s traży  cesars tw a.“

Z W ied n ia  dochodzą pocieszające w ia
dom ości. Sejm  siedm iogrodzki odpow ie
dział oczekiwaniom  cesarza  F ranc iszka-Jó - 
zefa; uchw alił rów noupraw nien ie  w yznań 
re lig ijnych  i p raw  o byw ate lsk ich  m iesz
kańców’ tego  k raju , sk ład ający ch  się z Sze- 
klerów , Rum unów i Niem ców ,—  i p ro sił 
cesarza, ab y  przyrzeczony p rzez S ankcję 
p rag m aty czn ą  dyplom at, którego wzór ce
sarz L eopo ld  zostaw ił, m ógł być wznowio
ny . R esk ry p t cesarski, k tó ry  czyteln icy  
niżej znajdą, tchn ie tem  serdecznem  u- 
czuciem , jak ie  czyni najw yższy zaszczyt 
narodow i, k tó ry  n a  tak ie  słowrn z u s t swo
jego  panującego  zasłużyć um ie.

W iadom o, że w W ęg rzech  zabójczy n ieu 
rodzaj okropnie d o tk n ą ł to  królew stw o, ta k  
hojnie pod względem  płodów  ziem skich 
p rzez O patrzność uposażone. Położenie 
k ra ju  je s t rozpaczliw e; g łodna śm ierć za
g raża  w ielkiej części m ieszkańców . W  sa
m em  h rab stw ie  A radzkiem , w ięcej 20 ty 
sięcy ludzi zostaje bez najm niejszego  spo
sobu. C esarz nakazał co n a jp ręd ze j z ca
łego p ań stw a  dostarczać żywność d la  W ę
g ier. R ada dzień, o tw orzona zostanie sk ład 
k a  n aro d o w a w całern państw ie, d la  p rzy 
n iesien ia  W ęgrom  w sparcia . Owoż cesarz 
m a w yjechać do W ęg ier i zw ołać sejm  d la  
za radzen ia  te j klęsce.

Przy bliższem  vvc,^en tra n̂ .v-

n i n as tęp n e  uw agi
„D ow iadujem y się, że cesarz N apoleon 

n a d a ł dostojność książęcą  h rab iem u  de 
P ersigny , mężowi stanu , k tó rem u  ce sar
stw o m ezaprzeczenie zaw dzięcza w w iel- 
d ć j części w ew nętrzne i zagran iczne swo- 
e pow odzenia. C iesząc się z oddanej ksią- 

żęciu de  P ersig n y  spraw iedliw ości, je s te 
śm y razem  tłóm aczam i m niem an ia  po 
wszechnego w Anglji. K siąże de  P ersig n y  
r yt po dw akroć am basadorem  p rzy  dw o- 
pTawn'b-M^drn i na tem  stanow isku  czynił 
Wszy s t w f  ^ s z c z y t sw em u krajow i. We 
um iał zj<j<y l' aidrażliw szych rokow aniach
żów stanu, Ś la siebie pow ażanie m ę- 
szło. łsj., .i którvm ;  -----/. —

teg o
E u r o p a  okażą się bardzo w ątpliw em i

N a d z w y c ^ 1111 pracow ać m u p rzy -
szczegolniejszą, p rZe^f^f.owlty> obdarzony 
d o r francuzki inezmnr i ościa’ am bassa- 
gach sw ego  kraju. vany  hył w usłu -

F r a n o j a
P a r y ż  10 września. Wiadomo, że ce

sarz wyjechał dziś o samej 6-ej z rana do 
Biarritz, gdzie stanie tegoż dnia o godzinie 9-ej 
wieczorem. Minister marynarki podobnież dziś 
wyjechał o godzinie pierwszej do Cherbourga; 
towarzyszy hrabiemu Chasseloup-Laubat wice
admirał Penaud, który wykonywać będzie do
świadczenia kontr-admirafa de la Ronciere le 
Noury, swojego naczelnika sztabu, pana Du
puis de Lómme dyrektora buddw morskich, 
oraz innych członków kommisji mającej poło
żyć zdanie o porównawczych próbach wyko
nanych z okrętami pancernemi. Minister 
wsiądzie na pokład okrętu N a p o  1 eon;* dlą 
bliższego przypatrzenia się doświadczeniom. 
W  przejeździć do Cherbourga, zatrzyma się na 
kilka godzin w zamku Craconville nie daleko 
Evreux, u admirała de la Ronciere, który ze
brał u siebie wielu jenerałów floty z powodu 
przejazdu ministra.

Posłowie annamiccy przybyli wczoraj wie
czorem do Tulonu; dziś zwiedzają zbrojownię 
i okręta stojące na kotwicy; w nocy popłyną 
do Marsylji a stamtąd udadzą się drogą żelaz
ną do Paryża. Nadeszły rozkazy, aby odda
wać im zaszczyty należne zajmowanemu przez 
nich stopniowi. Okazują, że się to im bardzo 
podoba; w Egipcie, gdzie tydzień bawili, zosta
wili wrażenie daleko korzystniejsze o sobie niż 
ambassadorowie siamscy, a nawet japońscy. 
W ice-król przyjmował ich bardzo zasczytnie.

P. Aubaret, oficer marynarki, wysiany do 
Tulonu dla towarzyszenia ambassadzie, zarzą
dzał przez kilka lat sprawami cywilnemi wy
prawy francuskiej w Kochincbinie. Na miej
scu obeznał się z językiem i obyczajami krajo- 
wemi, teraz więc będzie głównym tłómaczem 
stosunków rządu francuzkiego z postami ce
sarza Tu-Duc.

W edług wiadomości z Tulonu, prace nad 
marynarką pancerną popierane są bardzo czyn
nie. Podpisano kontrakt na dostarczenie 
ogromnej ilości blach kruszcowych dla tego 
portu. Mimo pozory i prawdopodobieństwa 
pokoju, przezorny zarząd pana Chasseloup- 
Laubat czuwa nad zachowaniem tej wyższości, 
jaką marynarce francuzkiej zapewniły liczne 
i tak prędko zbudowane okręta pancerne.

P. Fould odjechał do Tarbes; bez wątpienia 
będzie i w iłiaritz. Mówią, że wtenczas pod
pisany zostanie wTażny projekt do przyszłej 
uchwały senatu.

P. Durny, minister oświecenia, ma jak  mó
wią pracować nad rysem historji Napoleo
na JIi-go przeznaczonym do wykładu w uni
wersytecie. M inister ma zamiar dołączyć wy
kład dziejów spółczesnych do tej gałęzi wy
chowania publicznego.

— P a r  v ż i 1 września. Dziennik P a y s  
doniósł wczoraj wieczorem o nagłymodjezdzie 
do Turynu książęcia Napoleona, któiy znaj
dował się w Havre. Ta wiadomość powtórzo
na przez wszystkie czasopisma mocno zdzi
wiła. P r a s s a  przypisuj® tę podióż ciężkiej 
chorobie króla W ik tora  Emmanuela, ale li
sty otrzymane dziś w Paryżu z I urynu, nic 
o chorobie króla włoskiego nje wspominają, 
a nawet depesza z d. 10 września zapowiada, 
że król odbędzie d. 20 tegoż miesiąca przegląd 
wojska zebranego w obozie pod Somma. Je
żeli ksiąze Napoleon (który zwykle przebywa 
zdaleka od Paryża pod nieobecność cesarza 
w stolicy) wyjechał niespodzianie do Turynu, 
należało by raczćj przypisać tę podróż przy
jaznemu usposobieniu rządu cesarskiego dla

Włoch, usposobieniu, które objawiło się przez 
wydanie na powrót 5-ćiu złoczyńców uwię
zionych na pokładzie parostatku A n n i s.

Dziennik P r a s s a  zapowiadał, że rząd 
francuzki odmówił ich wydania. Okoliczności, 
jakie przytaczał, dodawały jego twierdzeniu 
wiele wagi. Tymczasem to twierdzenie okaza
ło się zupełnie bezzatadnem. Żałować należy, 
że czasopisma nie podejrzane o żadne złe za
miary, jak  naprzykład dziennik P r a s  s a, tak 
niebacznie rozkrzewiają fałsze zdolne obudzić 
we Włoszech podejrzenia przeciw Francji. 
Następne sprostowanie wiadomości podanej 
przez dziennik P r a s s a  jest stanowcze: 
l-o) Poseł włoski w Paryżu, natychmiast po 
oddaniu władzom francuzkim 5-ciu złoczyńców, 
dopomniał się na piśmie o ich powrót i odtąd 
nie uczynił już najmniejszego kroku. 2-o) P. 
Nigra niemógł odczytać przed panem Drouyn 
de Lhuys depeszy pana Visconti - Venosta, 
w której minister spraw zagranicznych wło
skich miał oświadczyć, że odmowa powrócenia 
rządowi królewskiemu bandytów zmusi gabi
net włoski do złożenia urzędu, ponieważ żąd
na depesza tego rodzaju nie istniała. 3-o) Ża
den sąd cesarski nie był wezwany do. dania 
wyroku w sprawie tych więźniów, którą wy
toczono na radę ministrów, gdzie po uznaniu 
żądania gabinetu włoskiego za najsłuszniejsze, 
natychmiast postanowiono zadosyć mu uczy
nić. Uwiadomiony o tem p. Nigra doniosł swo
jemu dworowi, że d. 11 września bandyci wy
praw ieni zostaną z Chambery ku Alpom, dla 
oddania ich władzom włoskim.

Cały ten wypadek przeszedł by niepostrze- 
żony, gdyby dzienniki legitymistowskie, w nie
dostatku szlachetniejszych zapaśników sprawy 
burbońskiej, nic wystąpiły z obroną tych 5-ciu 
łotrów i nie przypisywały rządowi francuz- 
kiemu kroków', o których się mu ani śniło. 
Niechże te dzienniki włożą teraz żałobę; przy
jaciele rządu włoskiego nie uważają bynaj
mniej za tryumf, że 5-ciu niegodziwców wrócą 
na galery, na które tylu bezecncmi zbrodniami 
zasłużyli.

A n g l i a .
Towuarzystwo brytańskie pracujące nad po

stępem umiejętności ścisłych odbywa teraz po
siedzenie swoje w Newcastle. W wydziale jeo- 
grafji i etnologji przeszłej soboty 5 września, 
roztrząsano ciekawy przedmiot pod przewo
dnictwem sir R. Murchisona,.z czego dziennik 
T i m e s podaje następną sprawę.

Pan J. Crawford odczytał rozprawę o Ja
wności plemienia ludzkiego, k tóra dala po
wód do sporów; wszakże po kilku' krótkich u- 
wagach dalsze roztrząsanie odłożono na pó
źniej.

Pod koniec posiedzenia zebrała się w tym 
wydziale znaczna liczba osób dla przysłucha
nia się pracy doktora Hunt o umysłowćm i fi- 
zyczneni przyrodzeniu murzynów'. Lubo roz
prawy, ze strony mówców przynajmniej, naj
ściślej, o ile było inożna, niew ybiegały za ob
ręby czysto naukowe, okazało się wszakże 
bardzo prędko, że słuchacze zaprzątnieni je 
dynie wojną amerykańską głośno wyrażali po
chwałę lub naganę twierdzeń pana Hunt. Sło
wem rozprawa stała się niemal polityczną i na 
chwilę etnologja zniknęła z oczu.

Myśl górująca w pracy p. Hunta zgodną by
ła z wyobrażeniami p. Prunerbcy etnologa, 
którego uczony doktor poczytuje za najwyższą 
powagę w tem co ściąga się do murzynów a 
którego mniemania łatwo zrozumieć z nastę
pnego przytoczenia;

„Zdolność murzyna ogranicza się naślado
wnictwem. Głównemi jego popędami są zmy
słowość i próżniactwo. Skoro zaspokoi po
trzeby ciała, wszelka działalność w nim ustaje.

W ęzły rodzinne są słabe. Zazdrość jest 
czy.sto cielesna. Pijaństwo, gra i przystraja
nie ciała, są najpotężniejszemi dźwigniami ży
cia murzyna, cały jego przemysł ogranicza się 
na sporządzaniu ozdób. Zamiast odziewania 
się, okrywa się cackami; murzyn podobny 
w tem do pewnych zmierząt zdaje się być na 
ból nieczułym. Namiętność wybucha najnie- 
spodzianiej, ale trw a krótko.

Temperament murzyna nazwano cholery
cznym, ale jest to tylko prawdziwe do pewne
go stopnia. Po ćhwilowem zawrzeniu nastę
puje zupełna odrętwiałość.

Zycie murzyna nie ma dla niego żadnej war
tości, skoro już nie może zaspokoić fizycznych 
swoich potrzeb. Nieoddziatywa przez powięk
szenie pracy; i owszem umiera w skutek odrę 
twienia, lub kończy samobójstwem. Murzyn 
nic lubi wojny, tylko głód do niej go pędzi; 
lecz nie toczy jej przez namiętność lub chęć 
niszczenia.”

Opierając się na tej powadze, doktor Hunt 
najmocniej twierdził, że murzyni nie okazy
wali nigdzie najmniejszego objawu postępu, 
wyjąwszy te przypadki, kiedy krew ich łączy
ła się z plemieniem wyższem.

'/, badań więc swoich doktor Hunt wycią
gnął następne wnioski: 1-mo Na mocy uzasa
dnionych przyczyn należy umieścić murzyna 
w szeregu odmiennego niż europejczycy rodza
ju; 2-do murzyn pod względem umysłowym niż
szy jest od europejczyka.

Część słuchaczów przyklaskiwała tćj pracy, 
ale co jest nowością przy roztrząsaniach nau
kowych, to następna okoliczność, że objawiono 
ozuaki niezadowolenia, aby niepowiedzieć gło
śne gwizdania.

W  następnych rozprawach, pan Gal ton u- 
trzymywaf, że między murzynami afrykański
mi, więcej istnieje ohydnych zabobonów, niż 
gdziekolwiek na świecie. Zdumiewającą jest 
rzeczą, że tacy ludzie, jak  mieszkańcy króle
stwa dahomejskiego mogli dójść do jakiegokol
wiek społecznego kształtu.

Jakoż zc śmiercią naczelnika którego z po
koleń, wnet samo pokolenie nagle rozprzęg^ 
się i ginie. Słowem, pokolenia a f r y k a n s  ^  
odznaczają się prędkiem łączeniem s,V .^ ubsZOść 
czność i krótkiem jej t r w a n i e  nr « J e n ia  j 
ich naczelników pochodzi z. ° . kfzp ich króle- 
a  godnem jest u w ag i, że p a jw '  elt(jw r u , ;  
stwa rz ąd zo n e  były przez Taw areK O W , ludzi I

krwi arabskiej, albo, jak twierdzi kapitan Spe
ke, przez Wahumasów mających włosy proste 
nie kędzierzawe.

W  jakiż sposób plemię tak znikczemnione 
może wydawać ludzi zdolnych do tworzenia 
narodów z takich cząstek składowych?

Odpowiedź nietrudna. M urzyn , chociaż 
spadł na tak nizki szczebel, jednak to plemię 
może niekiedy wydawać ludzi zdolnych wznieść 
się do wysokości europejczyków.

Ta okoliczność, że plemię odznacza się nie
kiedy rozmaitością swych członków, znana jest 
dobrze etnologom. W  wielu plemionach Afry
ki północnćj istnieją poddziały czarnych i 
czerwonych, a nawet różnice między osobami 
jednego pokolenia, w miarę lepszych lub gor
szych pokarmów, są często tak wybitne, że 
zdają się należeć do zupełnie osóbnych ro
dzajów.

Po tych słowach, pan Craft, murzyn, który 
uciekł z Ameryki do Anglji, podług dziennika 
M o r n i n g  p o s t  miast następnie przemó
wić :

„Chociaż nie jestem afrykaninem czystćj 
krwi, dostatecznicm jednak czarny, abym miał 
prawo uczynienia kilku uwag. Kiedy pan 
Hunt czytał swoję robotę, przypomniałem so
bie bajkę o człowieku, który wymalował lwa 
pokonanego przez człowieka i obraz swój 
przedstawił jako dowód wyższości ludzi nad 
lwami. Co się ściąga do pochodzenia murzy
nów, wierzę, że biali i czarni mają wspólny po
czątek. Ponieważ afrykanie są czarnymi, 
mieszkańcy północy Europy białymi i jasnowło
symi, narody zaś południowej Europy są sma
gli, godzi się przypuszczać, żo klimat może 
bielić i czernić ludzi. (Okrzyki; Dobrze! Śmie
chy).

„Przytaczają jeszcze za dowód grubość cza
szki murzynów. Opatrzność to mądrze urządzi
ła, w celu zastonienia mózgu murzyna od go
rąca klimatu zwrótnikowego pod którym żyje.

„Gdyby Bóg nieopatrzyf murzynów grubą 
czaszką, mozgi ich, według wszelkiego podo
bieństwa, znalazłyby się w takim stanie, w ja 
kim widzimy mozgi wielu uczonych teraźniej
szych. (Śmiechy). Kędzierzawe włosy nie są 
znakiem niższości, ale tylko ochroną od słońca.

„Co do mnie, jeżeli nie jestem afrykaninem 
czystej krwi, powiedzieć jednak mogę, że bab
ka moja i dziad byli zupełnymi murzynami. 
Dziad mój był naczelnikiem na zachodniem 
wybrzeżu Afryki; ale zdradzony przez kilku 
białych, którzy widocznie poczytywali się za 
wyższych od niego, został schwytany i przemocą 
zawieziony do Ameryki, gdzie i ja  później na 
świat przyszedłem. Niedawno zwiedziłem A- 
frykę, oglądałem tam króla dahomejskiego; 
znalazłem, że w Afryce istnieją wielkie różni
ce plemion. W  Sierra-Leone np. mieszkańcy 
mają rysy ostre, prawie żydowskie; pięty kró
tkie i kształty silne. Ktokolwiek bliżej przy
patrzył się Afrykanom, ten wie dobrze Że 
skoro porządnie są nauczani, umieją później
użytkować z tćj nauki.

„Dosyć przypomnieć sobie ową malutką mu
rzynkę przywiezioną do Anglji przez kapitana 
Forbes, którą królowa W iktorja kazała s ta 
rannie wychować. Kiedy wyrosła, zajęła 
przyzwoite miejsce w dobrem towarzystwie, 
zajmowała wszystkich zdolnością swoją do 
muzyki i niedawno wyszła za mąż w Londynie.

„Dodam jeszcze słowo. Juljusz Cezar przy
bywszy do Anglji znalazł, że krajowcy byli tak 
gtupi, iż nie można było ich użyć nawet na nie
wolników. (Śmiechy). Dużo potrzeba było 
czasu, aby Anglików przerobić na takich, j a 
kimi są dzisiaj. Cóż więc dziwnego, że umy
słowe zdolności murzynów rozwijają się tak 
powoli? Przecięż widziano niejeden dowód, 
że pod wpływem przyjaznych okoliczności, po
stępy ich są dosyć bystre.

„Mówią także, że murzyni nie trzymają się 
prosto, ale postrzegamy to samo u rolników 
pracujących i ciągle pochylonych ku ziemi.

„Żal mi, że uczeni tracą czas nad roztrzą
saniem zadania, które najmniejszego pożytku 
nie przynosi ludzkości; przy calem więc usza
nowaniu, jakie winienem dla ich mniemań, 
myślę razem z Cooperem: że kędzierzawe wło
sy i płeć czarna nie zmieniają praw przyro
dzonych; że barwa skóry może być różna, ale 
dusza i uczucia są jednostajne u czarnych 1 u 
białych.”

Powyższą mowę okryto oklaskami.
Wielebny H. B. Tristram  mówi, że przez 

wiele lat byt kapelanem szkółki mieszanej 
z uczniów białych i czarnych na jednćj wyspie 
Indji zachodniej, i zapewnić może, że dzieci 
murzynów wolnych, zajętych uczciwem rze
miosłem, są daleko pojętniejsze od dzieci nie
wolników'.

Par Carter lłlake mówi, że pod względem 
anatomicznym podziela zdania pana Hunta. Jlf 
razy murzyn wzniósł się na pewien stopień 
wysokości moralnój, można być pewnym, 
krew europejska płynie w jego żyłach.

Pan Tristram  przywodzi przykład PaIH 
Growder, murzyna czystego. ,

Pan Carter Blake odpowiada, ic  sPr,l''(dze« 
nie jes t trudne, a różnice zbyt ^  , mi§ %  
murzynem i europejczykiem- . N 0 s yc tu 
żartów pana Craft dla zatarcia ce<m odręb
nych, jakie przyrodzenie łVy,<('rsn^n0 ,la obliczu 
murzyna; napróżno chcja,J0 - Udawać za 
równego europejczyk0."’!,'

Sir E. Belcher Prawie całe
życie między A W , ^  • o kłody właści
ciele dobrze * ■ sDnwUae iernosc icll»
praw dom ów ny * SPrąW edl,wość w niczćm 
5 -  $ * * * » . ,  w alecz-
S m K  .Z d oln ości k g “ j “ '  w
skD-

e c z II 6  j. (Okla-
professor Wilson ,

i zwolenników ieirn a y PracS P- Hunt 
stanowiska dan,a roztrz^ a ć  tylko ze
łości ich wnin w g0’ lub° nie podziela ca~ 
kim błędem ,J  dest to naPrzykład ci§*-
Lyeli V  w zym yw ac razem z sir Karolem
muje sie * ,uu,yst0VW murzynów zatrzy- j się w 14 roku życia.

1 jest tylko w tem prawdy, że rzadka
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zdarza się, aby murzyni po przejściu tych  lat 
mieli sposobność do dalszej nauki. Za cud 
raczej poczytywać należy, iż niektórzy z m u
rzynów um ieją 0 własnych silach podnosić się 
wyżej. (Oklaski). , .  ,

K ilka set lat dopiero minęło od czasu, kiedy 
Anglo-Sasi byli podobnież ludem dzikim i o- 
krutnvm .

L o n d y n  7 sierpnia. Dzienniki zapo
wiadają, że siódmy zjazd tow arzystw a pracu
jącego nad wzrostem nauk społecznych, odbę
d ę  się w bież. roku dnia, 7 października w 
Edynburgu. W ybrano już  prezesów wydzia
łów, są to najpierwsze znamienitości europej
skie pod względem nauki lub polityki. Komi
te ty  wydziałowe już  upewniły się, że członko
wie wystąpią z wielką, liczbą zajm ujących roz
praw  i przełożeń pod względem wychowania, 
poprawy kodeksów karnych i praw a m orskie
go, które prawdziwie uśw ietnią tegoroczne 
zebranie. Pan Cowan, były członek parlam en
tu  z Edynburga, zapowiedział, że odczyta kró
tk ą  rozprawę o handlu papieru; a  p. W illiam  
Chambers, słynny nakładca dzieł naukowych, 
zapisał się jako mający mówić o przemyśle 
wydawniczym. M iasto Edynburg przyrzeka 
wspaniale przyjąć swycli gości, a drogi żela
zne angielskie oświadczyły się przewozić uczo
nych po zniżonej cenie. Sekretarze stow arzy
szenia edynburgskiego proszą, aby osoby pra
gnące mleć uczęstnictwo w jego pracach, 
wcześnie uwiadomiły o tern biuro.

L o n d y n ,  10 września. Dziennik D a i l y  
N e w s  pisze co następuje:

W czoraj sir Dawid B ak ter oddał m iastu 
Dunde darowany' przez siebie wspaniały park, 
ze zwykłemi obrzędami, wyznaczonym na ten 
koniec administratorom. Miasto uroczyście i 
radośnie ten dzień obchodziło. -Po południu h r. 
R ussell odwiedził radę m iejską ; wręczono 
mu dyplomat na obywatelstwo i wybrano na 
członka tejże rady. N a przygotowanej w ysta
wie zajęła obok niego miejsce małżonka jego, 
tudzież lady Georgina Russell, hrabia de Dal- 
ńousie, sir G. Olgivie i sir D. B akster. Po 
Wymównym głosie, mianym przez pierwszego 
urzędnika m iasta Dunde pana P a rk e r, przy 
doręczeniu hrabiem u Russell praw a obywatel
stw a, tudzież po złożeniu mu przez pana Ken
nedy, dziekana rady municypalnej dyplomatu 
na jej członka, szlachetny lord zabrał glos 
wśród zagłuszającego grzmotu oklasków. Po
dziękowawszy zgromadzeniu za uczyniony za
szczyt i za pochwałę publicznego życia, rzekł 
dalej:

„Co do spraw ,w  których miałem udział w cią
gu długiego parlamentowego zawodu , zbyt 
wiele czynicie mi panowie zaszczytu.

„Byłem wprawdzie tak  szczęśliwym, że mo
głem przyczynić się do tryumfu znakomitych 
mężów, najwymownićj pracujących nad wy
zwoleniem katolików i którzy dla dobra ludu 
stoczyli i wygrali więką bitwę, w skutek  któ
rej zniesione zostało prawo zbożowe. Co do 
środków, do których bezpośredniej należałem, 
a mianowicie co do zniesienia aktów ściągają
cych się do korporacji i przysięgi T e s t u ,  co 
do układu planu reformy parlamentowej i billu 
reformy municypalnej, usiłowałem budować na 
dawnych podwaliskach i nowe ulepszenia za- 
Rfnsnwnć do ustaw  obowiązujących, oraz po
godzi™  z instytucjam i k ra ju  od tak  dawna 
wolnego i słusznie dumnego ze swojej wolno-
ści.

Doświadczenie 30-to letnie pizekonalo mię, 
że” powzięta wówczas nadzieja nie omyliła. 
Z każdym rokiem konstytucja nasza nabierała 
większćj mocy i z każdym u trw alała  się we
w nętrzna spokojność. Na posadzie sekre ta
rza stanu spraw zagranicznych starałem  się 
o utrzym anie zaszczytnego pokoju. Możecie 
mości panowie pokładać zupełną ufność w za
rządzie lorda Palm erstona używającego tak  
sprawiedliwej i powszechnej wziętości; możecie 
być pewnymi, że zachowa najściślejszą bez
stronność w te j opłakanej wojnie, k tó ra  dotąd 
jeszcze nęka Amerykę. Lecz obowiązki n eu tra l
ności między dwiema najgwałtowniej zawzięte- 
ml stronam i nie łatw e są do spełnienia.

„Usiłowaliśmy dotąd i na przyszłość usiło
w ać nieprzestaniem y wykonywać władzę obe
cnie poruczoną, lub k tó rą  później parlam ent 
poruczy koronie, w tak i sposób, aby żadne za
biegi wciągnienia narodu w jakiekolw iek przed
sięwzięcia niezgodne z wolą jego pozostania 
neutralnym , nie wzięły sku tku , i abyśmy mo
gli zapewnić dla nas samych, tak  co do osób 
jak  i majątków, opiekę praw  brytańskich, któ
rym wytączn!e winni jesteśm y bezpieczeństwo 
jakiego teraz doznajem y/1

 Nieprzejrzane tłumy miały dziś 10 wrze
śnia radość powitać n. panię wracającą do 
sweiro królestwa. Wylądowanie nastąpiło 
w Woolwich o godz. 11-ej zrana. Wśród 
grzmotu dział królowa z orszakiem swoim 
w pięc iu  pojazdach udała się do dworca kolei 
żelaznći Ł ad  osobny pociąg odwiózł ją do 
Windsor Pobyt w Rosenau, gdzie tyle szczę- 
ślwych wspomnień odżyło w jej duszy, najzu
pełniejszy spoczynek i swoboda, bo, prócz od
wiedzin cesarza austrjackiego i kióla pruskie
go, nic nieprzerwało wiejskiego trybu życia 
królowej otoczonej tylko rodziną, bo i dwie 
za*nężne córki następczyni tronu pruskiego i
księżna Alisa d’a r m sz ta d z k a  ciągle znajdowały 
t e  matce, dobroczynnie wpłynął na zdro- 
t e r e i -  L u d  angielski zauwazał z ros-

“M1™ ” - pa”‘ u e  W °We 1 wypogodzone.

■ ^ ■ U str ja .
Onrno  ̂czv AnsfriWrześtlia- Niebyło dotąd wia- 
konferencij m a j ą ^ J 1®" ,nalezed do °s°bnycli
celnym w Monachium, i S S ^ ^ ^ c S ś B k i  
p r  a s s a daje następne w nu , wieaensKi
nie : Dowiadujemy się, te  b i S l f ™  ° w ?  !"  
berg, który był naznaczony do p ro w ad zen i 
rokowań o nową taryfę celną a u s t ^ c S k t ó  
remu początkowie poruczono wejść tyrn koń
cem w poufne stosunki z rozmaitemi rządami 
uda się na pewny czas przed otwarciem k o n fe
rencji do Monachjum, dla zagajenia tego przed

miotu z przedstaw icielam i rządów mających 
należeć do konferencij celnych w tej stolicy.

—  Zabawa na P ra te rze  odbyta w celu przy
niesienia pomocy ludności wiejskiej węgier
skiej była bardzo liczna. Zebrało się na nią 
240,000 ludzi Przychód wyniósł 60,000 zło
tych austrjackich , wydatki doszły do 30,000, 
zostało więc tyleż dla ubogich.

W i e d e ń  9 września. Dziennik A b e n d 
P o s t  roztrząsa ważność korzyści mających 
wypłynąć z kongresu panujących. W edług 
jego twierdzeń, ani zjazd panujących sam 
przez się, ani rozporządzenia ak tu  reformy, nie 
mogą w niczem ubliżać godności i niezawisło
ści królestw a pruskiego. A b e n d  P o s t  
mówi dalej:

A kt reformy nie przyznał dla A ustrji ani 
jednego praw a więcej nad te, jak ie  przyzna
wał jej pakt związkowy; również ani jednego 
praw a nie odjął Prusom. Opiera się on na 
zasadach sprawiedliwości 1 wzajemności.

Praw da, że duch ak t ten  ożywiający wyma
ga od wszystkich rządów niemieckich, aby po
litykę swych wyłącznych potrzeb zastosowały 
do prawdziwie niemieckiej polityki.

A ustrja  ma najszczerszą wolę zastosować 
się do tego wymagania wypływającego z przy
rodzenia rzeczy; doradzana przez nią organi
zacją ma tę doniosłość, że, gdyby kiedykolwiek 
zapragnęła pójść polityczną drogą, przeciwną 
celom Niemiec, siła organizmu związkowego, 
który chce zaprowadzić, nigdy by jej na to nie 
dozwoliła. M iara samorzutności poświęceń, 
uczynionych przez A ustrję dla dzieła podjęte
go we F rankfurc ie  właśnie na tem polega: je 
żeli więc objawiono żądanie, aby Prusy poszły 
tymże torem, niepodobna widzieć w tem ani cie
nia krzywdy wyrządzonej znaczeniu i godno
ści tego królestwa; dowodzi to raczej zaszczy
tnego dla P ru s  domysłu, że tchną prawdziwie 
niemleckiemi uczuciami.

Mimo w ynurzające się w tej chwili wrzenie, 
mimo w stręt zastarzałego narodowego ducha 
pruskiego, sądzimy, że wkrótce uderzy godzi
na, w której P rusy przystąpią do nowego 
związku panujących i ludów niemieckich. N ikt 
nie poda w wąpliwość, że z całej duszy tego 
pragniemy. Nadzieję naszę zasadzamy na po
tędze powolnej ale pewnej i niezwyciężonej, 
pojednawczego i kojarzącego pomysłu reformy 
związkowej, k tó rą  początkowanie cesarskie 
w czasie pożytecznym i właściwym niezaprze- 
czenie wywołało.

Znajdujemy dziś w dzienniku frankfurckim  
E u r o p a  następną uwagę, ściągającą się 
do podróży arcy-książęcia M aksymiljana do 
Rzymu. T a uwaga zdaje się być tem bardziej 
zajmującą, że wiadomo, ja k  E u r o p a  zwy
k ła  gorąco bronić wszystko, co się A ustrji ty 
czy. Ale oto własne słowa dziennika:

Znowu utrzym ują, że arcy-książe Maksy- 
miljan ma udać się do Rzymu; najmniejsze kro
ki przyszłego cesarza poddają już pod sąd 
mniemania powszechnego; wszakże w pośród 
Niemiec, w części protestanckich, uczyni to 
złe wrażenie, jeżeli cesarz M aksym iljan uda 
się z prośbą do ojca św. aby mu p .zw o lit wło
żyć koronę.

W  i e d e u 11 w rześnia. Dziennik W  i e- 
c z o r n a  P o c z t a  zbija tw ierdzenia nie
których dzienników wiedeńskich, że organiza
cja wojenno-związkowa je s t przedmiotem 
w tćj chwili osobnych rokowań między W ie
dniem i Berlinem.

Prusy.
B e r l i n  6 września. H r. Von Eulenburg, 

m inister spraw  wewnętrznych, otworzył dziś 
między-narodowy statystyczny kongres mową 
dosyć zwięzłą. Zgromadzenie zebrało się w 
izbic panów bogato z tego powodu przy s tro 
jonej.

N a wniesienie m argrabi d’ Avilla, biuro 
tymczasowe zamieniono na stałe. M inistra 
spraw  wewnętrznych mianowano prezesem za
szczytnym ; dyrektor Eugel przewodniczy roz
praw om ; liczba obecnych członków wynosi 
283 osoby.

Po przyjęciu porządku dziennego, m inister 
wezwał członków do urządzenia wydziałów; 
oznajmił też, że król da posłuchanie kongreso
wi nazajutrz o godzinie 2 po południu.

B e r l i n  7 w rześnia. Król wrócił wczo
raj z Babelsbergu, w towarzystwie wielkiego 
książęcia M eklemburgsko-Szweryńskiego, na
stępcy tronu hollenderskiego i książęcia F ry 
deryka niderlandzkiego.

Piszą z W ernigerode, że dnia 2 września 
księże H enryk XV Reuss, dzielnicy młodszej, 
zaręczył się z hrabianką L udgardą Stolberg- 
W ernigerode.

C z y t a m y  w G a z e c i e  k r z y ż o w e j .
Dziennik P u b l i c y s t a  mówi o zmianach 

w ustaw ie wyborczej i utrzym uje, że te  zmia
ny ogłoszone dziś będą w U k a  z i c i e 1 u 
r z ą d o w y m .

Sądzimy się w możności zapewnienia, że U- 
k a z i c i e l  r z ą d o w y ,  ani dziś ani później 
nie ogłosi tych zmian, lecz, że wybory odbędą 
się podług prawideł 1849 i rokazu, który je po
przedza.

G a z e t a  n a r o d o w a  pisze z tego powo
du co następuje:

Dowiadujemy się z dobrego źródła, że wybo
ry  p i e r w s z e g o  s t  o p n i  a  odbędą się w 
drugiej półowie października, w ten sposób, 
aby do wyborów poselskich można było przy
stąpić w początkach listopada.

Okólnikiem 4 w rześnia zalecono już w ła
ściwym władzom poczynić potrzebne przygoto
wania, trzym ając się rozkazu 30 m aja 1849 i 
przepisów 4 października 1861 r.

B e r l i n  10 września. Dzienniki umie
ściły przemowę, jaką  król W ilhelm  miał d. 7 
września do członków kongresu s ta ty s ty 
cznego:

„N a ostatnióm zebraniu waszem w Londynie, 
postanowiliście panowie, że Berlin miał być 
miejscem przyszłego waszego zjazdu.

„Rząd mój chętnie przyjął to postanowienie 
i serdecznie witam wTas w mojej stolicy.

„M inister mój spraw wewnętrznych wypo
wiedział przed wami dzisiaj, że od dwóch nie
mal wieków panujący pruscy przekonani byli 
o ważności i znaczeniu sta tystyk i. Co do

mnie, żywo wię ona zajmuje; je s t to nauka zu
pełnie praktyczna; a wasze kongresy mości 
panowie, zasługują na wysoką uwagę i na 
skuteczne wsparcie, ponieważ odpowiadają po
trzebie praktycznej.

„Zadania, któreście n a ten  raz podjęli, są li
czne i ważne; wymagają one waszego zupeł
nego poświęcenia. Z przyjemnością i zajęciem 
dowiadywać się będę o postępie prac waszych, 
i szczerze mię ucieszy, kiedy, ja k  godzi się 
oczekiwać, te prace przyniosą pożytek i p ru 
skiemu królestw u.“

Naj. pan powtórzył też same słowa po fran- 
cuzku, dla których język niemiecki był obcym. 
P . Quetelet, dyrektor królew skiego’ bruksel
skiego obserwator)urn i dożywotni sekretarz 
akademji belgijskiej, w ynurzył w imieniu kon
gresu  jego wdzięczność.
„ —• Czytamy w G a z e c i e  K r z y ż o w e j :

; P iąte  posiedzenie kongresu statystycznego 
' otworzył dziś (10 w rześnia) p. Engel wiado

mością, że na dzisiejszem zebraniu s ta ty sty 
ków urzędowych, zgodzono się w bieżącym 
jeszcze roku, jeśli można zwołać biura s ta ty 
czne niemieckie, dla zaprowadzenia jedności 
w ich pracach. Podaje to nadzieję, że Niem
cy doczekają się nakoniec ogólnej statystyki 
całego kraju  i p. Engel przypisuje kongreso
wi nadanie popędu tćj szczęśliwej myśli.

B e r l i n  11 września. Dziś znowu odbyło 
się posiedzenie kongresu, składającego się o- 
becnie ze 482-ch członków; w tej liczbie znaj
duje się 125-ciu cudzoziemców. Jenera ł Du- 
four przysłał rozprawę o porównaniu pieniędzy 
m iar i wag; wręczono to pismo 6-m u wydzia
łowi. P. Zitelmam, radca rządowy złożył 30 
egzemplarzy sta tystyk i obwodu frankfurckiego 
nad Odrą. P . H ubner przedstaw ił 70 egzem
plarzy swojego R o c z n i k a  dla rozdania 
członkom zagranicznym.

D wiadomiono członków kongresu, że straż  
ogniowa berlińska pragnie odbyć przednim i 
popis ze swojej wprawy. j eden z członków, 
którzy przecięż żądał, aby nie wymieniać jego 
nazwiska, złożył prezydentowi 300 talarów dla 
rozdania między pompiarzów (oklaski). Ju tro  
z powodu wyjazdu członków obcych, jeszcze 
raz odbędzie się koncert w ogrodzie izby pa
nów. Dla skrócenia czasu, członkowie cudzo
ziemcy zabierać już nie będą głosu, ale sp ra 
wozdania swoje złożą na piśmie. Prezes przy
rzek ł kazać je  wydrukować. Następnie roz- 
roztrząsano prace różnych w ydziałów.

B e r l i n  12 września. Dziś zrana o go
dzinie pół do 9-ej, skoro liczba członków kon
gresu statystycznego doszła do 30-tu, prezes 
Engel przystąpił do zamknięcia jego obrad. 
W pizódy jednak oznajmił, ie  m inister sprawie- 
dliwosci przysłał 200 egz. statystyk i sądów 
krym inalnych i przysięgłych w Prusiech 
w 1860, 18G1 i 1862 r .  oraz że m inister han
dlu przysłał 25 eg. sta tystyk i robot górniczych 
w królestw ie. Professor Hildebrand uczynił 
wniesienie, aby na  przyszłym kongresie rząd 
dostarczył mu wiadomość o obrócie brzęczą
cych pieniędzy, wekslów i t. d. Rozbiór tego 
w niosku odłożono n a  koniec posiedzenia.

N astępn ie  kongres przeszed ł do porządku 
dziennego. P rzedstaw iono  spraw ozdania z u- 
morzenia długów, o własności nieruchomej 
w budynkach, o chorobach i śmiertelności 
w wojsku, o stanie zdrowia i śm iertelności lu 
dności cywilnej, statystykę szpitalów, o mię- 
dzynarodowem porównaniu monet, miar i wag; 
i o tow arzystw ach zabespieczeń. W nioski 
tych sprawozdań przyjęto bez dalszych ro z 
trząsali. Po wyczerpaniu rozm aitych przeło
żeń , wyjąwszy tylko tyczącego się kass o- 
szczędnosci, przystąpiono do wyboru miejsca 
na zjazd przyszłego koDgresu.

Doradzano Bern, T u ryn  i Petersburg . N aj
większa liczba zdań była za Szw ajcarją, jako 
krajem  zupełnie neutralnym . N a przełożenie 
margrabiego d‘Avilla, kongres postanowił zo
stawić wybór miejsca na przyszły zjazd biuru, 
które będzie miało wzgląd na objawione życze
nie.

Pp. Semenów, m argr. d 'A villa i doktor 
F a r r ,  w pośród grzmiących oklasków w ynu
rzyli wdzięczność zgromadzenia dla n. króla, 
dla hrabiego Eulenburg m inistra spraw  we
wnętrznych, dla pana Engel prezydenta i dla 
biura.

H rabia Eulenburg zam kną kongres w n a 
stępnych słowach:

„Szczęśliwy jestem , że kongres zakończył 
swe prace bez zbytecznego Pośpiechu. W ie 
rzę i spodziewam się, że obrady osiągnęły cel, 
którym jes t postęp nauki. Upodobanie do sta 
tystyki przez czas waszego pobytu w Berlinie, 
wzrosło nierównie więcej, n>z byście sądzili; jest 
to niewątpliwem i poważnćm świadectwem, że 
w P rusiech przeświadczenie 0 potrzebie s ta ty - 
stystyki obfite rzuciło nasiona- Mam nadzieję, 
że wyniesiecie stąd  uczucie, żeście byli tak  
miłymi gośćmi, jak  obecność wasza między na
mi spraw iła nam najwyższe zadowolenie. Za
mykam więc 5-ty zjazd międzynarodowego 
statystycznego kongresu.“ (Grzmiące oklaski).

G a z e t a  K r z y ż o w a  przypomina je- j 
szcze, że dnia 10 września, członkowie kongre- j 
su statystycznego zebrali się byli na  wielki 
obiad. W śród rozmaitych wnoszonych prze- 
zdrowi, zwróciło uwagę następne pana Legoyt 
z Paryża:

„Panow ie, mam zaszczyt wnieść przezdro- 
wie królewskie. Kongres z dozwolenia n. pa
na  miał zgromadzić się w tym k ra ju . Za jego 
rozkazem rząd pruski wytężył całą usilność, 
aby zjazd nasz otoczyć najw iększą możliwą 
świetnością. N. pan więcej jeszcze uczynił: 
aby nie powstała żadna wątpliwość w umy
słach co do wyobrażenia, jakie król przyw ią
zuje do ważności prac naszych, chciał on nas 
widzieć i przyjąć w swoim pałacu, a  wszyscy 
wiecie mości panowie, z jak  znakom itądw orno- 
ścią udzielił nam ten zaszczyt. Go do innie, 
jako delegowany Francji, głęboko byłem w zru
szony dobrotliwością n. pana, k tóry  raczył wy- 
ttómaczyć mi w języku mojego k ra ju  uprzej
me i serdeczne wyrazy, jakiem i kongres u- 
szczęśliwił.

„Król, mości panowie, wszyscy to wiemy 
I w Europie, je s t światłym i gorliwym orędowni

kiem umiejętności i nauk, w objawach zaś u- 
mysłu ludzkiego, szczególniej go zajmują ma
jące  bezpośredni związek z czystą naukowo
ścią. Tem u wyłącznemu upodobaniu winni 
jesteśm y zaszczytną gościnność, jak ą  znaleźli
śmy w tej stolicy. Z tych wszystkich powo
dów, mości panowie, król ma niezaprzeczone 
prawo do wdzięczności waszego zgromadzenia, 
wznoszę więc na nowo serdeczną czaszę prze- 
zdrowia królewskiego i jego najjaśniejszej ro
dziny."

— Czytamy w G a z e c i e K o 1 o ń s k i e j, 
że 24-ch panujących i przedstawicieli m iast 
wolnych, prócz ostatniego protokołu podpisali 
jak ieś  tajemne oświadczenia. G a z e t a  P o 
w s z e c h n a  z powodu tej wiadomości czyni 
następną uwagę:

„Istn ien ie  takiego ak tu  je s t prawdopodobne, 
zaw iera on zapewne zmiany, jak ie  poezynićby 
należało, w razie odmowy P rus i wielu małych 
państw.

B e r l i n  12 w rześnia. G a z e t a  P o -  
w s z e c h  n a  o trzym ała, dla ogłoszenia, n a- 
następny list hrabiego Schw erin;

„Chociaż jestem  bardzo wdzięcznym G a z e 
c i e  K r z y ż o w e j ,  za k a m i e ń  g r o  bo- 
wy ,  który ma dla ranie przygotowany, (G a 
z e t a  k r z y ż o w a  użyła tego w yrażenia) 
i chociaż niernam wcale ochoty rozpoczynać 
z nią dalszego sporu o list, który z d a j e  
s i ę  j e j  b y ć  r e k l a m ą  h r a b i e g o  
S c h w e r i n ,  i chociaż nakoniec niemam ża
dnego powodu do obszerniejszego tłóm aczenia 
przyczyn, które spowodowały ogłoszenie mojego 
listu, winienem przyznać słuszność G a z e 
c i e  K r z y ż o w e j  w tej mierze, żc list je s t 
nieco dawny (22 lipca). Gdyby byt dziś pisany, 
musiałby jeszcze zaw ierać następne słowa:

„Mimo jednomyślność między rozmaitemi 
stronnictwam i w Prusiech, co do odrzucenia 
austrjackiego projektu reformy związkowej, 
przedmiot ten nie może wywrzeć żadnego wpły
wu na stosunek pojedyńczych obywateli wzglę
dem siebie i względem rządu na blizko przy
szłych wyborach. Tylko położenie rządu w o- 
bec konstytucji i w obec wew nętrznych pytań 
tyczących się królestw a, przewodniczyć po
winno stronnictwom  podczas wyborów." P u t-  
zar 10 września.

H r .  S c h w e r  i n -P  u t z a r.
G a z e t a  K r z y ż o w a  oznajmuje, że 

król wyjechał d. 11 w rześnia wieczorem drogą 
zelazną kolońską do Gieldrji. Podług U k a- 
z i c i e 1 a  r z ą d o w e g o  ma wrócić d . 
lo-go w niedzielę wieczorem.

Piszą z Priin d. 25 sierpnia: W  bieżącym 
roku upływa 1100 la t od założenia kościoła 
i opactwa priinskiego przez Pepina krótkiego, 
k róla Franków ; tysiączna stu letn ia  rocznica 
założenia obchodzoną będzie od 20 do 27 wrze
śnia z w ielką okazałością, w roku bowiem 
763-m Pepin kró tk i założył to opactwo, które 
przez ciąg wieków średnich było największem 
i naj główniej szem całego zakonu benedykty
nów.

B e r l i n  13 września. Ju tro , w ponie
działek, o pó l  do O-ej z  rana , król uda się do 
Lajbus na przegląd 3-go korpusu wojska; stam 
tąd z członkami rodziny i orszakiem pojedzie 
do F ran k fu rtu  nad Odrą, a  po obiedzie w tem 
mieście wróci tegoż dnia do B erlina.

K rólew icz-następca tronu  dnia wczorajsze
go wieczorem przybywszy z ćwiczeń wojsko
wych, pojechał natychm iast osobnym pocią
giem do Potsdam u dla przyjęcia tam  członków 
kongresu statystycznego, zwiedzających oso
bliwości tego królewskiego pałacu.

Dziennik I t o r r e s p o n d e n c j a  p r o 
w i n c j o n a l n a  nosząca znamię półurzę- 
dowe, zaw iera następną uwagę o przyszłych 
wyborach:

„R ząd oczekiwać może, iż urzędnicy zupeł
nie przeniknieni swemi obowiązkami, pomni 
na odpowiedzialność szczególniej na nich spa
dającą, oraz na praw a, przy których rząd kró
lewski według wszelkiej sprawiedliwości może 
i powinien obstawać, wszędzie nieomieszkają 
niweczyć knowań nieprzyjaciół rządowych u- 
silujących rozszerzać fałsze. Zaprawdę rząd 
teraźniejszy nigdzie ani na chwilę nie pozwoli, 
aby jego urzędnicy mieli mieć udział w podo
bnych know aniach."

Dnia 9 zrana pólk huzarów, ciągnąc na 
ćwiczenia, przechodził przez most Jannowicki; 
jeden z koni zesłupił się i przerzucił nogę 
przez paręcz mostowy. Jezdziec i rum ak 
wpadli do Sprei. W ydobyto ich w krótce z wo
dy, ale już nieżywych.

G a z e t a  K o i o ń s k a  pisze dnia U  
września: Arcy-księżna Zofja, m atka cesarza 
austrjack iego , w tow arzystw ie młódszeo-o 
swojego syna arcy-książęcia Ludw ika, zwte- 
dzała wczoraj katedrę kolońską. Tegoż dnia 
królewicz włoski Amedeusz, podobnież oglą
dał tę świątynię j znacznym podarunkiem pie
niężnym zasilił budowniczą je j kassę.

ZWIĄZEK NIEMIECKI.

F r a n k f u r t ,  4 września. G a z e t a  
n a r o  do  w a  podaje tek st listu  18-tu panu
jących i 4-ch pełnomocników m iast wolnych 
■ do kró la  pruskiego.

Najjaśniejszy, najpotężniejszy krółu,
W  obec listu , którym w. kr. mość chciałeś 

odpowiedzieć pod d. 20 sierpnia, na w ezw a n ie  
przez nas, panujących niemieckich i p rzed sta 
wicieli m iast wolnych zgrom ad zon ych  we 
Frankfurc ie , w uczuciu potrzeby przesłane 
waszemu majestatowi, nie możemy rozjechać 
się po ukończeniu naszych obrad bez w yraże
nia raz  jeszcze naszego głębokiego zMu, ze 
przyszło nam być pozbaw ionym i osobistego 
wspótpraco.wnictwa w. kr. mości w tem wiel-
k i i i m  fłyiplf*

Ale wolimy czerp a ć  w obietnicy w. k r . mo
ści, ź e  weźmiesz pod uwagę 7. ową gotowością 
i troskliwością jaką  zawsze poświęcałeś roz
wojowi wspólnych narodowych potrzeb, w szel
kie pismo przesłane sobie przez Wspólzwiaz- 
kowych, —wolimy czerpać w niej ta k  drogą dla 
nas wszystkich nadzieję ostatecznej, powsze-

W yszedł z naszych obrad załączony przy 
nmiejszem ak t związkowej niemieckiej refor-

Zagrzani wszyscyMuchem zgody niemie
ckiej i uczuciam i zaprzania , przystaliśmy 
wszyscy na jedno w tym przedmiocie i poczyi 
tamy za wielkie szczęście dla nas wszystkich 
i dla naszych ludów, jeżeli te raz  serce w. kr- 
mosci, naszego potężnego i życzliwego sprzy. 
mierzenca weźmie postanow ienia, dzięki k tó
rym Niemcy pod wpływem Zg0jy  swych panu
jących dojdą, na podstawie praw odaw stw a 
związkowego, do celu z ba w ien n ć j reform y 
swojej konstytucji.

Przy tej nowej ważnej zręczności ponawia
my waszemu majestatowi w yrazy uczuć przy
jaźn i związkowej, ja k a  nas dla niego ożyw ia."

L ist ten ma następne podpisy: F ran c iszek  
Józef; Maksymiljan: Jan  - Karol, następca 
tronu wurtembergskiego; Jerzy król; F ryde- 
ryk-W ilhelm  elektor hesski; Bernard, książę 
saski; E rn est - W ilhelm książę bruńsw icki; 
JiUdwik wielki książę hesski; p r z e z  u m o 
c o w a n i  e: F ryderyk, następca anhalcki; 
P iotr, wielki książo oldenburgski; książę Gun
th e r von Schwarzburg; Adolf, książę nassau- 
ski; H enryk LXVI1 książę Reuss dzielnicy 
mlódszej; G unther książę Schwarzburg-Son- 
dershausen; Adolf-Jcrzy, książę Schaumburg- 
Lippe; Jan , książę Liechtenstein; Boeck (z 
Lubeki); M uller (z F ran k fu rtu ); Duckwitz, 
(z Bremy); H aller (z Hamburga)!

Dzienniki w urtem bergskle, hanuow erskie 
saskie z d. 2 i 3 w rześnia donoszą o powrócie 
z F ran k fu rtu  panujących do swoich stolic; 
król saski Jan , odpowiadając na powitanie bu r
mistrza drezdeńskiego rzek ł między innemi:

„Oby nasienie rzucone we F rankfurcie  na 
ziemię niemiecką, mogło uróść w dąb, pod k tó 
rego cieniem najdalsi potomkowie nasi bezpie
cznie by spoczywali."

Król przy tem zdarzeniu uwielbiał przy
kład cesarza austrjackiego i oddał sprawiedli
wość duchowi zaprzania zgromadzenia panują
cych, którzy nie wahali się dać pierw szeństw a 
potrzebom wielkiej ojczyzny niemieckiej nad 
swojemi własnemi potrzebami.

„G azeta baw arska" ogłosiła tek s t odpowie
dzi króla bawarskiego M aksym iljana na mowę 
wyrzeczoną przez cesarza Franciszka-Józefa, 
przy zamknięciu zjazdu panujących, brzmi ona 
jak  następuje:

„Zakończyły się nasze obrady; ożywia nas 
szlachetna nadzieja,- że położyliśmy podstawę 
dzieła obfitego w dobrodziejstwa dla wspólnćj 
ojczyzny. Jakoż przenika nas w szystkich u- 
czucie najgłębszej wdzięczności dla n. cesarza 
austrjackiego, ta k  za popęd przezeń nadany, 
ja k  za wytrw ałość i dowody przyjaźni związ
kowej, z ja k ą  jego ces. mość przyjął przewod
nictwo naszych obrad.

„Pew ny jestem , że działam w duchu wszy
stkich zgromadzonych tu  spółzwiązkowycb, 
kiedy tłómaczę te  uczucia i nasze gorące po
dziękowania przed cesarzem jegomością.

„Oby Najwyższy dokończył to dzieło zagajo
ne dla szczęścia Niemiec i oby dozwolił, aby ci 
wszyscy, którzy wzięli w niem uczęstnictwo, 
ucieszyli się co najprędzej pożądaną nagrodą, 
najpiękniejszą,jaką Bóg uwieńczy ich usiłowa
n ia ."

DJSPBSZB T E L E f i R M M .
TRIEST, piątek 18 września. W iado

mości z Konstantynopola z d. 12-go oznaj
miają, że Ruszid-Pasza poruczył guber
natorowi Tulczy powitać imieniem suł
tana w Gralaeu Jego Cesarską Wysokość, 
Wielkiego Księcia Konstantego.

Donoszą z A ten podobnież d. 12 wrześ
nia, że czterej m inistrow ie um iarkow a
ni zgodzili się pozostać na swych po
sadach.

Według doniesień z Teheranu z d. 19 
sierpnia nowy naczelnik afganistański 
miał wysłać poselstwo do Murad-Mirzy, 
głównodowodzącego wojskami perskiemi 
w Korossanie, dla wyrażenia chęci żyć 
w przyjaznych stosunkach z Persją, by
leby zostawiono Afganów przy spokoj- 
nem posiadaniu H eratu.

LONDYN, sobota 19 września. Podług 
wiadomości z New-Yorku z dnia 9 wrześ- 
nim, bombardowanie warowni Wagner i 
Gregg trwało przez 52 godziny. Z tegoż 
źrzódła donoszą, że szturm na warow
nię Wagner odparty został 5 września.

Przypuszczają, że jen e ra ł Rosencranzdo
bywał Chattahogi 7 września.

Mówią, że jen. Lee rozpocznie działania 
zaczepne.

T r y b u n a  oznajmuje, że Juarez je s t 
pod zmyślonem ireswiskiem w- W ashing
tonie i miewa częste narady z prezyden
tem  Lincolnem. _ ...

Jenera ł Burnside zajął K nosiu ie .

WIADOMOŚCI BIEŻĄCE,
_  d r o g a  ODESSKO-PARKAŃSKA. -

Z powodu licznych niedogodności spław u n a  
D niestrze w okolicach  jego u jśc ia , tudzież 
w ielk iego tuku, jaki zahreslaćby m usiaiv s ta t
ki, Chcące z tej rzeki dostać się do uortu' Odes
sy , kolej zelazna z Odessy do Parkanów  nia

S?X l 7 G a l l t e e ’ P ła s z c z a  dla h an - 
i- /  w i Hossie J 1’ c svv’ćm zbożem ładu- 
Takkolwiel- .■• W łoch , F raucji i Anglj'-
ledwio mil biib?C a fol)na w rozm iarach, bo za- 
droo- i i . k a n a śc ie  długości mieć mająca, 
ne n i -mC m oie b>T(i obojętną. Roboty ziem- 
ne n a  linji te j drogi ukończone już w zupełno-
Cl z°staty  na  przestrzeul wiorst 38; w ciągu 

przeszłego m iesiąca prowadzone były dalej na 
^4-ch w iorstach nowej części. Jeżeli pogoda 
sprzyjać będzie, to roboty ziemne w roku bie
żącym doprowadzone będą aż do samego nie
mal D niestru, z w y ją tk ie m  niewielkiej p rzer
wy na dolinie K uczurhanu. W  porcie odes- 
skim widzieć już można w ielkie zapasy drze
wa, które sprowadza się tam  przez Chersoń 
z B ia io r u s i i Polesia na  podkladziny i inne po
trzeby drogi odessko-parkańskiej. Relsy za
mówione już za g ran icą  wkrótce też miały po
cząć być spław iane z Teodozji do Odessy. 0 -  
prócz robót na  linji głównój za Odessą, w o- 
brębach samego m iasta posuwa się praca Dad
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u tw o r z e n ie m  liemnego tła  linji pobocznej od
stacji wielkiej do porju. Od końca kwietnia 
do s i e r p n i a  p ra c o w a ło  n a  całej linji okoio 2200 
ro b o tn ik ó w -  W  końcu bież. mieś. przybędą 
z B e r l i n a  do Odessy cztery iokomo.tywy i 140 
platform, które już wysłane zosta ły  przez Bre
men. AV ten sposób bardzo być może, iż w r. 
przyszłym piosta kom unikac ja  Odessy z Dnie
strem  przez drogę żelazną się o tw orzy .

— SZARAŃCZA. — Podług wiadomości 
dochodzących nas z Kijowa, szarańcza w zna
cznych mussach wyległa się była w roku bie
żącym na południu. W dziewięciu powiatach 
gubernji kijowskiej owad się był wykluł z wio
sną jak następuje: w powiecie kijowskim na 
przestrzeni 1,113 dziesięcin gruntu; w wasyl- 
kowskim na 3,881 dzies.;- w humańskim na 
ljó94 dzies.; w zwicnigródzkim na 297 dzies.; 
w czerkaskim na 1543 dzies.; w taraszczań- 
skim z dziewięciu dóbr podano przestrzeń za
jętą przez szarańczę 1,430 dzies., a nadto z o- 
śmiu innych dóbr doniesienia przestrzeni nie 
oznaczyły; w kaniowskim w 27 majątkach sza
rańcza wylęgła się na 979 dziesięcinach, a 
prócz tego było jeszcze dotkniętych tą  klęską 
13 majątków, ale przestrzeni nie podano;' w 
czehryńskim szarańcza okazała się na 20 dzie
sięć., w skwir8kim na 833 dzies. 300 sążn. 
Niszczono ją  z największym wysiłkiem i sku
tecznością: prawie wszędzie owad zupełnie zo
stał wytępiony. Niemało kłopotu spotykano 
zwłaszcza w takich miejscowościach, gdzie 
się szarańcza wylęgła w zbożu ozimem, które 
wprzód koniecznie kosie wypadało. Inna tru 
dność leżała w tćm, iż owad wydobywał się 
z ziemi nie od razu, ale w skutek zimnej wio
sny na jednem i tern samem miejscu u- 
kazywał się częściami po kilka razy z kolei, 
co też wymagało kilkakrotnego ponawiania 
pracy tępienia. Pomimo jednak tylu trudno
ści, zabiegi o wyniszczenie szarańczy w gu
bernji kijowskiój tak dalece się powiodły,' iż 
szkód znacznych w zasiewach oziminy niebyło; 
a jeżeli drapieżne chmury tych niszczycieli 
skąd inąd nie przylecą, to i zbiory jarzyny u- 
kończą się pomyślnie.

—  SZKOŁY w KURLANDII. — Podług 
statystycznego rocznika kurlandzkiego, znaj
duje się obecnie w Kurlandji szkół ludowych 
243 (oprócz czytelni), a nauczycieli w tych 
szkołach 247. W  ciągu upłynionej zimy licz
ba uczniów we wszystkich tych zakładach e- 
lementarnych wynosiła 7725 chłopców i 4386 
dziewcząt. Szkoły otwarte przez lato miały 
liczących się chłopców 902 i dziewcząt 226.

— JÓZEF KORZENIOWSKI:— Piśmien
nictwo nasze, co raz to uboższe w prawdziwe, 
pracą nieustającą ukrzepione, talenta, ponio
sło stratę tem większą, że do ostatniej chwili, 
pomimo ciężkiej od iat czterech trapiącej go- 
choroby, Korzeniowski na chwilę nie przesta
wał niem się zajmować, ciągle myśląc o no
wych w celu jego zbogacenia projektach. Na 
ostatniem z nim w idzeniu  się przed wyjazdem, 
rozwijał przed nami cały plan wielkiej powie
ści, która miała objąć rozmaite klassy naszego 
społeczeństwa w ich najbardziej życiowych 
objawach. Plan ten, stanowiący zupełną, wiel
ką całość, miał być wzięty do obrobienia, jak 
tylko nie już choroba, którój rozciągłość i upor
czywość znał dobrze, ale inne zajęcia pozwolą 
mu oddać się tej pracy bez przerwy. Śmierć 
przerwała te zamiary; nie wiemy nawet, czy ów 
plan, tak dokładnie riarn odpowiedziany, pozo
stał na piśmie skreślony. Korzeniowski umarł 
złamany nie tyle wiekiem iłe pracą, półwieko
wą przeszło. Urodził się on d. 19 marca 1797 
r. w Galicji, niedaleko Brodów, miał więc rok 
67 życia dopiero. Ale fortuna nie była dlań 
zbyt łaskawą, a jakkolwiek rodzice posiadali 
kawałek gruntu, już od 15-go roku życia mu
siał sam na chlcb powszedni pracować, uczyć 
się ucząc drugich, myśleć o chłebie powsze
dnim, by ten mu dopomógł do zdobycia chleba 
duchowego. Bez wątpienia, tylko na tak  tw ar
dej drodze życia wyrabiają się ludzie, ale trud 
drogi podobnej, hartując, zużywać także musi. 
W 8-ym roku życia oddany do tak  zwanych 
szkół normalnych w Brodach, przeniesiony na
stępnie do giinńazjum w Zbarażu i Czerniejow- 
cach, w dwunastym wysłany został do Krze
mieńca, którego szkoła pod okiem Czackie
go już szeroko zasłynęła. Z wielką miłością 
opisywał Korzeniowski te czasy, kochał Krze
mieniec i wszystkie połączone z nim wspo
mnienia a znał je  dobrze , najprzód jako 
uczeń a potem jako^ nauczyciel literatury pol
skiej przez lat dziesięć, od 1823 r. W  Krze
mieńcu jednak zostawał tylko do 1818 roku, 
wówczas bowiem książę kurator ogręgu wi
leńskiego zaprojektował mu: albo udanie się 
do Wilna dla uzupełnienia nauk w tamecznym 
uniwersytecie, albo wyjazd do W arszawy w 
tymże samym celu. Wilno miało dlań więcej 
powal u, uniwersytet tameczny był wówczas 
u szczytu swego rozwoju; warunki jednak po
stronne, owa „res angusta domi,“ skłaniały go 
do wybrania W arszawy, gdzie mu ofiarowano 
korzystno obowiązki nauczyciela prywatnego 
w jednyn, z bardzo zamożnych domów.
. ,PrzWazdem jednak zastał miejsce zaję-

nna:'a'At« y  jednak zajęcie w Warszawie 
L L J T k0*aniu bibljoteki Ordynacji Za-

>w którym
ca. Dziesięcioletnie- naucz>'c ie la  do K rzem ień 
ce w K rzem ieniecki# 80 nauczycie lsk ie Pr a '  
wne k tó ry  z uczniów j# 0*0 sk re ś li zape- 
kanych w ty ch  prowincjach0' 0 j ° szcze sPo ty" 
ca życia sk ła d a li m u c iąg #  k fórzy do koń- 
rego szacunku  i przyw iązania szcze '
" " ' Powołany na professora języka 1833 r0-

nosci łacińskich do świeżo utworz0n# aroży- 
drze d#U k'Jovvskiego, zostawał na

J: la3 8, następnie mianowany ą 
*zjum w Charkowie, w roku u j46'

że; jakiekolwiek mógł on w nim położyć zasłu
gi, gasną one w obec zasług pisarza.

Oceniać te zasługi,w krótkiej wzmiance dzi
siejszej niepodobna. P isarza nietylko mierzy 
się ilością dzieł, grubością tomów, ale wpły
wem, jaki wy warł na swych współczesnych, sta
nowiskiem, jakie w przyszłości zdobył sobie pra
cami swemi, owem bliższem lub większem zbli
żeniem się do wiekuistego ideału piękna/ praw
dy, jakie wiecznie tkwi i tkwić będzie w duszy 
człowieka. Samo jednak suche wyliczenie 
dzieł Korzeniowskiego utworzyłoby już długi 
szeieg prac zbieranych przez pół wieku bliz- 
ko. Jeszcze bowiem w Krzemienieckiej szkole 
bawiąc jako uczeń, Korzeniowski wziął się za 
pióro, niektóre jegojiracc drukowane były w' pi
śmie: „Ćwiczenia naukowe,11 złożonein z prac 
uczniów tej szkoły. Już około 1820 roku, 
w liście do Osińskiego, wykazał Korzeniowski 
jak  pojmuje sztukę pisania , jak  rozumie jej 
trudności i zadanie, a jakkolwiek od owego 
czasu, po wielkiej walce klassyków z romanty
kami, w'ażne zaszły zmiany w wyobrażeniach 
i pojęciach, pozostało z tego listu wiele zdań 
zdrowych, dobrych w każdym czasie i dla ka
żdej szkoły.

Siedząc za pracami Korzeniowskiego, pizy- 
chodzim do wniosku, że należał do rzędu ta 
lentów, którebyśmy nazwali ostróżnemi a ra 
czej rozważnemi. W  epoce wielkiej literac- 
kićj walki, zarówno szukał piękności w klas- 
sykach, jak  w romantykach, zarówno badał 
W oltera, którego Zajrę tłómaczył, jak  Szylle- 
ra, którego Tntrygę i Miłość i Marję Stuart 
przepołszczył.

T a rozważność.talentu, to poszanowanie for
my i miary pozostało na zawsze Korzeniow
skiemu; widzim je wszakże więcej w jego po
wieściach, jak  w jego sztukach dramatycz
nych. W  pierwszych, jak  Kolokacja, W to
rek i Piątek, Spekulant, Tadeusz Bezimienny, 
Krewni i t. d., widzim pisarza panującego nad 
swym przedmiotem, nie pozwalającego się mu 
porwać za nadto, unieść za daleko, obmyślają
cego ogół, obrabiającego harmonijnie części i 
dającego całość wykończoną i zupełną. Nie 
posiadał on tego improwizacyjnego usposobie
nia, które stwarza rzeczy będące arcydziełami 
w częściach, nierówne w całości, porywające 
chwilami a miejscami słabnące; nie malował 
,,a la prima11 z potęgą, ale rysował, modelo
wał i wykończał pracowicie. Porównywali
śmy go niekiedy do owych fiamandów, jak  Ge
rard Dow, którzy drobny przedmiot potęgą 
sztuki w arcydzieło zamieniali. , Wielkie i pię
kne studja ułożyć można z porównania między 
Korzeniowskim, a współczesnymi z nim innymi 
polskimi powieścio-pisarzami, Rzewuskim, J. I. 
Kraszewskim, Kaczkowskim, autorem Kolisz-
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noscią. W  maju 1860 roku Antoni Małecki, 
z głębokich swoich prac na polu filoiogji zna
ny, profosssor uniwersytetu lwowskiego, zło
żył. dwa rękopisma grammatyki polskiej—je 
den w obszerniejszym zakresie, drugi będący 
skróceniem i właściwie dla użytku szkół re 
alnych i gimnazjów ułożony. Praca ta  wryszła 
obecnie na widok publiczny nakładem autora. 
Nie wdając się w ocenienie tak ważnych dzieł, 
specjalnego i szerokiego rozbioru wymagają
cych, wspomniemy tylko w tej wzmiance o tre-

środkowym ośmiokątern, a d .  17 grudnia bi- I nie znajdując. Mniemając, że która z jej przy- 
skup oksfordzki poświęcił świątynię. Naza- 1 jaciółek żartem to uczyniła, pytała wszystkich 
ju trz  przeniesiono tu  ciało księcia Alberta, mieszkańców domu, jednakową odbierając od

powiedź, że nie widziano tego ó co się pytała.Grobowiec ten zbudowany w kształcie krzyża 
greckiego. Ze wschodniej strony przybudowa
no perystyl. Gmach ten ma 70 stóp szeroko
ści, 80 długości. Wysokość, od. podłogi do 
krzyża wznoszącego się na samym szczycie 83 
stopy wynosi— licząc w to krzyż wysoki na 10 

Środkowe ośmiokątne sklepienie ma 30stóp.
stóp w średnicy i 65 stóp wysokości, nad niem 

ści i stosunku tych książek do siebie, aby dać 'zbudowana ośmiokątna kopuła. Korytarze tą- 
ogólowi wiadomość pożyteczną. Dzieło ob- czą wszystkie cztery strony krzyża. Pod tnau-
szerniejsze p. Małeckiego jest książką przezna
czoną dla filologów z powołania, dla nauczy
cieli języka polskiego, w ogóle dla tych, któ- 
rzyby chcieli zająć się gruntowniejszem, mowy 
polskiej zbadaniem. Z tern dziełem większem 
grammatyka szkolna zostaje w nierozerwanym 
związku, tylko,że przeznaczoną jest dla szkół, 
dla uczni. ' Druga nie jest jednak dowolnym 
lub luźnym wyciągiem z pierwszej, ale cało
ścią, która głębsze, szczegółowsze objaśnienie 
znajduje w dziele specjalnem obszerniejszem. 
Rozwinięto bowiem w niej dowody i wywody 
tego wszystkiego, co w umiejszej książce wy
nurzone jest doraźnie w formie kategoryczne
go twierdzenia. Wywody te zaś opierają się 
głównie na podstawie historycznej, to jest na 
porównaniu dzisiejszej polszczyzny z jej sta
nom pierwotnym, o ile tego dopuszczają do
chowane pomniki językowe, jako też rozpa
trzenie się w innych narzeczach słowiańskich, 
mianowicie w języku cerkiewnym. Zbliżenie 
obydwóch dzieł było szczcgóluem staraniem 
autora, tak, że poczęści są wygłoszone temiż 
samemi słowami i paragrafy odpowiadają so
bie.— W  pracy p .  Małeckiego jeden jeszcze 
wzgląd na największą uwagę zasługuje, a mia
nowicie przyłączenie najważniejszych zasad 
„grammatyki ogólnej.11 Ten wzgląd pedago
giczny, zwykle z grammatyk języka naszego 
usuwany dotychczas, daje kiucz nietylko do 
poznania własnego języka, ale i ułatwia naukę 
innych. Autor nie bezzasadnie sądzi, iż pod 
tym tylko warunkiem nauka ojczystych języ
ków mogłaby być uważana za podstawę całego 
humanitarnego wykształcenia szkolnego, za ja 
ką do niedawna uchodziła, a właściwie i teraz 
jeszcze uchodzi sama tylko filologja klassyczna. 
O wykonaniu tej pracy nic nie mówimy, gdyż 
to wymagałoby specjalnego rozbioru, uwień
czenie jej jednak przez specjalny komitet, i 
imię autora dostatecznie jej wartość gwaran
tują, że nikt trudów na jej pilne zbadanie po
święconych żałować nie będzie. (G. W .)

ROZMAITOŚCI:
W  Scarborough umarł niedawno jakiś Da-

Za młodu no-
czyzny. T, T. Jeżem, których wspólne usiłowa
nia i talent tak różnolity wyrwały nas zpod j wid Grinburg ŵ  wieku lat 48. 
wpływu lite ra tu r obcych a  zwłaszcza francuz- 
kiej. Przyszły krytyk będzie tu  miał szerokie 
pole, k iedy po ok reślen iu  w ie lk ich  geu ju szów  
poezji polsk iej, tw órców  spolecznój litera
tury, przejdzie do owych talentów, które 
nie trzymając się na ostatecznych wyżynach 
m yśli, zniżając się , że tak powiem y, do ma 
luczkich, lepszem a raczej wyraźniejszem są 
odbiciem ich żywota jak tamci pierwsi.

W pracach dramatycznych Korzeniowskie
go, mnićj spotykamy tego poczucia miary i har- 
monji w rozkładzie i obrobieniu części. Treść 
tutaj bardzo często przemaga formę. Zdawa
łoby się, że poddanie się pod wpływ Szekspira 
zadało pod pewnym względem gwałt usposo-- 
bieniu wrodzonemu autora. Tych prac drama
tycznych znamy około sześćdziesięciu, więk
szych lub mniejszych. Do teatru  Korzeniow
ski więcej przywiązywał wagi jak  do powie
ści; uważał go i słusznie za nieskończenie po
tężniejszą dźwignię duchową, oddał mu się 
w ostatnich latach dwudziestu kilku z pewnym 
rodzajem namiętności i stał się jedynym na
szym dramaturgiem. I  to jes t przedmiot do 
ważnych studjów, o ile wpłynął on na scenę
naszą? Jaki prac jego stosunek do publiczno-

sił węgle w Maltonie, potem wkrótce wsławił 
się jako zręczny bokser. Boksował się zwykle 
jedną ręką, a drugą przywiązywał na plecy. 
Chcąc raz rozśmieszyć rodziców sw oich , p rzy 
niósł do pokoju żywego osła i rzucił go na łóż
ko. Wysoki był 6 stóp i 2 cali i obdarzony 
nadzw yczajną siłą . Jednak razu pewnego  
był zwycjężony i za to odkąsił swemu rywalo
wi ucho. Od tej chwili nie boksował się wię
cej. Patetyczne kazanie jednego metodysty 
tak go wzruszyło, że oddał się zupełnie rozmy
ślaniom religijnym i w końcu sam stał się kaz
nodzieją. Nie mając stosownego wychowania, 
opowiadał zwykle z katedry wypadki swej 
młodości. Pomimo to imię jego tak  było sła
wne, że sale metodystów były przepełnione jak 
tylko on miał kazać. W  końcu ożenił się z bo
gatą kobietą, otoczony ogólnym szacunkiem.

zoleum jest sklep dla przewiewu i osuszenia 
gmachu. W enątrz grobowiec ten będzie wy
łożony pstrym i zielonym w białe i czerwone 
centki marmurem czyli serpentynem i ozdobio
ny freskami. Budowniczy stara ł się używać 
materjalów znajdujących się tylko w Anglji 
lub jej kolonjach. Drzewo pochodzi z wscho
dnich i zachodnich Indij; kopula z australskiej 
miedzi; granit ze Szkocji z wysp Jersey i Guern
sey; inne kamienie z Devonshire etc. Don Pe 
dro król portugalski przystał do mauzoleum te 
go'prześliczny marmur, ale jeszcze go nie uży
to. Sarkofag postawiony na samym środku pod 
kopułą jest z granitu. Wznosi się on na kilku 
wschodach z czarnego marmuru, a na czterech 
rogach klęczą aniołowie. Na wierzchu będzie 
leżąca statua Alberta z białego marmuru. Ba
ron M arochetti dawno już nad nią pracuje. 
Obok księcia Alberta spoczywać będzie z cza
sem małżonka jego. Nad sarkofagiem Alber
ta  jest następny nadpis po łacinie: “ Wszystko 
co tylko było śmiertelnego w księciu Albercie 
pogrzebała w tym grobie smutna jego wdowa' 
królowa W iktoria. Żegnaj! Tutaj będę i ja  
z tobą spoczywać i wraz z tobą zmartwych
wstanę w Chrystusie!11

— Twórca „W ilhelma Telia11 zajęty jest te
raz nie muzyką, lecz pokazywaniem sztuk zręcz
ności. Niedawno zebrało się u niego liczne 
towarzystwo złożone po większej części z mu
zyków artystów. Jeden z nich pan Dimer— 
grał utwór Rossiniego „Pogrzeb w czasie 
karnawału.11 Wszyscy byli w zachwyceniu. 
Rossini tylko niezwracał zupełnie na tę grę 
uwagi; wziął talję kart do rąk, rozrzucił ją  na 
stolo i poprosił, ażeby w jego nieobecności kto
kolwiek się do jednćj karty  dotknął. Pewna 
dama po wyjściu jego, spełniła żądanie mae- 
stra . W krótce potem wszedł Rossini powa
żnie, zrobił klika kabalistycznych znaków i po
kazał k a r tę , do której się dama dotknęła. 
Oklaski posypały się ze wszystkich stron. Zna
komity artysta  ukłonił się wszystkim i wy
szedł. Wszyscy chcieli go jeszcze widzieć, 
lecz Rossini usunął się od owacji...

—  Pewien młody człowiek, pełen zarozu
miałości, lubiący bardzo muzykę, skompono
wał r o m a n s  i prosił Rossiniego, ażeby ten 
wypowiedział o nim swe zdanie i raczył po
słuchać gry jego. Rossini zgodził się na to, 
usiadł przy fortepjanie i słuchał z największą 
uw agą. I  cóż m istrzu! cóż na to  pow iesz?" —  
za p y ta ł, kończąc ostatnią zwrótkę, kompo
zytor z tryumfującem wejrzeniem. “Ale... ale... 
to dobrze... bardzo dobrze; i twój szmer w ca
le mi nie był nieprzyjemnym,—odparł Rossi
ni—nazwałeś to romansem, lecz w nim niema 
ani słow, ani muzyki....11 Łatwo zgadnąć ja 
kie wrażenie zrobiły te słowa na muzyku, 
który wiele czasu poświęcił temu utworowi.

—  W e Francji w miastach (mających wię
cej niż 2,000 mieszkańców) przy podpisywaniu 
nazwisk nowożeńców u notarjuszów, na 51,000 
mężczyzn, przypada 16,000, na 39,000 kobiet

'27 ,000 , w wioskach zaś na 104,000 mężczyzn
I 69,000, na 104,000 kobiet 99,000 nie umieją-
* o y c h  n n r l n i s n ć  s w n i p i r n  n a z w i s k a

go o co się pytała. 
Wówczas biedna przokonała się, że suknię 
skradziono, o czem poszła z płaczem zawiado
mić swoję przyjaciółkę. Lecz jakże się zdzi
wiła gdy ta, nie dając jej czasu do wytłuma
czenia się, rzuciła się na szyję i dziękowała 
za piękną suknię przyniosioną wczoraj wieczo
rem, gdy jej nie było w domu i rozłożoną wspa
niale na jej łóżku. Wówczas • wszystko się 
wyjaśniło. Szwaczka była lunatyczką i za
pewnie skończyła robotę przez sen, następnie 
odniosła ją  do przyjaciółki, wzięła klucz od 
jej pokoju u stróżówki i ułożywszy suknię, 
zamknęła pokój i odeszła do domu.

Donoszą, że dnia 10 sierpnia byta w Cha- 
lon na Saonie tak okropna burza, że powyry
wała drzewa z korzeniem, pobiła szyby i niosła 
wir z piasku z miejsca na miejsce. Piorun 
uderzył w dom, gdzie mieszkał będnarz, prze
leciał przez dziedziniec do sklepu , ztamtąd 
łamiąc klamkę i otwierając okno wpadł na 
pierwsze piętro. Przebiegł potem przez dwa 
pokoje, skąd wyleciał druzgocąc cztery szyby 
w oknie, wydostał się na ulicę i dziwna rzecz 
po drodze tłukł wszystkie dzbanki. W yrwał 
jednemu człowiekowi z rąk fajkę i uniósł ją  
tak, żo i śladów jej znaleźć nie można było. Zre
sztą szkody były małoznaczące.

— Czytamy w „Courrier des E tats-U nis: 
Pewna dama przepędzająca lato w W eehaw- 
ken pielęgnowała z troskliwością macierzyń
ską kurczęta. O zwykłej porze zsadzała zawsze 
kurę, siedzącą na jajkach,która inaczej zdech
ła by z głodu, tak gorliwie pilnowała gniazda 
swego. Ogromny pies faworyt śledził zawsze 
z najżywszem zajęciem jej ruchy. Pew 
nego dnia dama zapomniała o kurze. W tem 
słyszy jakieś niezwykłe głosy na dziedzińcu. 
Wychodzi i postrzega psa, który odniosł kurę 
o kilka kroków w zębach i położył się między 
nią i gniazdem, nie zważając na uderzenia 
dziobem, które się na niego sypały. Dama 
wkrótce usunęła psa, który zdawało się, że 
się cieszył z tego.że wyręczył swą panię i 
w oczach jej szukał nagrody.

BRACIA CHOTOMSCY I KORONOWICZ. 
Pogląd

Naród nazywał go geniuszem! ! cych podpisać swojego nazwiska. Przewyżka
Jenerał Drolauvo umarł nagle w Bruk-1 liczby rodzących się nad liczbą zmarłych przed

dziesięcią jeszcze laty nie była tak pomyślna

ści, jaki do ogólnych sztuki warunków?
Czy jego usiłowania wytrwałe, w celu stwo- 

rzauia teatru  polskiego, nie były pod pewnym 
względem przedewczesne, kiedy tea tru  tego 
podwalin nie zdołali położyć najznakomitsi pi
sarze, nie śmiejąc się podjąć tej pracy; kiedy 
zaledwie Fredro umiał uchwycić cechy ko
nieczne i stanąć od razu na czele, niezrów
nany dotąd i jedyny; kiedy klassyczne pró
by, od Felińskiego zaczynając, pozostaną zaw
sze dla nas wspauiałemi wzoram i, szlache
tnych dążeń pełnemi, nie posiadając wszak
że tyle żywotnego ognia, ile potrzeba dla po
rwania za sobą i porywania ciągle publiczno
ści, mówienia do jej uczucia i imagiuacji, nie 
zaś do jej znawstwa lub sympatji. W  licznym 
szeregu dzieł dramatycznych Korzeniowskie
go, zwłaszcza w komedjach, spotykamy mnó
stwo scen, które żyć będą długo, bo w przed
stawieniu jest prawda, często nawet bardzo 
fotografowana, a prawda wiecznie swój urok 
wywierać będzie.

Nie możemy pamięci Korzeniowskiego poświę
cić tu  tyle czasu i miejsca, na ile on zasłu
guje, ile może mu winniśmy, jako zawsze nam 
życzliwemu i do ostatniej prawic chwili stałe
mu współpracownikowi „Gazety11 naszej. Dziś 
jednak musimy poprzestać na tem krótkiem 
wspomnieniu, na tych kilku wyrazach żalu, 
w obec tego grobu, który ma zamknąć tyle ta 
lentu, pracy i zasługi. (G. W .)

— GRAMMATYKA JĘZYKA POLSKIE
GO. Przed kilku laty stauy galicyjskie, p ra
gnące poprawić naukę języka polskiego, b a r
dzo zaniedbaną po szkołach— wyznaczyły kon
kurs na napisanie grammatyki, którój brak 
b?ł jedną z przyczyn tamujących urzeczy-

łrdźie onstf>,Vna takit ż posadę do W arszaw y) # 'stQienie tego celu.— Ogłoszony konkurs na 
tutorem cztonkm*Urzę(5u n au rz^d’ zosta* wizy~\ szo^anie grammatyki ma istotnie tę wyż
przed laWdwómamd v # i # ychowarlia\ naS f # |  prze^ i o l L  2 - Uczby podręczników  w  tym

wie, t ri 
wybrać.

dyrektorem  w yd zia łu  O św ie-1  w ie, truAnśh“lanow icie w y sz ły ch  w  W a rsza  
m in is tr a - . w ybrać. Dlay “yło isto t-1" ~AA 
1 n ie  mo- I g lna lnego  w  t y# Rk i# ż na

cenią w komissji rządów# !;1
c y j . ,  Korzeniowskiego” ,  |

AoaaoAOHo HencypofiJ. 11 CenTfiópji 1863

Ula iBt°tnie cóś użytecznego
'  V apisanie na nowo ory- 

dzieła było koniecz-
r. Ba

selli, mając lat 64 wieku. Służył w Algierze 
wraz z jenerałem Lamoricierem, uformował 
pułk żuawów, a po roku 1848 niechcąc służyć 
Napoleonowi podał się do dymissji i poszedł 
z książętami orleańskiemi na wygnanie. Po
dróżował z hrabią Paryża, zatrzymał się w ho
telu Flandrji w Brukselli i tam umarł w kilka 
minut.

— W  Paryżu w szpitalu umarła niedawno 
staruszka, której nazwiska nikt nie wiedział. 
Znaleziono ją  słabą na ulicy i przeniesiono do 
Hotel-Dieu. Ponieważ nosiła zawsze z sobą 
bukiet kwiatów, dla tego też ją  i przezwano 
„staruszką z bukietem.11 W  szpitalu powie
działa, źe ma imię Franęoise, lecz nazwiska 
nie chciała wymienić. Była to jednak narze
czona jednego z czterech sierżantów Roszeli 
pana Borie. Odważna ta  kobieta towarzyszyła 
kochankowi swemu na gilotynę i ten jej rzu
ci! bukiet, który zawsze przy sobie miała. Od 
dnia tego chodziła codzień na grób sierżanta 
i wówczas tylko można ją  było widzieć. Dzi
wna ta  kobieta zwracała tem bardziej na sie
bie uwagę, że skurczona we dwoje patrzała 
przenikliwie na przechodniów i dziwnie w strzą
sała głową.

— W  Paryżu umarł jenerał Rulihere, mając 
wieku łat 76. W stąp ił do służby w r. 1807 
i był ciężko rannym P°d W aterko . Brał u- 
dział w wyprawach do Iliszpanji, Morei, Afry
ki, w r. 1337 był jenerałem dywizji i parem 
Francji. ’ Był pierwszym ministrem wojennym 
prezydenta Ludwika Napoleona, a w i . 1 8 j 1
podał się do dymissji.

— Niedawno umarł Adrian Pascal, główny 
redaktor „Journal des H aras,11 były współpra
cownik Monitora, Pressy i innych. Był se vl 
tarzem ministra wojny.

— W  roku przeszłym w styczniu, wki otce 
po śmierci księcia A lberta, męża kr owej 
W iktorji poruczono było professorom Giuneio- 
wi i Gumbertowi skreślić plan budowy mau
zoleum królewskiego w Frogmorc, niedaleko 
Windsor. Położono jednak ten warunek, aże
by średnia część budowy była gotowa i pokry
ta  dachem jeszcze w tym samym 1862 roku. 
Pod koniec stycznia potwierdzono plany, a po 
upływie 6 tygodni w obec królowej położono 
kamień węgielny. Budowniczy dotrzymał słowa. 
W  połowie października stanęła kopula nad

jak  w 1860 r., a to zarówno pomiędzy miejską 
jak  wiejską ludnością. W  wioskach francuz- 

_ kich znajdujemy większy przyrost ludności 
i aniżeli w miastach, a w departamencie Se

kwany od 1854 r. większy, niż po wsiach. 
Przypisują to lepszej lekarskiej policji w 
Paryżu. Nader pomyślną jest okolicznością, 
iż liczba małżeństw wzrasta, aczkolwiek za
wierają się one w nierównie późniejszym wio- 
ku. Od 1817— 54 roku przypadało w przecię
ciu 1 małżeństwo na 128 mieszkańców, a od 
1854 roku liczba ta  z każdym rokiem się po
większa. Przecięciowa płodność małżeństw 
znowu się zmniejszyła. Przecięciowa długość 
życia od 1806—60 r. wynosząca Jdla płci męz- 
kiej 30 lat i 6 miesięcy, wzrosła obecnie do 
36 lat; dla płci zaś żeńskiej od 32 lat i 7 mie
sięcy wzrosła do 38 lat 6 miesięcy, czyli w o- 
góle od 31 lat 6 miesięcy, do 37 lat 4 miesię
cy. Stosunek taki jest pomyślniejszy we F ran 
cji niż w innych krajach, lecz potrzebuje on 
sprawdzenia. Zauważano nieustanne zmniej
szanie się przewyżki ilości narodzonych chłop
czyków nad dziewczynkami, a mianowicie u 
dzieci prawego łoża. Nie pocieszającym fak
tem jest to, że pomiędzy urodzonemi z niepra
wego łoża, dwie trzecie części zostają bez- 
przyznania. Ilość nieżywo na świat przycho
dzących nie przestaje powiększać się, pomimo 
zaradczych środków, a to, jak uważa Legoyte, 
dia tego, iż rzadzićj ukrywają się nieżywe 
porody.

— Pewna młoda szwaczka z przedmieścia 
St-Martin w Paryżu miała uszyć ślubną suk
nię dla swej przyjaciółki— kwieciarki. Przez 
całą sobotę gorliwie pracowała, lecz ku wie
czorowi poczuwszy zawrót w głowie postano
wiła położyć się na łóżku, by nieco odpocząć. 
Łudząc się nad ranem porwała spiesznie robo
tę by wynagrodzić czas stracony; lecz suknia 
slubaa, której większą połowę uszyła, przepa
dła gdzieś bez śladu. Biedna robotnica prze
trzęsła całą swoję izdebkę, nigdzie swej zguby

na wystawę rolnicią 
w Królewcu.

(Ciąg dalszy ob. N. 102).
Przystępuję teraz do owiec. Na 3 główne 

oddziały je  podzielono: A) na owce krajowe, 
które w 3 poddziały się rozpadały: 1) owce 
z okolic suchych i wynioślejszych, 2) vagasy 
z okolic nizkich 3) i mięszańcy tych dwóch 
gatunków. Owce krajowe pierwotnie z Ho- 
landji tu  przybyłe odznaczają się silną kości
stą budową, dtugiemi nogami, wysokość ich 
2 '/2 stopy, długość od ogona 5 stop, wełna 
4—5 cali długa, gruba, luźnie osadzona; strzy
żone 2 razy do roku, dają 5— 6 funtów wełny, 
w cenie 38 40 tal. cent. Zw ykle rodzą bliźnię
ta, i w roku do 4 jagniąt uchowac z nich 
można.

Vagas jeszcze raz tyła waży co owca z gó- 
rzystszych pól, ale wymaga wiele i dobrej pa
szy. Przez hodowlę merynosów’, vagasy za
niedbane zostały, tak, że od 50 lat ich liczba 
wynosząca do 700,000 nie powiększyła się, 
podczas, gdy merynosów liczba ze 100,000 na 
2,112,280 urosła, z tych D/a miljonów zupeł
nie, 700,000 pół uszlachetnionych. Z okazów 
na wystawie będących 3-go poddziału czyli mie
szańców, akademja W aldauska przedstawiła 
barana i 4 maciorki z krzyżowania mięszań- 
ców i Southdown gatunku, 3 maciorki pocho
dzenia ze zwyczajnej krajowej owcy i meryno
sa, 2 maciorki pochodzenia potrójnego krzyżo
wania, Southdown, krajowca i merynosa. Ra
sy angielskie Southdown i Leicester sprowa
dzono, w przekonaniu, że zdolniejsze są niż 
Vagasy, do produkcji mięsnej, lecz o ile się to 
przekonanie sprawdziło co do rasy Southdown, 
o tyle było mylnem co do drugiej, która w iel- 
kich wykwintów potrzebuje i nie opłaca się za 
to. Akademja rolnicza w W aldau ma obecnie 

'już jagnięta, które 1/a Southdown, V* krajowej 
krwi, yt merynosa reprezentują. Skutki są 
obiecujące, albowiem równocześnie silna bu
dowa z delikatną chociaż lekko tylko kędzia- 
rzawiącą się wełną, zapowiada, że tą  drogą 
dojść będzie można i do obfitości wełny i mię
sa. Czysta rasa Southdown wydawać może 
dużo mięsa, lecz wymaga lepszej zawsze paszy 
jak merynosy.

B) Drugi oddział owiec obejmował owce na 
rzeź przeznaczone, długo-wełniste, rasy wspo- 
mnionej a pieszczotliwej Leicester iColteswald, 
średnio-wełniste Southdown i krótko-wełniste 
rasy Southdown i mięszańców.

C) Trzeci oddział obejmował w 1-m poddziale 
owce wełniste czystej rasy (RambouilleU 
Negretti i barana mięszańca z MauchamP> 
Leicester i Merinosa. W  2-m poddziale w®' 
rynosy w ełniste— Negretti. Nic p ie* /# #  
szego nad te obrosłe do kopytek cienka- | ()u ** 
elastyczną wełną zwierzątka, których 
fałdowana skóra, dziwnie groźniej0# , /  
jata. fiena baranów jest w owczar'*,a Mniej 
reputowanych od 25—60 tal-., zna" 
nych od 50 do 300 fr. Cena " 'ef" yn^  ■ > Cent-

D) Czwarty nareszcie skła
dał się z merynosów nais#  Q. J zej krwi, 
z najcieńszą wełną 'J 'a a ts ie  7 h ’
120 tal. za cent. bV aDa z rasyetti i z takiejże
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ciectoralno-neg*^- owc o '  /  ° wcy. Pana 
Fabeck  z J a b ło n i  z ^ f ^ d o w n ,  z 3 me
rynosów l’t ra u  owiec n ?  Golz z W alllau 
z 3 bara vVvstawa n ?na Dougłasa z L u-
g g S U  » a i™ k c ą  ly -Ch zw lerząt
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